Wtorek, 16 Stycznia 1912. 


Wychodzi codziennie o godzinia 5 po podudniu | 


s wyjątkiem dni pońwiątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu {0 hal., 
pocztą I6 hai. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya misjseowa 
w biurze dzienników St. Sokołów Klege: Pasaż Haws- 
wanna i 8. — Listy należy frankowsć. 


Reziamacye otwarte wolnś od orłasy. 
Zglefon Redakcyi Nr. 38. 
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Prornmorafta 


samiejscowa: 
rocznie . 
Bóżrocznie . 


. 18 K, | miastęcznia 


. 32 K, | ćwierórecznie 8 K — h, | recznie . 
2470 h, || późrocznia . 


miejscowa: 
24 K, | ówierórecznie . . 8 
12 K, | mlesięcznig 2 


W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 b miasięcznie. 


„Przewodnik naukowy | ilteracki*, dodatek miesięczny do Gazety lavowskiej, otrzymują cało- 
1 półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumarują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi | K KO h, drudzy 60 h. 


„Przewadnik** prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Rok 102. 


Ucny ogloszeń: Wisrozs jogo 
miejsce 29 hal 

Tabalaryczne i ilezbowe po 30 kai, nade- 
ařano po GR hal, za wievaz lub jego miejsce miary 
paźitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiega 
we Lwowie Pasaż Hausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
łacznie Agensya: © Adam (V. de Kaczkowski, 38 
Rue da Tarewua 


połitowy inb 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 10 
stycznia b. r. zezwolić najmiłościwiej, aby 
radcy Dworu i pierwszemu prokuratorowi 
Państwa w Tarnopolu, Wiktorowi Piwo- 
ckiemu, przy sposobności przeniesienia go 
na własną prośbę w stały stan spoczynku, 
wyrażone zostało Najwyższe uznanie za jego 
zawsze obowiązkową i wydatną służbę. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 10 


„ stycznia b. r. zamianować najmiłościwiej pier- 


wszymi prokuratorami Państwa, radców sądu 
krajowego we Lwowie: Tadeusza Zakrzew- 
skiego dla Złoczowa i Włodzimierza Rusi- 
na dla Kołomyi. 


P. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał radcami sądu krajowego w sądach ob- 
wodowych: radcę sądu krajowego i naczelni- 


_ ka sądu powiatowego, Franciszka Scibora 


w Ropczycach dla Tarnowa i sędziego po- 
wiatowego, Ludwika Dickmanna w Pil- 
znie, dla Wadowic. 


P. Minister sprawiedliwości zamianował 
kontrolora więzienia sądu krajowego w Kra- 
kowie Juliusza Gilnreinera, zarządcą wię- 
zienia sądu obwodowego w Stanisławowie. 


P. Minister sprawiedliwości przeniósł ; nujących w Galieyi chorób zaraźliwych zwie- 
kontrolora więzienia sądu obwodowego wj rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo- 


w Czortkowie, Ottokara Brezinę, do wię- 
zienia sądu obwodowego w Stanisławowie i 
zamianował kontrolorami adjunktów Zakładu 
karnego: Fryderyka Quiquereza w Stani- 
sławowie dla więzienia sądu obwodowego w 
Czortkowie, Emanuela Kunsky'ego we Lwo- 
wie dla więzienia sądu obwodowego w Sam- 
borze i Rudolfa Bauera we Lwowie dla 
więzienia sądu krajowego w Krakowie. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych za- 
twierdziło statuty Towarzystwa akcyjnego 
„Pierwsze galic, Towarzystwo ak- 
cyjne budowy wagonów i maszyn 
w Sanoku, przedtem Kazimierz Li- 
piński* we Lwowie, zmienione na podsta- 
wie uchwał walnego zgromadzenia akcyona- 
ryuszów z dnia 4 października 1902 roku. 


P. Namiestnik zamianował podoficera 
rachunkowego I. klasy 2 pułku strzelców 
krajowych w Bozen, Leona Kajdana, kan- 
celistą policyi w etacie dyrekcyi policyi wa 
Lwowie. 


Prezydent galie. dyrekcyi poczt i tele- 
grafów zezwolił na wzajemną zamianę miejse 
służbowych pocztmistrowi Ludwikowi Ju- 
szczyńskiemu w Wasyłkowcach i poczt- 
mistrzyni Eugenii Misiewicz w Czarno- 
końcach wielkich. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 14 
stycznia 1912 L XVII. 861/70 z wykazem pa- 


zdań) c. k. starostw, przedłożonych od 6 
do 13 stycznia 1912, — zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym* dzisiejszego nume- 
ru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 15 stycznia 


Pożegnanie 
JE. Prezydenta wyższego Sadu 
krajowego dr. Aleksandra Tchorz- 
niekiego. 


Lwów, dnia 15 stycznia. 


W dniu wczorajszym pożegnał świat 
sędziowski okręgu lwowskiego wyższego są- 
du krajowego swego dotychczasowego Zwierz- 
chnika, JE. dr. Aleksandra Mniszek Tchorz- 
niekiego, ustępującego po 40-letniej, żmu- 
dnej, wytrwałej i wiernej służbie publicznej 
w dobrze zasłużony stan spoczynku. 

Uroczystość pożegnania odbyła się w 
wielkiej sali rozpraw tutejszego sądu krajo- 
wego karnego, przybranej dywanami, krze- 
wami i kwiatami, którą wypełnili po brzegi 
przybyli na uroczystość radcy sądu krajowe- 
go wyższego z Wieeprezydentem Stanisła- 
wem Przyłuskim na czele, b. Wiceprezydent 
sądu krajowego wyższego dr. Dylewski, pre- 
zydenci wszystkich sądów obwodowych Gali- 
cyi wschodniej i Bukowiny, prokuratorowie 
Państwa ze starszym prokuratorem Państwa 
radcą Dworu Hinzem, naczelnicy sadów po- 
wiatowych, oraz urzędnicy sędziowscy i pro- 
kuratoryi Państwa ze Lwowa, 


Uroczystość rozpoczęła się tuż po go- 
dzinie 11 przed południem. 

JE, Prezydenta dr. Tchorznickiego, przy- 
byłego do gmachu sądu krajowego karnego 
w towarzystwie swego syna i swego następ- 
cy P. Prezydenta Adolfa Czerwińskiego, 
„prości! na salę P. Wiceprezydent Przy- 
uski. 

Gdy JE. dr. Tchorznieki zajął przygo- 
towany dlań fotel, mając po swej prawej 
stronie P, Prezydenta wyższego sądu krajo- 
wego Czerwińskiego, po lewej zaś swego sy- 
na i radcę Dworu Turteltauba, P. Wicepre- 
zydent sądu krajowego Stamsław Przyłu- 
ski w te przemówił do niego słowa: 


Przemówienie P. Wiceprezydenta Stamisła- 
wa Prayłuskiego. 


Ekscelencyo! Przypadło mi dziś w u- 
dziale zadanie zaszczytne, lecz niemniej przy. 
kre i trudne. 

Zaszczytne — bo w chwili tak podnio- 
słej mam dać wyraz uczuciom i myślom nie- 
tylko tu zgromadzonych, ale i całego półto- 
ratysiącznego zastępu owych, co przykuci 
obowiązkami zawodu, choć z oddalenia, bio- 
rą żywy udział w dzisiejszej manifestacyi. 

Przykre — bo ta chwila łączy się z my- 
ślą o rozstaniu, a każde rozstanie ma pewną 
rzewność, która się udziela i odchodzącemu 
i tym, co zostają. 

Trudne — bo mając tylu głów i serc 
być rzecznikiem, może nie wszystkich zado- 
wolę, może nie zdołam wypowiedzieć wszy- 
stkiego i tak wypowiedzieć, jakby tego ogół 
wymagać miał prawo. Z urzędu zwięzłym mi 
być przystoi. Nie wolno mi ust sędziowskich 
kalać pochlebstwem. Równie jednak nie go- 
dziłoby mi się w chwili takiej powiedzieć 
za mało, a nie wiem, czy moja uboga wy- 
mowa znajdzie właściwy akcent i moc wy- 
razu, czy dosięgnie miary męża, do którego 
przemawiam i o którym mam mówić. 

Bo ustąpienie Waszej Kkscelencyi nie 
jest zdarzeniem powszedniem, jak owe po- 


= wata BASEA MIESCI PROW AI POZO EE 


Z WARSZAWY. 


W styczniu. 


(Noworoczne refieksye, — Niewesołe horosko- 

DY: — Nowe utrudnienia pasportowe. — „Sad“ 

Czesława Halicza w Rozmaitościach, — „We- 

sele* w Teatrze Zjednoczonym. — Teatr pani 

Łaskiej na Dynasach, — Nowości literackie: 

„Romans panny Opolskiej z panem Głównia- 
kiem* Tetmajera). 


Niebyłbym feljetonistą z... papierowej 
łaski, gdybym pisząc do Was po raz pier- 
wszy w tym rozpoczętym roku, pominął spo- 
sobność owinięcia wstążeczką „złotych myśli“ 
nowej konfiguracyi jego cyfr. 

Tembardziej, ze cyfry te same przez się 
coś mówią jako setna rocznica po wsze 
czasy dla całej Europy pamiętnego roku, a 
nadewszystko dla nas; roku słonecznych na- 
dziei i mrocznych rozczarowań, roku, jakiego 
na ziemi i niebie nie było ani przedtem ani 
potem, Wszystko w nim było nadzwyczajne; 
jego wiosna i jego zima; jego wzioty i jego 
upadki i to zagaśnięcie najbardziej rozpło- 
mienionej gwiazdy, jaka kiedykolwiek przy- 
świecała losom pojedyńczego człowieka. A że 
w każdej rocznicy tkwi jakaś moc, bodaj tyl- 
ko drogiego lub nienawistnego, radosnego 
lub bolesnego wspomnienia, zrozumiałe przeto, 
że gdy taka setna doba nadciągnęła nad 
dolę ludzkości. wszyscy mimowoli zwracają 
ku niej oczy z jakiemś trwożnem oczekiwa- 
niem, wszyscy zdają się pytać: „A ty co 
nam przyniesiesz, ty o sto lat starszy dwu- 
nasty?" 

A w tym różnojęzycznym akordzie, w 
jakim pytanie to leci ku niemu z politycznej 
klawiatury całej Europy, nasza polska nuta 
ma niestety, najtrwożliwszy i najsmutniejszy 
dźwięk... Bo tyle chmur, tyle chmur bałwani 
się po horyzoncie naszego bytu. Chełmszczy- 
zna, debaty nad samorządem miejskim, do- 
prowadzone przez słynna „poprawkę“ Ale- 


ksiejewa do absurdum („polski* samorząd w 
rossyjskim języku!) skup kolei wiedeńskiej... 
a z dalszych stron dezercya katolików Niem- 
ców szląskich i poznańskich przy wyborach 
do parlamentu, tych katolików, którzy woleli 
połączyć się z protestantami, a nawet z ate- 
uszami, byle tylko przeciwko ludowi polskie- 
mu głosować! 

A niezależnie od tych wielkich dzieją- 
cych się nam krzywd, ileż drobnych codzien- 
nych przykrostek społecznych; ile coraz to 
nowych ograniczeń siakiej takiej swobody 
ruchów jednostki. Choćby tak — sprawa pa- 
sportowa. Jesteśmy przecież jedynym w Eu- 
ropie krajem, z którego, gdy kto chce nos 
za słup graniczny wytknąć, musi się z tego 
zamiaru spowiadać stróżowi, rządcy domu, 
Gyrkułowi, ratuszowi i kancelaryi generał-gu- 
bernatora przy akompaniamencie odpowie- 
dnich opłat. Zdawałoby się, że to chyba do- 
syć, zwłaszcza w epoce, której tak wybitnym 
rysem jest praca myśli twórczej w kierunku 
zwalczania przestrzeni, przysparzania człowie- 
kowi coraz nowych i coraz szybszych sposo- 
bów lokomoceyi. Otóż bynajmniej. Swieżo wy 
szło rozporządzenie, nakazujące opłatę za pa- 
sport składać w kasie gubernatorskiej do- 
tychczas składało się ją wraz z dowodami 
legitymacyjnymi w ratuszu) i kwit tam otrzy- 
many przynosić znów do biura pasportowe- 
go. Że zaś w naszej kasie gubernialnej po- 
rządki są takie, iż czasem kilka godzin trze- 
ba wyczekiwać kolei dociśnięcia się do okien- 
ka dla samego tylko złożenia pieniędzy, bo 
kwity wydają nazajutrz, znów po kilkugo- 
dzinnem wyczekiwamiu, więc ta drobna „po- 
prawka* posiała na ciernistej drodze paspor- 
towej nową garść kolców, a w wielu wypad- 
kach, gdzie na pospiechu załeży, jak na ży- 
ciu, gdzie ktoś pragnąłby jednym skokiem 
bodaj znaleźć się u łoża ukochanej, dogory- 
wającej istoty, może mieć swoje tragiczne 
zastosowanie, 

No, nie można powiedzieć, żeby nad 
nami nie ezuwano. Nulla dies sine linea! 

Ostatnia z Siekierzyńskich.... przepra- 
szam, ostatnia z trzech nagrodzonych sztuk 


zeszłorocznego konkursu otrzymała chrzest 
kinkietów; chrzest podwójny, bo wprowadza- 
jący w dramatyczne szranki nieznane dotych- 
czas nazwisko Czesława Halicza (p. H. Ro- 
senblattówny). „Sąd“, sztuka w trzech aktach, 
otrzymał drugą nagrodę nie za swe wirtuo- 
zostwo techniczne, nie za tak zwany nerw 
teatralny, bo pod tym względem zarówno 
„Dzisiejsi* Kiedrzyńskiego i „Straceńcy* Kou- 
czyńskiego przewyższają ten utwór kobiecego 
pióra o całe niebo, lecz, że sędziowie kon- 
kursowi dopatrzyli się w nim cech oryginal- 
nej indywidualności i czaru poetyckiej tę- 
sknoty, która wzrusza i rozmarza, a w atmo- 
sferę, w której kurz dobywany z małżeńskich 
materaców tak uparcie zanieczyszcza powie- 
trze, wprowadza pierwiastek rzeźwiących i 
uszlachetniających prądów. 

Zapewne, że to bardzo dużo, ale, nie- 
stety, to dopiero mniejsza część tego, co jest 
koniecznem na scenie: życia! 

A w „Sądzie* p. Czesława Halicza to 
życie zrazu dość silnie w scenach aktu pierw- 
szego tętniące. słabnie i rozpływa się w po- 
wodzi frazeologii i społecznego doktryner- 
stwa, figury jasno na wstępie zarysowane 
mętnieją, a tam, gdzie widz poczynał wyczu- 
wać uderzenia sere czujących i drgania szcze- 
rego bolu, szeleści już tylko posiew literackie- 
go pomysłu i brząkają kunsztownie dobrane 
słowa. 

— Bo posłuchajmy: 

Jan Grabski w młodzieńczych latach 
wpadłszy w złe towarzystwo, uległ pokusie, 
popełnił kradzież i odsiedziawszy karę w wię- 
zieniu wraca na łono rodziny. Ta rodzina 
składa się z ludzi nawskróś „porządnych“. 
Ojciec uczciwą drogą dorobił się majątku, 
matka nie miała nigdy kochanka, brat pra- 
cuje nad rozprawą doktorską, która musi mu 
otworzyć drogę do katedry uniwersyteckiej, 
starsza siostra mniema, że już najwyższy 
czas pójść za mąż, tylko najmłodsza, czter- 
nastoletnia Dosia ma jeszcze rielono w gło- 
wie i cieszy się z powrotu brata „złodzieja“. 

A tamci — nie. Nawet matka! Nie to, 
żeby go brutalnie odtrącała — oni nie umie- 


li by być brutalni, chyba ta starzejąca się 
siostra, której powrót Jana popsuł matry- 
monislne szyki; oni nawet wierzą w jego 
poprawę, tylko woleliby, żeby ją gdzieś z da- 
leka dokumentował... Tak, naprzykład w An- 
plii.. radzi uczony brat, gdzie o jego prze- 
szłości nie wiedzą. 

I Jan budzi się nagle ze snu o cudzie 
ekspiacyi, który wyśnił w więzieniu... A że 
właśnie pod tę porę zjawia się para awan- 
turników, baron Demel i baronówna Ada, 
w których salonie zgrywał się niegdyś i po- 
czynają go kusić obietnicami złota i miłości, 
więc, po pewnem wahaniu „poprawiony“ 
grzesznik rzuca miewdzięczne pole rehabili- 
tacyi i spieszy tam, gdzie go czekają pło- 
mienne oczy i usta baronówny Ady i gdzie 
nie trzeba zakasywać rękawów i w pocie 
czoła kawałek powszedniego chleba zdoby- 
wać! jeno zręcznie manewrować kartami, a 
wszystkiego będzie się miało w bród. 

I widz, który jak mała Dosia pragnął 
wyciągnąć ręce do wybielonego więzienną 
pokutą grzesznika, zaczyna się wahać i za- 
stanawiać, czy rodzina Jana nie miała po- 
niekąd słuszności nie bijące tłustych cielców 
na powrót marnotrawnego syna i niedowie- 
rzając zbytnio jego poprawie, bo gdyby ta 
poprawa była istotnie tak gruntowna. jak w 
to wierzy autorka, tedy Jan byłby prędzej 
posłuchał trzeźwej rady brata i wyemigro- 
wał do Anglii a nie z miejsca skoczył obu no- 
gami w dawne błoto. 

Sztuka zatem, jako taka, chybia celu. a 
ta spudłowana tendencya odbija się nieko- 
rzystnie i na jej artystycznem wra eniu. 

Jakkolwiekbądź jednak zarzuty stawiać 
można „Sądowi* z punktu widzenia teatral- 
nych i psychologicznych wymagań, przyznać 
trzeba, iż ma się tu do czynienia z talen- 
tem, a jak się ten talent skrystalizuje i roz- 
winie... czas pokaże. Zachęty mu nie brakło! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Lascara, 


wtarzające się od czasu do czasu w każdym 
urzędzie zmiany osób na stanowiskach na- 
czelnych, kiedy to szarą, codzienną przędzę 
podaje się z rąk jednych do drugich, które 
ją dalej snuć mają wedle starych sposobów. 
Nie waham się powiedzieć, że ten moment 
ma w sobie coś katastrofalnego. Bo dzieje 
naszego sądownictwa, jego rozwój ostatniej 
doby, jego dole i niedola z osobą Waszej 
Ekscelencyi w długim lat szeregu zrosły się 
tak śriśle, że już prawie wyobrazić sobie tru- 
dno przyszłe losy tej nawy pod innym, choć 
tak dzielnym sternikiem. 

Dobiega właśnie lat siedmnaście, odkąd 
z Najwyższej woli zwierzehnietwo nsd tym 
okręgiem, obejmującym Galicyę wschodnią i 
Bukowinę, spoczęło w rękach Waszej Eksce- 
lencyi. Ale już przedtem Wasza Ekscelencya 
jako referent spraw naszych w Ministerstwie 
sprawiedliwości, a później jako Wieeprezy- 
dent wyższego sadu krajowego, darzony peł- 
nem zaufaniem swego Prezydenta, brałeś wy- 
bitny udział w administracyi naszego sądo- 
wnictwa, więc ono od lat przynajmniej dwu- 
dziestu przywykło widzieć (ię na swem czele, 
uważać Cię za swego wodza i gospodarza. 

A były to czasy, jakich nie przeżywa 
każde stulecie i jakich nierychło dożyją 
przyszłe pokolenia prawników. 

Już od całego niemal wieku gotowała 
się reforma przestarzałego i wadliwego pro- 
cesu cywilnego i postępowania egzekucyjne- 
go, aż wybiła godzina, w której wszystkie 
kompetentne czynniki uznały, że przebudowa 
tych urządzeń stała się konieczną i nagłą, 
nieodraczalna. Wielkie dzieło prawodawcze, 
owoc badań najprzedniejszych umysłów, o- 
parte na najnowszych zdobyczach nauki i do- 
świadczenia, zastosowane do nowoczesnych 
potrzeb i wymagań, miało wejść w życie. 

Trzeba jednsk było najpierw przygoto- 
wać grunt pod zamierzoną budowę. 


Trzeba było dokopać reorganizacji u- 

stroju całego sądownictwa od podstaw do 
szczytu, trzeba było — u nas bardziej niż 
gdzieindziej, ko w kraju od dawna systeme- 
tycznie zaniedbywanym i upośledzany m — 
przeprowadzić ogromne poimnożenia perso- 
nalu sędziowskiego i kaneelaryjnego, każdy 
poszczególny trybunał i sąd powiatowy wy 
posażyć liczebnie i jakościowo w siły odpo- 
wiednie do nowych wymagań, trzeba było 
obmyśleć i z największym pośpiechem w czyn 
wprowadzać tysiące szczegółów organizacyj- 
nych, administracyjnych, technicznych, eko- 
nomicznych, lokalizacyjnych, wydawać nio- 
zliczone i najróżnorodniejsze zarządzenia i 
czuwać nad ich wykonaniem. 

W bogatym programie przygotowań nie 
brakło miejsca i dla pedagogii. Gdy stare 
ustawy miało się od jutra rzucić w kąt i za- 
cząć stosować nowe, a tak całkiem odmienne 
od wszystkiego, co dotąd istniało, tak prze- 
ciwne odwiecznym tradycyom i nawyknie- 
niom, trzeba było posiarać się, aby te wzmo- 
enione szeregi sędziów wystąpiły na linię 
bojową bodaj tevretyczuie przysyosobione i 
obezn:ne z nową bronią, aby także pomocnicze 
organa sprawiedliwości nauczyły się zawcza- 
su prowadzenia manipulacyi wedle sposobów 
dotąd zupełnie nieznanych i nabrały pojęcia 
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o nowych zadaniach kancelaryi sądowej. 
Trzeba więc było w całym okręgu organizo- 
wać szkoły, urządzać wykłady, a plan nauki 
tak ułożyć, aby owe setki i tysiące bez za- 
stoju w bieżącej służbie mogły Kolejno z 
niej korzystać. 

Ale i na tem nie koniec. Nie dość by- 
ło wydać nowe prawa, stworzyć aparat wy- 
konawczy i w ruch go wprawić. Trzeba by- 
ło odtąd z wytężoną uwagą śledzić, jak on 
funkcyonuje, prostować błędy, odkryć niedo- 
magania i ich przyczyny i szukać środków 
zaradczych. Okazało się wnet, że początkowe 
pomnożenia personalu były niewystarczające 
i wymagały rychłych i wydatnych uzupeł- 
nień. I zaczął się trwający prawie do dzisiej- 
szego dnia okres zabiegów o kreowanie no- 
wych posad sędziowskich i kancełaryjnych, 
okres zaciętej i niestrudzonej walki, w któ- 
rej przychodziło każdą pozycyę najwyższymi 
wysiłkami zdobywać, niejedno niepowodzenie 
przeboleć, ale niezrażając się przeciwnościami, 
iść naprzód i odnosić zwycięstwa. 

Oto jest — skreślony bardzo pobieżnie, 
daleki od szczegółowego wykończenia obraz 
dążeń, usiłowań, celów i wyników, jakimi 
zaznaczają się 20-letnie rządy Waszej Eksce- 
lencyi. 

W chwili, gdy ta karta ma się za- 
mknąć, mimowoli myśl zwraca się ku prze- 
szłości i porównywa, jak to wszystko wyg lą- 
dało przed owym okresem, a jak dziś się 
przedstawia. Otóż widzimy, że nasze sądo- 
wnietwo w ciągu tego czasu uległo tak grun- 
townemu przeobrażeniu wszystkich stosun- 
ków, odbyło drogę tak olbrzymiego postępu, 
że ktoś znający dawniejszą jego fizyognomię, 
dziś by jej może nie poznał, ujrzałby cał- 
kiem zmienione kształty; i wymiary, nowy i 
obcy organizm i mechanizm. Rzecby można: 
kamień na kamieniu nie pozostał, nie w zna- 
czeniu destrukcyi, lecz zbawiennej rekon- 
strukcyi, twórczego rozwoju, zarówno w ma- 
teryaluym, jak w moralnym względzie. 

Zudujs, że programowa szezupłość cza- 
su pozwala mi dotknąć jedynie tej zewnętrz- 
nej, muterya'nej strony, dającej się ująć w 
pewne cyfry. Zadaleko zaprowadziłoby, gdy- 
bym chciał omawiać szalony wzrost agend 
sądowych, zestawiać ilość procesów, spraw 
karnych i t. p, jaką sądy tego okręgu zała- 
twiały przed 20 laty, a dziś. Nawiasem tyl- 
ko wspomnę, że ludność zamieszkująca ob- 
ad tego okręgu wzrosła w tym czasie gru- 
bo ponad pół milona, tyle więc przybyło 
giów podlegających jurysdykeyi Waszej Eks- 
celencyi, jako najwyższego w kraju sędziego. 
Ale nie mogę wstrzymać się od zademon- 
strowunia pewnego zabytku muzealnego, któ- 
ry najlepiej namysłowi te zmiany i wy każe, 
do jakiego stopnia nasz — że tak powiem — 
fizyczny ustrój pod ręką Waszej Ekscelencji 
rozrósł się i zmężniał, 

Jest to nasz etat sądowy z roku 1895, 
roku objęcia rządów przez Waszą Kkscelen- 
cyę. Mamy tu przed sobą skromny zeszycik 
o lilkudziesięciu kartkach, obejmujący na- 
zwisk 1974. A oto nacz etat tegoroczny — 
poważna, już prawie hvpertroficznie zgrubia- 
la księga o blisko 600 stronicach, a na- 
zwisk w niej zapisanych jest 3360, w czem 
niema całej ogromnej masy oficyantów i po- 


mocników kancelaryjnych, jakoteż wszystkiej 
służby prowizorycznej. Z tych dokumentów 
dowiadujemy sięn.p., że posad sędziowskich 
piątej rangi mieliśmy w roku 1895 tylko 3, 
dziś mamy ich 20; szóstej rangi było 40, 
obecnie jest 100; siódmej rangi było 138, 
obecnie 312; ósmej rangi było 106, jest 
257; dziewiątej rangi było 540, jest 511. — 
Razem mieliśmy w r. 1896 posad sędziow- 
skich 627, dziś mamy 1200. A gdy liczba 
auskultantów adjutowanych ze 163 wzrosła 
na 245, więc nie wiele już brakuje do pół- 
tora tysiąca sędziów i płatnych kandydatów 
sędziowskich. 

W tym samym okresie aktywowano 
dwa nowe trybunały: stryjski w r. 1897 i 
czortkowski w zeszłym roku, oraz 8 sądów 
powiatowych. 

Zmienił się też nie do poznania zewnętrz- 
ny wygląd naszych przybytków sprawiedli- 
wości. Pamiętumy wszyscy, w jakichto bn- 
dynkach pracowały do niedawna sądy, zwła- 
szcza powiatowe na prowincyi — nieraz le- 
pianki o słomianych strzechach, albo odra- 
pane, walące się mury, gdzie królowały: 
brud, stęchlizna, ubóstwo. I dziś jeszcze po- 
dobne okazy można gdzieniegdzie widzieć, 
bo zawiele było do zrobienia i nie wszystko 
dało się zrobić. Ale w tym krótkim stosun- 
kowo czasie, jakiż postęp! Tam nawet, gdzie 
pozostały w użyciu lokalności najęte, inaczej 
dziś dba się o ich utrzymanie, o przestron- 
ność biur, sal rozpraw, poczekalni, o kom- 
fort, estetykę i hygienę, o jakość sprzętów i 
urządzeń. 

Lecz głównem dobrodziejstwem, to ten 
ruch budowlany, który dał nam własne do- 
my. A początek tego ruchu zbiega się naj- 
dokładniej z chwilą objęcia przez Waszą 

kscelencję naczelnego stanowiska. 

Przed rokiem 1895 nie było w Galicyi 
wschodniej i na Bukowinie bodaj ani jedne- 
go sądu powiatowego, mającego budynek 
rządowy świeższej daty. Trybunały mieściły 
się w budynkach starego typu, najętych lub 
często poklasztornych. Natomiast, począwszy 
od r. 1895, nie mija jeden rok, w kitórymhy 
nie ra zpoczęto przynajmniej jednej nowej bu- 
dowy, a bywają luta, jak 1899, 1901, 1902, 
1995, 1908, 1909, w których buduje się po 
Da 8, 2, © nowych sądów. A efekt ogólny 
jest ten, że w ciągu lat siedmnastu 5 trybu- 
nałów na 18) i 55 sądów powiatowych (na 
125, otrzymało włusne budynki. 

Budowle te, łącznie z T Za- 
kładem karnym, którego powstanie wpłynie 
korzystnie na lokalizacyę lwowskich sądów, 
kosztowały okrągło 20 milionów koron. 

Każda z tych cyfr — 3 moglem ich 
przytoczyć tylko szczupłą garstkę, chociaż ma- 
teryału starczyłoby na sporą i bardzo intere- 
sującą monografię — każda z tych cyfr, to 
pomnik skrzętnej dzialalności Waszej Eksce- 
lencyi; a cokołem każdego z tych pomników: 
stos aktów spisanych na wnioski, sprawozda- 
nia, memoryały, tabele statystyczne, koszto- 
rysy i w jakiej tam jeszcze nazwy arsenał 
trzeba było się zbroić, idąc do szturmu na 
wiedeńskie okopy. Bo wiadomo, itego chyba 
nikt nie poczyta za złośliwą przesadę, gdy się 
powie, że tam, gdzie nasze sprawy się roz- 
strzygały — nie zawsze spotykało się zrozn- 


mienie naszych potrzeb i braków, nie zaw- 
sze liczyć było można na przychylne ucho i 
szezodrą rękę. Więc są to pomniki walki i 
pracy o szeroko zakreślonym i głęboko ob- 
myślanym planie, prowadzonej nietylko 7 za- 
pałem, żelazną wytrwałością i pilnością, ale 
zarazem umiejętnie, z wysoką taktyczną bie- 
głością, wspartą doświadczeniami i rutyną 
nabytą podezas służby przy władzy central- 
nej, ze znakomitem wyzyskaniem osobistych 
stosunków -i wpływów, oraz tego prestige, 
jaki osobę Waszej Ekscelencyi tam u góry 
otaczał. 


Odchodząc, Wasza Ekscelencya zosta- 
wiasz potomności jakby fundacyę swego imie- 
nia, bo zgromadzony Twoją zasługą kapitał 
zakładowy, który niejednej jeszcze goneracyi 
obfity pożytek nieść będzie. 

Te lata, któreśmy pod Twojem, Eksce- 
lencyo, dowództwem przebyli, lata reform i 
odrodzenia — nam one przyniosły dużo kwia- 
tów i posilnego owocu. Dla niejednego była 
to jakby wiosna, budząca różowe nadzieje, 
ukazująca widoki szybszej karyery, lepszego 
bytu, zadowolenia ambicyi. Tobie każdy dzień 
tej epoki przynosił coraz nowe i cięższe za- 
dania, zwiększał brzemię trudów i trosk, co 
barki ku ziemi pochyla i skroń przedwczesną 
przyprósza siwizną, 

Te barwne wstęgi ite gwiazdy, co zdo- 
bią pierś Twoją, Ekscelencyo — my znamy 
ich tajemnice! My, świadkowie i skromni 
nczestnicy prac Twoich, wiemy, ile na nie 
złożyło się prawdziwego poświęcenia, ile nie- 
zmordowanej pracy, 1le zaparcia się siebie, 
ile chwil odjętych przyjemnościom życia i 
użycia a wszystko to w najpiękniejszej wie- 
ku męskiego dobie. To też niełatwo znajdzie 
się drugi posiadacz tych odznak, któryby był 
w stanie takie do nich wywieść prawa! 

Dzisiejsza manifesiacya, Ekscelencyo, 
jest wynikiem powszechnie odczutej potrzeby 
i pragnienia, aby tak ehluknie spełnione 
dzieło uczcić i zasłudze Twojej jawnie wobec 
nas samych i w obliczu społeczeństwa całe- 
go złożyć świadectwo i hołd należny. 


My zaś, sędziowie, towarzysze tego sa- 
mego znaku, pod który Wasza Ekscelencya 
lat temu 40 się zaciągnąłeś, a wraz z nami 
ci koledzy nasi, którzy czasowo sprawują u- 
rząd prokuratorski, lecz są z nami jednej 
krwi i jednego ducha, my wszyscy prosimy 
Cię, abyś od nas „przyjął osobny wyraz i pa- 
miątkę naszej czci i wdzięczności. 

Sposób ku temu obraliśmy taki, o któ- 
rym wiemy, że najlepiej odpowie Twemu 
sposobowi myślenia i skłonnościow. 

Z datków prawie wszystkich — Z zg- 
dowoleniem stwierdzić to możemy: prawie 
wszystkich sędziów, kandydatów sędziowskich 
i prokuratorów Państwa, powstał fundusz, na 
nasze stosunki pokaźny, bo bez mała 20-ty- 
sięczny, 2 którego dochody obracane będą na 
ulżenie tej niedoli, jaką wśród pracowników 
naszego zawodu sprawiają choroby, dotyka- 
jące bądź ich samych, bądż ich rodziny. 
Wkrótce przedłożony będzie Waszej Eksce- 
lencyi odnośny dokument z prośbą, abyś ra- 
czył, kładąc na nim swój podpis, nadać fun- 
dacyi swe nazwisko i podjąć się dożywotnio 
rozdawnietwa zasiłków. 
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ANATOL KRZYŻANOWSKI. 


PSYCHE. 


Powieść współczesna. 


Część druga. 
M, 
(Ciąg dalszy), 


— Mama prosi, żeby się ciocia ubie- 
rała, bo konie już czekają — szapleniła swą 
dziecięcą, pieszezotliwą gwarą. 

Wanda, wdzięczna za dywersyę, jaką 
jej dziecko niosło w tek drażiiwej chwili, 
pochyliła się, wyciągając ku niemu ramiona. 
Dziewczynka jednak rozfiglowana, uskoczyw- 
szy w bok, przypadła do kolan Jana Hore- 
ckiego. Podniósł ją machinalnie i do piersi 
przytulił, Lecz Zosia, której śmiech rudosny 
srebrną kaskadą roziegł się w powietrzu, by 
nie krzywdzić mkogo, przechyliła w tej chwali 
złotowłosą główkę, wołając z koler: 

— Do aoci chcęl.. Do cioci! 

Zarzuwiwszy Zaś rączkę na szyję panny 
Orlińskiej, nie mi.ła zupełnie zamiaru opu- 
ścić ramion Hereckiego, lecz zawieszona w 
powietrzu prawie, na silnych jego dłoniach, 
ucałowała ją najpierw, a potem wujaszka, 
kryjąc rozfiglowaną, złotą główkę na jego 
piersi. _ 

Złączeni niewinnym pocałunkiem ust 
różanych, z białym motylkiem, trzepoczącym 
się między nimi, doznali oboje dziwnie wstrzą- 
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sającego uczucia. Fala purpury przebiegła 
przez lica Wandy, pozostawiając ma nich wy- 
raz zawstydzenia i zakłopotania; krew zbiegła 
do serea z pobladłego oblicza mężczyzny. 
Oczy jego przywarły chciwie do cudnych w 
dziewiczem pomieszaniu rysów dziewczyny. 
— Narzeczona? — pytał szeptem tłu- 
micnym, obracając wyraz ten, jak gwóżdź w 
piekącej ranie. — Czy pani to seryo mówiła? 
— Sliczny obrazek! — zabrzmiał od 
progu głos Dziuni Dowgintowej. — Ale o- 
strożniie Janku, bo Zosia wisi w powietrzu i 
upaść D:0że, Rób już takie doświadczenia z 
własnemi dziećmi, gdy je mieć będziesz. 
I udając, że nie widzi zmiany, zaszłej 
w rysach brata, zwróciła się do Wandy: 
— Kochanie, przebierz się prędko, bo 
jedziemy ZATAZ, Przyrzekłam twej matce, że 
wrócimy przed podwieczorkiem do domu. 
Wyszły razem. Jan Horecki, pozostaw- 
szy bez odpowiedzi na gnębiące go pytanie, 
chodził, jak lunatyk, po budnarze. Widok 
wi cho wców, przeprowadzanych przez sta- 
jeunego dokola za jazdu, przywołsł go dopiero 
do równowśgi. Szlacl Lecka żyłka do koni po- 
konała na razie sercowe troski i niepokoje. 
OChwycił kapelusz i wybiegł przed ganek, by 
sprawdzić każdy szczegół uprzęży. a zarazem 
wiasnoręcznie e Wandę na siodło. 


Nie wiodło się jednak ulubieńcowi 'To- 
dziny dzisiaj. Zaledwo bowiem wyjechali za 
bramę, Wanda, zastosowawszy bieg swej 
„Astry* do raźnego kłusa kutów, zajęła miej- 
sce obok powożonego przez Dzitmię koczyka, 
prowadząc z nią i z dziećmi ożywioną 102- 
mowę. 

Rad nie rad, rozkochany kawaler mu- 
siał uczynić to samo, chociaż eskortowanie 
własnej siostry, wiozącej maleństwa swe na 
spacer, bynajmniej mu się nie uśrniechało, 
Przytem wierzehowiec jego, barolziej rączy i 


nia go pełnym kłusem w dal, 

Błagalne, a bezradne spojrzenia brata, 
zniecierpliwiły wreszcie Dowgintową. 

— Zmiłuj się Wandziu i jedź z Jankiem 
naprzód, bo nie mogąc utrzymać konia, 
sypuje nas literalnie kurzawą. 

Rysy Horeckiego wypogodziły się mo- 
mentalnie. 

Wypuścili ewałem wierzchowce. Upa- 
jający bieg trwał jednak krótko, Wanda, nie 
chcąc oddalać się zbytnio, ściągnęła cugle, 
przygotowana z góry, iż towarzysz jej sko- 
rzysta w lot z tego, by „podjąć przerwaną 
wpierw rozmowę. Jakoż nie zawiodło jej prze- 
czucie; Horecki zrównał z nią natychmiast 
konia. Obejrzała się trwożnie. Spodziewać się 
jednak pomocy od Dziuni, czczem byłoby 
marzeniem. Musiała czarę tę wypić sama, aż 
do dna. 

Jun Horecki oparł przez chwilę dłoń 
o grzywę złoto-gniadej, ang:elskiej klaczy, co 
mu pozwoliło spojrzeć w sam głąb fiołko- 
wych oczu jej pani. 

— Panno Wando, rzuciła pani słowa, 
które mogą zaważyć złowieszezo, na całom 
mojem życiu — przemówił wzruszonym, skon- 
centrowanyni głosem, 

Nie cbracała tym razem twierdzenia 
jego w żart, nie udawała, że nie rozumie. 

— Rzuciła pani słowa, które groźbą i 
zagadką są dla mnie. 

— Przypomniałam tylko proste przy- 
kazanie: „Nie zabieraj narzeczonej bliźniemu 
swemu!“ Nie jest ono może zalecana przez 
Dekalog, lecz samo wskazane przez poczucie 
honoru, tę najwyższą religię szlachcica. Dru- 

gim jej nakazem jest dyskrecya, w sprawach 
Er dotyczących kobiety. 
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niespokojny, rwąe się naprzód, zmuszał go do 
co chwila od powozu i wypuszcza- 


Mówiła z powagą, patrząc mu prosto 
jw oczy, 
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Zrozumiał, że to wyrok i rozkaz zara: 
zem. Ze zwykłą swą wrażliwością zbladł bar- 
dzo i milezał przez chwilę. 

Opanowawszy się dopiero, stłumionym, 
a drżącym przemówił głosem : 

— Mądzę, że zarówno głębokie uczucie 
moje dla pani, jak stara, lat dziecięcych się- 
gająca przyjaźń nasza. dają ini prawo zpy- 
tać: kto jest tym szczęśliwym wybrańcem, 
który słowo i serce pani pozyskał ? 

Milczała chwilę. 

— Pani jest naprawdę narzeczoną ; 

— Tak. 

— Więc czyją, na Boga! Niech się ta 
męka raz skończy! Czyją? Kto mi zabiera 
więcej niż życie? Kto ma prawo do ciebie? 

Zatrzymała konia i, zwolna, jakby ta- 
kiej samej ulegając męce, rzuciła słowo, po 
słowie: 

— Pan Edward Horecki; brat pański. 

Drgnął, jakby biczem smagnięty. 

— Edward! Znów Edward! Czyż ja 
nigdy przez niego nie będę mieć spokoju? 

W kobiecie zbudziło się poczucie spra- 
wiedliwości. 

— Alboż ukrzywdził pana w czemkol- 
wiek? Alboż zawadzał mu kiedy ? 

— Nie. Lecz był i jest mi obcym. Nie 
po, zebuję ustępować praw do szczęścia, do 
życia. 

— Jeżeli o mnie chodzi, to nie jestem 
rzeczą, którą ustępować, lub którą rozporzą- 
dzać by można... Moja wola i moje sercesą 
tu jedynem prawem, — skarciła z mocą. 

— Pani go kocha? 

— Tak, 

— To nieprawda! 

Dumne spojrzenie było mu jedyną od- 
powiedzią, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wraz z oddaniem hołdu, żegnamy Cię 
i składamy (i życzenia na dalszą drogę życia. 

Zegnaaiąc, prosimy, abyś na zawsze w 
przyjaznej pamięci zachować tych, którzy w 
Twym 40 letnim sochodzie ku jednemu z naj- 
szczytniejszych welów. do jakich dąży Ludz: 
kość prze» Państwo i Społeczeństwo, szli ra- 
zem z Toba pod godiem Prawa i Prawdy. 

A życzymy Oi, życzymy ciepłenii szere- 
rem sercem, byś po skończonej żmudnej 
pracy, w czerstwem zdrowiu i swobodzie du- 
cha jak najdłużej używał tek rzetelnie zasłu- 
żonego wczasu. 

Obok zawodu, któremu siebie oddałeś 
całego, ukochałeś, Kkseelencyo, Sztukę — tę 
jedyną, co ziszcza niedościgniony po za Nią 
ideał — harmonii; tej harmonii, której zre- 
sztą niemasz nigdzie. 

Niemasz jej w żadnym zekątku ziemi, 
ni w żadnym zakresie spraw ludzkich. 

Niemasz jej w Ojczyżnie naszej, tak 
pełnej rozstroju i męki — i głodu powsze- 
dniego chieba ~- i krwawej obrony najdroż- 
szych dóbr przyrcdzonych: myśli, mowy, wia- 
ry — i ryków przemocy, co je wydziera — 
i jęków dławionego Narodu, ale i jadów Du- 
cha jego trujących — i wycia walk brato- 
bójczych. 

Ani jej niemasz w naszym zawodzie, 
co z rozdźwięków bierze swój początek i przy- 
czynę bytu i wśród rozdźwięków spełniać mu- 
si swe powołanie, 

Za ofiarę całego jestestwa, złożoną na 
ołtarzu obowiązku, za wytrwałą i wierną 
służbę publiczną, za pot Twego czoła i jego 
dorobki, za wszystkie życia Twego burze i 
słoty, za wszelkie zgrzyty, jakie kiedy Twe 
ucho i serce raniły — obyś w Niej, w Jej 
królestwie znalazł ukojenie, pogodę i słodycz 
spoczynku. 

Mowę P. Wieeprezydenta Przyłuskiego 
przerywali zgromadzeni kilkakrotnie oklaska- 
mi; również po jej ukończeniu przez kilka 
jeszcze minut rozbrzmiewały huczne i rzę- 
siste oklaski. 

Z kolei przemówił starszy prokurator 
Państwa, radca Dworu Alfred Hinze. 


Przemówienie radcy Dworu Hinzego. 


Ekscelencyo! W imieniu urzędników 
nadprokuratory! Państwa, jak i wszystkich 
prokuratoryj Państwa eałego okręgu wyraża- 
my Ci Ekscelencyo cześć, z powodu niepo- 
żytych Twych zasług, położonych na naczel- 
nem stanowisku sądownictwa krajowego, oraz 
żal z powodu ustąpienia Twego z urzędu i 
składamy (i zapewnienie szczerej naszej pa- 
mięci, byłeś bowiem Kkseelencyo w całej 
swej służbie publicznej wzorem obowiązko- 
wości. 

W tem poczuciu obowiązku kierowałeś 
się zawsze swem własnem przekonaniem, 
słusznością i względami na dobro służby, 
nie poszedłeś więc za popularnem może ha- 
słem zupełnego separatyzmu władz prokura- 
torskich od sądownictwa, nie odmawiałeś 
uznania naszej pracy, a w wykonaniu swej 
władzy administracyjnej miałeś zawsze zro- 
zumienie naszych słusznych potrzeb. Przyj- 


| mij, Ekscelencyo, za tę okazaną nam życzli- 
wość najszczersze nasze podziękowanie, 

Mimo odmiennych zadań, jakie spełnia- 
my z racyl państwowych interesów w dziale 
sądownictwa karnego, uważamy się zawsz 
za członków wspólnej rodziny z sędziami, 
ustawowy podział pracy nie zdołał zgasić 
w naszej duszy wspólnych ideałów, które 
kiedyś prowadziły nas w wyborze zawodu 
sędziowskiego, ani zatrzeć wspólności celów, 
do których zdążsmy i braterstwa, ugrunto- 
wanego na dawnej przynależności naszej do 
stanu sędziowskiego. Tak i dzisiaj jesteśmy 
ze zgromadzonymi tu sędziami jednej myśli 
i ożywia nas to samo uczucie uznania i 
wdzięczności wobee Ciebie, 

Uczucia te nie są jednak większej trwa- 
łości, jak my sami, dlatego cieszy nas, Że- 
śmy mogli się przyczynić do utrwalenia 
Twego imienia w akcie, który niechaj przy- 
pomina przyszłym po nas pracownikom w za- 
wodzie, jak głęboko i szczerze Ciebie ceni- 
liśmy. 

Za], jaki odczuwamy teraz przy poże- 
gnaniu z Toba, łagodzi to przeświadczenie, 
że po 40 latach żmudnej pracy zawodowej 
należy Ci wypocząć, tembardziej, skoro sam 
tego pragnąłeś i do pozostania z nami skłonić 
się nie dałeś. Życzymy Ci, abyś zażywał wy- 
poczynku najdłuższe jeszcze lata w zdrowiu 
i zadowoleniu. Zdrowie to dar nieba, Do za- 
dowolenia Twego radzibyśmy się jednak przy- 
czynić i dlatego składamy Ci naszą wdzię- 
czność. -Niechaj ona będzie trwałem świa- 
dectwem Twych zasług dla ogółu, a naszej 
czci dla Ciebie, (Oklaski). 


Następnie przemawiał w języku niemie- 
ckim imieniem sędziów bakowińskich prezy- 
dent sądu obwodowego w Suczawie, radca 
Dworu dr. Erast Mandyczewski. 


Przemówienie radcy Dworu dr. Mamdycze- 
wsktego. 


Mowca zaznaczy wszy na wstępie przemó- 
wienia, że wśród uczestników uroczystości 
nie zabrak!o także i bukowińskich urzędni- 
ków sędziowskich, gdyż podobnie, jak gali- 
cyjscy, uważali oni za potrzebę serca zło- 
żyć ustępującemu swemu Zwierzchnikowi wy- 
razy hołdu, podniósł w dalszym ciągu z na- 
ciskiem, że objektywność, z jaką JE. Prezy- 
dent Tehorznicki traktował stosunki perso- 
nalne urzędników sędziowskich na Bukowi- 
nie, znajdowała zawsze u nich pełne uznanie. 
Skreśliwszy następnie w ogólnych zarysach 
zasługi ustępującego Prezydenta. położone 
okoła reorganizacyi sądownictwa bukowińskie- 
go, zakończył dr. Mandyczewski swe przemó- 
wienie zapewnieniem, że działalność JE. dr. 
Tchorzniekiego pozostanie w żywej pamięci 
urzędników bukowińskich, poczem życzył, 
aby Wszechmogący długie jeszcze lata do- 
|zwolił ustępującemu Prezydentowi używać w 
czerstwem zdrowiu zasłużonego wywcżąsu. 
(Oklaski). 

Powstał teraz JE. Prezydent dr. Ale- 
ksander Tchorznicki i przemówił w te 
słowa : 


Przemówienie JE, dr. Tchorznickiego. 


Qzcigodni panowie i kochani koledzy! 
Pregnąłbym włożyć w słowa moje zdwojoną 
siłę wyrazu, by panom stosownie do tego, 
co odezuwam, godnie podziękować za tak 
liczne zebranie, za tyle życzliwych słów i za 
pomnikową fundacyę, związaną z mojem na- 
zwiskiem. Pojmuję ją w ten sposób. iż pa- 
nowie idąc za popędem serca, chcieliście w 
pierwszym rzędzie przyjść z pomocą kolegom 
potrzebującym i że skorzystaliście tylko pa- 
nowie ze sposobności, nadarzonej mojem 40- 
leciem i ustąpieniem ze służby, by w sposób 
dla mnie zarówno serdeczny, jak i zaszezy- 
tny, połączyć urzeczywistnienie swej szlache- 
tnej myśli z mojein nazwiskiem i dać wyraz 
życzliwości i uznania dla starego waszego 
kolegi, który przez 40 lat dzielił z panami 
jasne i przykre strony zawodu sędziowskiego. 
Odczuwam ten zaszczyt mi wyrządzony w ca- 
łej pełni i wdzięczność zań przechowam w 
sercu mem do grobowej deski. 

Najjaśniejszy Pan, dobrotliwy nasz Mo- 
parcha, wynagrodził służbę moją, wdszcze- 
gólniając mnie w Swej szezedrobliwości i ła- 
sce znacznie ponadto, coby mi jako zasluga 
poczytane być mogło. Obecnie, gdy z tym 
dowodem łaski Monarszej i z niemniej een- 
nym mi dowodem życzliwości panów ustąpi- 
łem po 40-letniej służbie, w ciągu której są- 
downictwo nasze doznało radykalnego prze- 
obrażenia. niechaj mi wolno będzie w tem 
koleżeńskiem zebraniu pokrótce zdać sprawę 
z tego, do czego dążyłem, o ile osiągnąłem 
cele zakreślone i o ile ich zrealizować nie 
zdołałem. 

Do sądownictwa wstąpiłem zachęcony 
przez ówczesnego Prezydenta sądu krajowego 
wyższego Ś. p. bar. Schenka, a później przez 
s. p. bar. Kannego, który był moim mento- 
rem i któremu praktyczne me wykształcenie 
głównie zawdzięczam. 

Nęciła mnie zapewniona właśnie kilka 
lat przedtem ustawą zasadniczą niezawisłość 
sędziowska, która się zgadzała z mojem uspo- 
sobieniem samoistnem, nie ulegającem łatwo 
wpływom drugich. Zbieg okoliczności spra 
wił atoli, iż niezupełnie zgodnie z memi 
skłonnościami znacznie mniejsza część służby 
mej przypadła na czynność ściśle sędziowską, 
natomiast około 8 lat na służbę w Minister- 
stwie, a 22 lat na służbę prezydyalną, a za- 
tem sądowo-administracyjnę — z tego okrągło 
17 lat na kierownictwo sądu krajowego wyż- 
szego. 

Awansowałem niezwykle szybko. Nie 
jestera tak zarozumiałym, iżbym mniemał, 
że jakieś genialne zdolności wyniosły mnie 
na naczelne stanowisko w sądownictwie kra- 
jowem; sprawił to szezęśliwy dla mnie zbieg 
okoliczności. Z pewną dumą atoli zaznaczyć 
muszę, że w ciągu całych 40 lat przenigdy 
o żaden awans, o Żadne odznaczenie nikogo 
nie prosiłem i o nie się ani bezpośrednio, ani 
pośrednio nie starałem. Gdy w r. 1895 ś.p. 
były Mipister sprawiedliwości hr. Schónborn 
listownie wezwał mnie był do oświadczenia 
|się, czyli gotów jestem objąć prezydenturę 


| sądn krajowego wyższego, odpowiedziałem mu, 
że stosunki są zbyt trudne i że ostatecznie przy- 
jażbym prezydenturę tylko wtedy, gdyby mi 
dane byso zapewnienie, że okrąg lwowski 
w uzgiednieniu obszernych wniosków, wypra- 
cowanych przezemnie kilka miesięcy przed- 
tem, otrzyma konieczne pomnożenie sił, któ- 
rego cddawna się domagano. Otrzymałem też 
w jesieni 1895, zatem przeń erą nowej pro- 
gedury, reszrypt, systemizujący nowe posady 
3 radców w Sądzie krajowym wyższym, 58 
sędziów rozmaitych rang, 65 posad kancela- 
ryjnych i 67 wożnych w sadach I. iustancyi. 

Pomnożenie to było początkiem i przy- 
brało później, wskutek wprowadzenia nowej 
procedury cysilnej i organizacyi sądów, roz- 
miary niespodziewane, wówczas — zdaniem 
wielu — przesadne, w rzeczywistości jednak, 
jak się okazało, z powodu kolosalnego roz- 
rostu agend, jeszcze niewystarczające. Po- 
mnażano więc i później po skończonej orga- 
nizacyi personal sądowy stopniowo; atoli po- 
mnożenie to było siłą konieczności ograni- 
czone nietylko względami budżetowymi, lecz 
w szczególności także niedostateczna liczbą 
wstępujących młodych prawników, niewy- 
starczającą do obsadzenia posad i powodu- 
jącą zbyt długie wakanse. Brak ten zresztą 
istniał zarówno w innych gałęziach admini- 
stracyi Państwa, nie dotyczył zatem specyal- 
nie sądów. Obecnie jest też w toku dalsze 
pomnożenie personalu, postanowione w roku 
1908 i rozłożone na 5 lat, tak, że w r.1918 
będzie ukończone. Miejmy nadzieję, że wpro- 
wdzona przez Ministerstwo sprawiedliwości 
akcya ku ograniczeniu i uproszczeniu agend 
sądowych, ulży sądom naszym w ich ciężkiej 
pracy. 

Druga sprawa, którą w r. 1895, obej- 
mując apslacyę lwowską, przyjąłem był do 
mego programu, to sprawa uimieszczenia są- 
dów, które były, a w części są jeszcze do- 
tąd umieszezone bardzo niedostatecznie. Los 
mi sprzyjał, albowiem wkrótce po objęciu 
mego urzędu ustąpił w Ministerstwie spra- 
wiedliwości referent, hołdujący skrajnej o- 
szezędności, równocześnie zaś z zaprowadze- 
niem ustności rozpraw w sprawach cywil- 
nych, nieuniknione stały się radykalne zmia- 
ny w umieszczeniu sądów. Postęp sprawy 
tej, w ciągu lat, wskutek zawikłań parla- 
mentarnych, rządów na podstawie $ 14 i 
spowodowanego tem pewnego ograniczenia 
wydatków inwestycyjnych, natrafił był cza- 
sowo na trudności. Mimo to udało się osią- 
gnąć budowę wielu nowych gmachów. Nie- 
stety wiele jeszcze sądów czeka dotąd na 
nowe lepsze umieszczenie, a szczególnie żal 
mi, że nie udało mi się dożyć odpowiednie- 
go umieszczenia sądów w mieście Lwowie, 
o które od lat kilkunastu się starałem. Jest 
ono atoli tak przygotowene, iż w najbliższych 
latach można się spodziewać jego urzeczy- 
wistnienia. 

Dalszą sprawą ważną dla rozwoju są- 
Aowniectwa naszego, była i jest kwestya po- 
mnożenia sądów, których ilość — jak wia- 
domo — stosunkowo znacznie mniejsza, niż 
w krajach zachodnich, utrudnia prawidłowy 


tPierre Dox. Worpheline d Autewi). 


Oręśń druga. 
XVIII. 
Kochanka i Żora, 


{Giss dalszy). 


— Tak, pani: pani Izabela d'Estaing 
z domu, która zresztą nie mieszka już w tym 
nieszczęsnym pałacu... Otóż przy jej pomocy, 
wychowałam moje dziecko, Dziś to już męż- 
cZyzna. 

— Ach! to syn! — westchnęła baro- 
nowa, która nagle pobladła. 

— Tak pani, mój Janek. 

— Jukaż pani szczęśliwa! ach! jakże- 
bym chciała być na miejscu panil; 

Filomena popatrzyła na damę w żało- 
bie, która wyjaśniła : ) 

— Ja także miałam syna i noszę ża- 
łobę po mojem dziecku! 

— Mój Boże! — zawołała Filomena 
Plissier — och! pani baronowo, proszę m 
darować, że boleść pani odnawiam! 

— Proszę, niech pani mówi dalej. moje 
cierpienie mie może być pani cierpieniem. 
Strzeż pani dobrze swego syna!.. Nie spra- 
wiaj mu zmartwienia!.. Zgódź się pani, ser- 
cem matki, na wszystko, co może mu być 
powodem radości!... Oni nas tak rychło opu- 
szczają!.. tak rychło!.,. 

Filomena była wzburzona. Głos tej, 
która była matką i być nią przestała, wszedł 
jej w duszę głęboko: „Zgodź się, sercem 


matki na wszystko, co może mu być pewo- 
dem radości!...* 

Pomiędzy temi dwiema kobietami na- 
stała chwila przykrego milczenia, które matka 
Jana przerwała: 

— Pani baronowo — rzekła — Jan ma 
dwadzieścia pięć lat. Nigdy nie było pomię- 
dzy mami sprzeczki ani nieporozumienia. 
Moje życzenia były jego życzeniami, moje 
myśli jego myslami. Ale oto Janek pokochał 
pewną młodą dziewczynę... 

Zatrzymała się, 

— I cóż? 

— Ja mówię, że Janek może lepiej się 
ożenić... Nie, Janek nie może się żenić z ro- 
botnicą! 

— Och! pani, najmilszą epoką w ży- 
ciu jest chwila pierwszej miłości! Niech się 
pani zastanowi zanim zranisz serce swego 
dziecka, szczególnie, jeżeli jest dobry, czuły, 
kochający. Podobne natury są skryte. Można 
je głęboko zranić nie domyślając się tego. 

Filomena pochyliła czoło, Czuła się 
odrobinę winna. 

— Lecz... dodała baronowa — czy obec- 
ność pani w Portet ma związek z małżeń- 
stwem pani syna? 

Coraz bardziej wahająca się w miarę, jak 
się zbliżała chwila odkrycia, matka Jana od- 
rzekła : 

— Tak, pani. Zawiadomienie o tem 
małżeństwie wyprowadziło mnie z równowa- 
gi. Marzyłam... o czem innem dla Jana... 
To też wyjechałam, tak, teraz to przyznaję, 
jak oszalała... Przybyłem tu, do Portet... 

jw nadziei uzyskania u ojca... 

Tragiczne milczenie. 

— W nadziei, że go zobaczę... tego oj- 
ca... — dodała, odwracając oczy. — Ach! 


wdaż? Qzy życzy sobie pani wstawienia się 
do tego ojca? 

Filomena milezała, Zabrakło jej od- 
wagi, którą mieć potrzebowała wobee do- 
broci tej kobiety, której miała taką przykrość 
zadać, 

— Qzy wszelkie stosunki zostały potem 
zerwane pomiędzy panią a ojcem dziecka? 

— (o do tego pani baronowo, przysię- 
| gam l.. — zapewniła Filomena blada, ale 
ł patrząc jej prosto w oczy i składając ręce. 

— Ojciec dziecka nie dopomagał pani 
w jego wychowaniu? 

— Nie, pani i nie chciałabym tego. 
Powiedziałam pani baronowej, że uciekłam i 

ion sam nie wiedział, co ze muą się stało. 

— [I jesteś pani pewna, że ten czło- 
wiek nie zaprzecza swemu ojeostwu ? 

— Nie może. Wie dobrze, że byłam u- 
czciwą dziewczyną i że córka starych Plis- 
sierów nikogo przed nim nie znała. 

Głosem bardzo cichym baronowa de Mar- 
tigues dodała jeszcze: 

— Obowiązkiem ojca dziecka było do- 
pomódz pani w jego wychowaniu. Nie po- 
winien był pani opuszczać. Pracowała pani 
na wyżywienie dziecka. Powinien był panią 
naśladować. Jednak — dorzucjła — jest to 
kwestya bardzo delikatna i zdaje mi się, że 
w tym przedmiocie rozumowanie mężczyzn 
różni się od naszego. 

A więc nie zrozumiała ?... Czyż Filo- 
mena potrzebowała powiedzieć jej brutalnie: 
„Ojcem Jana jest baron de Martigues !* 

— Mówiłam już pani — szepnęła — 
że nie byłabym nie przyjęła od tego, który 

i mnie przywiódł do upadku. Zresztą, niemiał 


lo mnie żadnych wiadomości przez lat dwa- | 


to okropność!... cierpieć tak, na tę myśl, po | dzieścia pięć, Nigdy nie uezyniłam ani kro- 


dwudziestu pięciu latach ?... 

Usta ofiary miłości drżały, Baronowa 
uczuła nad nią litość. 

— Skoro pani przyszła do mnie, to 
chyba ma pani do mnie zaufanie, niepra- 
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ku, żeby się z nim zobaczyć, 
— Qzy on także? — spytała baronowa. 
— Mówię pani całą prawdę; tak, on 
także nie. Spodziewał się nawet zapewne, że 
nigdy nie spotka mnie na swojej drodze i 


(gdyby nie owe małżeństwo Jana, tak by się 
stało. 

Filomena zamilkła, a w mózgu jej się 
gotowało. 

Wybierając się w tę podróż, miała tylko 
jeden cel: zobaczyć się z baronem i uzyskać 
uznanie syna. Udając się do Violettes po od- 
mownej prawie odpowiedzi w Mare-au- Diable, 
zaczynała już wątpić w pomyślność tego kro- 
|ku i doznawała rodzaju gorżkiego zadowole- 

|nia, że bytnością swoją wywoła niesnaski 
pomiędzy małżeństwem. Czy w ten, czy w 
ów sposób się pomści, było jej to wszystko 
jedno, ponieważ miała przeczucie, że nie doj- 
dzie do porozumienia z baronem, 

Ale odkąd Filomena Plissier znalazła 
się wobee tej kobiety, która cierpiała, która 
miała syna i straciła go, wobec tej kobiety, 
w której umyśle nie zajaśniała ani iskierka 
domysłu, Filomena odkryła w sobie inną ko- 
bietę, której nie znała. Nigdy jeszcze nie 
miała tak chwiejnego umysłu i nigdy niepe- 
wność większego cierpienia jej nie sprawiała. 
Z punktu, do którego doszła, niepodobna było 
się cofnąć. A przecież, gdy już była bliską 
wymówienia nazwiska barona, mówiła o czem 
innńem, aby opóźnić wyznanie. 

Ta kobieta, baronowa de Martigues, 
która nie miała już dziecka, mogłaby się roz- 
miłować w tak pięknym młodzieńcu, jakim 
był Jan: serce ma swoje potrzeby. Ale w 
tym celu trzeba było, żeby się nim zaintere- 
sowała: trzebaby było więcej uległości, a 
mniej dumy ze strony Filomeny. 

Nieszczęsna, w chwili rozpaczy ujrzała 
wszystkie swoje plany zniweczone wskutek 
nieszczęsnego postępowania. I Jan jej pozo- 
stanie zawsze niezem innem, tylko synem 
Filomeny Plissier z nieprawego łoża! W roz- 
szalałej wyobraźni ujrzała odmowę uznania 

ze strony ojca i usłyszała padające z ust ba- 
ronowej wyrazy niedowierzania tej całej hi- 
storyi! Czyż nie był to jakby szantaż ? 
(iag dalszy nastąpi) 


wymiar sprawiedliwości, utrudnia administra- 
cyę i naraża strony na stratę czasu i zwię- 
kszone koszta. Ku żalowi memu nie mogłem 
się spodziewać w tym kierunku wydatnych 
rezultatów, ponieważ z jednej strony wielkie 
i wciąż wzrastające wydatki na pomnożenie 
personalu i nowe budynki, a z drugiej strony 
niedostateczny przypływ kandydatów sedziow- 
skich, zmuszał do pewnej rezerwy; nadto zaś 
od reprezentantów naszych w Radzie płn- 
stwa, starających się tam o pomnożenie kre- 
dytów na inwestycye produktywne, nie mo- 
żna było żądać w większych rozmiarach szcze- 
gólnie wydatnego poparcia akeyi w kierunku 
mnożenia sądów, które ostatecznie jako inwe- 
stycya bezpośrednio produktywna uznane być 
nie mogły. Mimo to z energiczną Momovą 
posłów naszych, którą z wielką wdzięczno- 
ścią wspomnieć mi wypada, kreowano w eza- 
sie mej prezydentury dwa nowe sądy obwo- 
dowe w Stryju i Czortkowie. tudzież $ sądów 
powiatowych, z tego 3 na Bukowinie, Kreo- 
wanie dalszych sądów kolegialnych i powia- 
towych jest w toku. 

W czasie przełomowym, kiedy wcho- 
dziły w życie nowe trudne ustawy procesowe 
cywilne, zdobył sobie nasz stan sędziowski 
nadzwyczajną ofiarnością i pracowitością 0- 
gólne uznanie, pokonując piętrzące się trud- 
ności, unas większe niź gdziekolwiek indziej. 
Jako bezpośredni i najlepiej poinformowany 
świadek tej olbrzymiej pracy, poczuwam się 
do obowiązku w obecnej chwili pożegnania 
potwierdzić to jeszcze raz z całym naciskiem, 
a zarazem dać wyraz mej wdzięczności nie- 
tylko za tę nadzwyczajną gorliwość, lecz w 
szczególności także za wielkie osobiste zau- 
fanie i chętne stosowanie się do imoich rad 
i wskazówek, z którem się wówczas niemal 
wszędzie i u wszystkich pp. sędziów spoty- 
kałem. Starałem się z mej strony wedle sił 
i w granicach mego zakresu działania zada- 
nie ułatwić; czy i o ile mi się to powiodło, 
nie moja rzecz sądzić, i zaznaczyć tylko mu- 
szę, że na dobrych chęciach mi nie zbywało. 

Po zaprowadzeniu procedury cywilnej 
doznało stanowisko prezydenta sądu krajo- 
wego wyższego stopniowo radykalnej zmia- 
ny. Zmieniony tok instancyi pozbawił pre- 
zydenta sądu krajowego wyższego tej bezpo- 
średniej styczności z sądownictwem powia- 
towem, które istniało dawniej, wślad za tem 
dokładnej znajomości personalu, opartej na 
własnych, bezpośrednich spostrzeżeniach; po- 
mnożone zastępy urzędników i pomnożona 
kilkakrotnie ilość nominacyj na wyższe lub 
wakujące posady, otwierały pole szerokie za- 
biegom postronnym, utrudniając staranie o 
odpowiednie obsadzenie posad i sprawiedli- 
wość w awansach, a nowa organizacya per- 
senalu kancelaryjnego i służby wraz z inne- 
mi przyczynami, których wyliczanie byłoby 
w tej ehwili zbyteczne, potrojła agendy Pre- 
zydyum sądn krajowego wyższego. liczba 
dwu lub trzech referentów prezydyalnych. 
która wystarczała dawniej, wzrosła do liczby 
9 referentów, którzy czasowo pracy podołać 
nie mogli. 

Taki wzrost agend administracyjnych 
sprawił, iż udział mój osobisty w senatach 
sądu krajowego wyższego siłą konieczności 
stawał się coraz mniejszy i wreszcie ogra- 
niczony być musiał na sprawy szczególnie 
ważne i doniosłe i na sprawy będące w 
związku z administracyą sądownictwa. 

Mimo tej modyfikacyi mej codziennej 
pracy, pozostały niezmienione cele, do któ- 
rych zawsze, w czasie całej mej służby, w 
szczególności zaś na stanowiskn Szefa sądo- 
wej władzy krajowej dążyłem, a wśród któ- 
rych przewodnie miejsce zajimowało stara- 
nie o to, by wiara w niezawisłość judyka- 
tury sądów ustaliła się u ogółu. Niestety 
natrafiłem tu na zakorzenione przesądy, je- 
śli nie na rozmyślny upór, raczej potęgujący 
się, aniżeli inalejący z postępem czasu. Čo- 
raz zacięciej walczące między sobą niektóre 
stronnictwa i organa ich prasy, zdraczającej 
tu i ówdzie wielką nieznajomość ustawy 1 
toku instancyj sądowych, oczekiwały oʻl s3- 
du w procesach o podkładzie politycznym 
zbyt często nie postępowania i decyzyi ściśle 
przedmiotowych i legalnych, lecz decyzyi 
odpowiadających ich aspiracyom partyjnym; 
gdy zaś mie były zupełnie wedle ich myśli. 
szukały przyczyny w rzekomych nakazach 
Ministerstwa sprawiedliwości, lub wpływach 
P. Namiestnika i pomawiały mnie o to, że 
wobec owych nakazów jestein wogóle zbyt u- 
stępliwy i celem ich wykonania w sprawach 
judykatury wywieram niedozwolony nacisk 
na sądy. 

Każdy list mój adresowany do Ministra, 
każda rozmowa telefoniczna z Ministerstwem, 
były w czasach namiętności rozbudzonych 
procesami politycznymi — asumptem do naj- 
dziwaczniejszych przypuszczeń, stawianych 
jako pewniki i do ataków wysoce krzywdzą- 
cych nietylko Ministra i mnie, ale mianowr- 
cie także sędziów, rzekomo ulegających nie- 
dozwolonym presyom. Tak samo mimo istnie- 
jącego od pół wieku oddziełenia sądownictwa 
od administracyi, mimo rangi Prezydenta są- 
du krajowego wyższego równej randze Na- 
miestnika, mimo wreszcie, iż wobec rozwie|- 
możnionej podejrzliwości, nawet stosunki 080- 
biste między Namiestnikiem a mną ograni- 


u 


tzały się nieraz przez dłuższy czas do miui- 
mum, utrzymywały się uporczywie legendy 0 
wpływach i nakazach i o mojej wobec nich 
ustępliwości. Czytałem je znów niedawno z 
okazyi pewnego procesu. wedle swej istoty 
wcale niepolitycznego. Niestety nie mogłem 
wdawać się w polemikę publiczną, tak ze 
względu na przedmiot nienadsjący się do pu- 
blicznej oficyslnej dyskusyi, jak wreszcie z 
braku czasu. albowiem biura prasowego nie 
miałem, 

Korzystam więc z dzisiejszej sposobno- 
ści, aby ujawnić i z całą stanowczością ode- 
przeć te niegodne insynuacye. Z całą sta- 
nowczością muszę przedewszystkiem wziąć w 
obronę sądy, w szczególności zaś tych se- 
dziów, którzy ze mną razem współdziałali w 
senatach sadu krajowego wyższego, a których 
pomawiano, jakoby z zapareiem się własnego 
zdania, ulegali mym nielegalnym presyom. 
Sam zaś zbadawszy me sumienie dokładnie, 
zaznaczam z całym naciskiem, że za wszy- 
stkia moje czynności i oddane vota przyjmu- 
ję na siebie całą odpowiedzialność, gdyż by- 
ły one wypływem mych przekonań, a nie 
jakichkolwiek nieistniejących nielegalnych 
poleceń Ministrów lub Namiestników. Owa 
rzekoma moja ustępliwość była w rzeczywi- 
stości nie ustępliwością, lecz odpornością 
przeciw insynuacyom stronnictw i ich orga- 
nów i przeciw ich zakusom nagięcia sądo- 
wnictwa i mnie do swych żądań i wprowa- 
dzenia polityki do sądownictwa. 

Jeżeli zaś obecnie, gdy ustapiłem wy- 
czerpany 40-letnią praca, lecz bogaty w do- 
świadczenie, wolno mi wyrazić życzenie dla 
przyszłych losów sądownictwa w kraju. to 
brzmi ono w tym kieranku, by sądownietwo 
pozostało zawsze wolne od wszelkich jakich- 
kolwiek ubocznych wpływów, by służyło tyl- 
ko prawu i prawdzie i by nasz stan sędziow- 
ski, niezawisły w poczuciu swej godności, 
odpychał od siebie zawsze skutecznie pośre- 
dników politycznych, ofiarujących mu w ce- 
lach samolubnych wpływy i protekcye ku 
zdobywaniu wyższych stanowisk. 

Tem życzeniem kończę, dziękując je- 
szcze raz panom wszystkim razem i każde- 
mu z osobna za dzisiejsze liczne zebranie, 
za fundacyę. za wszelka życzliwość i pomoc, 
świadczoną mi w wspólnych naszych pracach, 
Specyalnie dziękuję memu pierwszemu do- 
radey i zastępcy, panu wiceprezydentowi Przy- 
łuskiemu, który mnie w ostatnich latach 
wspierał w mych pracach i którego w tem 
jego stanowisku szczególnie ceniłem i powa- 
żułem. Cieszę się. iż z jego dzisiejszego, tak 
serdecznego przemówienia, mogę wywniosko- 
wać, że pozyskałem sobie także jego ceuną 
życzliwość i przyjaźń. 

: Następnie w języku niemieckim podzię- 
kował mowca reprezentantom sądownictwa bu- 
kowińskiego, za ich przybycie na zebranie i 
za ich życzliwe słowa, zapewniając, że ró- 
wnem staraniem obejmował zawsze także są- 
dy bukowińskie). 

Z żalem żegnam sądownictwo, któremu 
może niedostatecznie, w każdym jednak ra- 
zie wedle sił moich z całem oddaniem się 
służyłem i w którem wielu serdecznych ko- 
legów liczyłem. Pocieszam się tem. iż sta- 
nowisko szefa okręgu apelacyi lwowskiej o- 
bejmuje po mnie maż, którego znakomite 
przymioty są mi dobrze znane, którego z 
działalności jego na rozmaitych posterunkach 
wysoko ceniłem zawsze i cenię, o którym 
jestem przeświadczony, że temu memu uko- 
chanemu sądownietwu przewodzić będzie go- 
dnie na drodze zdrowego postępu i rozwoju 
i któremu życzę jak najlepszych owoców 
pracy, 

Pomimo emerytury, myśl moja i uczu- 
cie moje pozostaną z panami, ciesząc się 
szczerze każdem powodzeniem panów. Zacho 
wajcie mnie panowie w przyjaznej koleżeń- 
skiej pamięci, o to serdecznie proszę. 

Zaledwie przebrzmisło ostatnie słowo. 
wypowiedziane przez JK. Prezydenta dra 
Tchorznickiego odezwały się długotrwałe 
oklaski. 

Na tem o godzinie 12:30 w południe 
zakończyła się ta piękna uroczystość, otwie- 
rająca nowy okres w życiu tego, tak dobrze 
społeczeństwu zasłużonego męża. 

+ 

Dr. Aleksander Mniszek Tehorznicki 
ujrzał światło dzienne 23 stycania 1851 r. 
w (ucułowcach, w Galicyi wschodniej. Obda- 
rzony od natury wielkiemi zdolnościami, 
szybko zdobył ogólna wiedzę i już w r. 186% 
zasiadł na ławie uniwersyteckiej we Lwowie, 
jako słuchacz prawa i umiejętności polity- 
cznych. Po złożeniu ze znakomitym wyni- 
kiem egzaminów ścisłych, opuszcza mury 
Wszechnicy lwowskiej 7 września 1872 r. 
z dyplomem doktora praw obojga i wstępuje 
natychmiast do służby państwowej w chara- 
kterze praktykanta konceptowego galic. pro- 
kuratoryi skarbu we Lwowie. W czasie pra- 
ktyki w prokuratoryi skarbu uzyskał w roku 
1578 jednoroczny urlop, celem odbycia pra- 
ktyki sądowej. Pociągnięty jednak urokiem 
urzędu sędziowskiego, porzuca szeregi praco- 
wn:ków prokuratorskich i w dniu 25 lipca 
1878 zamianowany zostaje auskulianiem są- 
dowym. Dzięki swym niepospolitym zdolno- 


|ściom i usilnej pracy przebiega dr. Tehorzni- 

cki nader szybko niższe szczebla hierarchii 
urzędowej. Mianowany w r. 1575 adiunktem 
sądu powiatowego w Jarosławiu, a w r. 1876 
w tym samym charakterze służbowym prze- 
niesiony do Lwowa, powołany został jeszcze 
w tym samym rokn do służby sekretarskiej 
w Najw. Trybunale sędowym i kasacyjnym 
w Wiedniu, w rok później zaś do czynności 
w Ministerstwie sprawiedliwości. W r. 1880 
uzyskuje nominacyę ma wicesekretarza we 
wspomnianem Ministerstwie; w trzy lata 
później widzimy go pośród członków gre- 
mium radców sądn krajowego we Lwowie, a 
w r. 1887 na wybitnem sianowisku prezy- 
denta sądu obwodowego w holomyi. Naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 31 stycznia 
1890 misnowany radcą sekcyjnym w Mini- 
sterstwie sprawiedliwości, odznaczony został 
w roku 1691 tytułem i charakterem radcy 
Dworu i w tymsamym roku wrócił do kraju, 
powołany ma Wiceprezydenta sądu krajo- 
wego wyższego we Lwowie. W dniu 28 sty- 
cznia 16595 roku zasiąda na fotelu Prezy- 
denta najwyższego sądu w kraju, a temsa- 
mem zdobywa rozległą arenę pracy, odpo- 
wiadającą zarówno jego wszechstronnej i 
głębokiej wiedzy, jak i wybitnej indywidual- 
ności. 

Na tem trudnem stanowisku pozosta- 
wał JE. dr. Tehorznicki jat 17 i to w okre- 
sie czasu, płodnym w doniosłe reformy, któ- 
re spowodowały niemal zupełne przeobraże- 
nia sądownictwa anstryackiego. 


Ta siedmnastoletnie rządy JE. dr. 
FTchorznickiego pochlubić się moga — jak 
już wskazał w swej przemowie P. Wicepre- 
zydent Przyłuski — bogatym plonem. 


Pośredni wprawdzie, ale niemniej ści- 
sły związek z działalnością JE. dr. Tehorz- 
niekiego. jako Prezydenta sądu krajowego 
wyższego. ma jego praca w lwowskiem To- 
warzystwie prawniczem, któremu od szeregu 
lat przewodniczy. I na tern polu, jako pierw- 
szorzędna siła prawnicza, położył dr. Tchorz- 
nieki liczne zasługi, skupiając około siebie 
prawników w naszem grodzie zamieszkałych 
i z wrodzoną sobie bystrością i energią przo- 
dująe niejednemu doniosłemu przedsięwzięciu 
naukowemu. 

Zdaje nam się, że nie potrzebujemy 
przypominać odbytej w roku 1902 rozprawy 
w sporze granicznym o Morskie Oko i roli, 
jeka odegrał na niej arbiter galicyjski dr. 
Tchorznieki. Ten moment dziejowy, w któ- 
rym nazwisko dra Tchorznickiego było na 
ustach wszyskich oświeconych mieszkańców 
naszego kraju, z biciem serca, a jednak z 
ufnością oczekujących wyroku, dorzucił do 
wieńca jego zasług liść nowy. 

Wkońcu wspomnieć musimy o jednej 
jeszcze zasłudze dr. Tchorzniekiego. Od kilku 
lat, jak wiadomo, sprawa ochrony dzieci w 
najszerszem tego słowa znaczeniu jest przed- 
miotem żywej dyskusyi w literaturze, na zgro- 
madzeniach zawodowych i nankowych. Ba- 
danie przyczyn zaniedbania dzieci i postępy 
zagranicy w traktowaniu tego przedmiotu 
uświadomiły ogół o brakach naszego usta- 
wodawstwa i adrninistracyi, i zachęciły tak 
poszczególne ciała zbiorowe. jak i jednostki, 
do podjęcia usiłowań, dążących do reformy 
ustawodawstwa, tudzież urządzeń administra- 
cyjnych i wychowawczych w zakresie ochro- 
ny młodego pokolenia, 

Na czoło usilowań w tej mierze, w kra- 
ju naszym podjętych, wysuwa się właśnie 
akcya, rozwinięta przez JE. dr. Tehorzniekie- 
go, której zewdzięczaniy 2088 gminnych Rad 
sierocych, zorganizowanych z jego inieyaty- 
wy w latach 1905— 1907. Instytucya tych 
Rad z każdym rokiem czyni poważny krok 
naprzód i już w niedalekiej przyszłości sta- 
nie się zbawiennym i bardzo doniosłym czyn- 
nikiem w należytem sprawowaniu opieki, 

Z początkiem roku 1907 powołał JE. 
dr. Tchorznicki do życia Towarzystwo opieki 
nad sierotami we Lwowie, które pierwotnie 
miało na celu czynne popieranie i ulepszenie 
opieki nad sierotami w obrębie gminy miasta 
Lwowa, a od roku 1910 rozszerzyło swoją 
działalność statutową na kraj cały. 


Z komisyj i klubów. 


C) Komisya drogowa postanowiła na 
sobolniem posiedzeniu wysłać deputacyę do 
PP. Ministrów skarbu i Galicyi, oraz do *re- 
zesa Koła polskiego z przedstawieniem po- 
trzeb kraju na polu budowy dróg. W skład 
deputacyi wchodzą prezes komisyi p. Męciń- 
ski, posłowie Stanisław Jędrzejowicz, Jampol- 
ski i Urbański, oraz szef departamentu dro- 
gowego Wydziału krajowego p. Dąmbski. 

Następnie przydzieliła komisya do refe- 
ratu p. Stanisławowi Jędrzejowiczowi spra- 
wozdanie Wydziału krajowego w przedmiocie 
ukrajowienia dróg. 

Komisya budżetowa załatwiła w so- 
botę na podstawie referatu p. dr. Głą- 
bińskiego zamknięcie rachunków fundu- 
szów krajowych za r. 1910 z wnioskiem o 


; udzielenie absolutoryum Wydziałowi krajo- 
|wemu i Radzie szkolnej krajowej. 

Następnie uchwalono na podstawie re- 
feratu p. Skołyszewskiego dział budże- 
tu krajowego na koleje żelazne. 

Przy tym dziale uchwaliła komisya za- 
proponować Sejmowi, aby uznał za potrze- 
i bng badowę kolei z Podhajee na Wiśniow- 
czyk do Trembowli z warpanta na Mogiel- 
nieę-Budzanów, oraz budowę kolei ze stacji 
Rymanów do miejscowości Rymanów-zdrój. 

Nadto, aby Wydział krajowy zaliczył 
potrzebne kwoty na sporządzenie projektów 
szczegółowych budowy kolei lokalnych ze 
starego Sącza przez Szczawniecę do Nowego 
Targu i z Kołomyi na Kosów, Kuty do 
Uścieryk. 

brezydyaklubów polskich obra- 
dowały w sobotę z małą przerwą przez dzień 
cały nad sprawa reformy wyborczej. Prze- 
wodniczył Prezes Koła polskiego p. dr. Bi- 
liński. a w obradach wzięli również udział 
PP. Namiesinik i Marszałek krajowy. 

Prawica sejmowa obradowała w 
sobotę przez kilka godzin nad sprawą refor- 
my wyborczej i inneini bieżącemi sprawami, 
które przyjdą pod obrady Sejmu. 


Wybory w Niemczech. 


Wybory do parlamentu Rzeszy niemie- 
ekiej, przeprowadzone dnia 12 b. m., przynio- 
sły wszystkim partyom mieszczańskim mniej 
lub więcej dotkliwą klęskę. Stosunkowo naj- 
mniej jeszcze ucierpiało centrum, ale nawet 
jego znakomita dyscyplina nie zapobiegła 
n. p. w Bawaryi pewnym przykrym niespo- 
dziankom. Nie maja też powodu do zacho- 
wania dnia 12 b. m. w miłej pamięci kon- 
serwatyści. Wprawdzie na ogół atak na ich 
szańce nie powiódł się, gdy wszakże w re- 
zultacie zdobyli zaledwie 27 mandatów (przy 
poprzednich wyborach 45) trudno przy- 
puszczać, by czuli się zadowolonymi. Naj- 
sromotniejszy wszakże zawód spotkał nadzieje 
liberałów, którzy na domiar szli w ogień 
walki wyborczej z większym. niż jakakol- 
wiek inna partya animuszem. Lecz także so- 
cyalistów spotkał do pewnego stopnia zawód. 
Z góry przewidywano pewien przyrost liczby 
mandatów socyalno-demokratycznych, ale przy- 
rost ten nie okazał się ostatecznie tak zna- 
cznym, by zmienił w czemkolwiek fizyogno- 
mię przyszłego parlamentu. Już zresztą w 
świeżo rozwiązanej Izbie zastęp socyalnej de- 
mokracyi był wcale pokaźny, a jednak w par- 
lamencie żądania armii i floty zostały bez prze- 
szkód u bwalone, a kierunek polityki ekono- 
micznej nie uległ zmianie. Chyba w takim 
wypadku należałoby obawiać się silniejszego 
wpływu soeyalnej - demokracyi na stanowisko 
parlamentu, gdyby liberalizm wepchnięty 
pomiędzy nią, a obóz legitymistów uległ 
niejako zaduszeniu. Ale czy i takie niebez- 
pieczeństwo grozi ? Narodowi -liberałowie sta- 
ną w 04, postępowe stronnictwa ludowe w 
55 wyborach ściślejszych, a rzecz to wiado- 
ma, że liberalny obóz w Niemczech zawsze 
dopiero w wyborach ściślejszych zdobywał 
sobie przewagę. I tak w roku 1898 zdobyli 
narodowi liberali w wyborach głównych 
zaledwie 10, a w ściślejszych aż 38 manda- 
tów (na 70 ogółem wyborów ściślejszych). 

W r. 1905 przyniosły im wybory głó- 
wne nie więcej nad5 a ściślejsze aż 47 man- 
datów. Wreszcie w r. 1907 z wyborów głó- 
wnych wyszło 19 kandydatów liberalnych 
zwycięsko, a z 60 mandatów do wyboru ści- 
ślejszego oddanych, uzyskało to stronnictwo 
86. Lewica hberalna w r. 1898 otrzymała 2 
mandaty w wyborach głównych, w r. 1908 
nie dostała żadnego, a w r. 1907 przypadło 
jej 9 mandatów, mimo tego wybory ściślej- 
sze przyniosły temu stronnictwu w r. 1898 
48 (z2 57%, w 1908 roku 36 (z 43), a w 1907 
roku 89 :z 5%; Jeżeli logika dziejowa dopi- 
sze, to i tym razem liberalizm z wyborów 
ściślejszych wyniesie istotny swój sukces. 

Jak stronnictwa zachowują się wobec 
wyborów ściślejszych, trudno w tej chwili 
przewidzieć, Tryumf wszakże socyalnej de- 
mokracyi sprawi niezawodnie, że stronnictwa 
burżazyjne solidarniej tym razem wystąpią 
do wałki przeciw socyalistom, aniżeli w wy- 
borach głównych. 

Berlin. Wczoraj znane juź były wy- 
niki z wszystkich 897 okręgów. Wybrano 
208 posłów. w tem 27 konserwatystów, 5 
z partyi Rzeszy, 2 z gospodarczego Zjedno- 
czenia, 19 centrowców, 15 Polaków, 4 na- 
rodowo-liberalnych, 1 ze Związku rolniczego, 
64 socyalistów, 7 z centrum alzseko-lota- 
ryńskiego, | niezawisłego Lotaryńczyka, 1 
Duńczyka, Í ze Związku włościańskiego, 1 
dzikiego. 

Wybory ściślejsze odbędą się w 189 
okręgach. Staje do nich 42 konserwatystów, 
17 z partyi Rzeszy, 8 z partyi reformy, 18 
z gospodarczego Zjednoczenia, 29 centro- 
weów, 10 Polaków, 64 narod.-liber., 4 ze 
Związku rolniczego, 58 lub 54 z postępowej 
partyi ludowej, 120 lub 121 socyalistów, 2 
bawarskich liberałów, 2 z centrum alzacko 


otaryńskiego. 2 niezawisłych  Lotaryńeży- | 
ków, 6 Welfów, 3 ze Związku włościańskie- 
go. 5 dzikich. R Pa 
Dotychezas konserwatyści zyskali 2, stracili 
9 mandatów, partya Rzeszy zyskała 2, straciła 
9, gosp. Zjednoczenie zyskało |, straciło 8, 
Polacy stracili | mandat, nar.-libe- 
ralni zyskali 2, stracili 16, postęp. partya 
ludowa straciła 12, socysliści zyskali 28, 
stracili 2, centrowcy stracili 6. przyczem je- 
dnak należy uwzględnić, że 4 posłów nale- 
żących dotychczas do centroweów. zalicza się 
według obecnego ugrupowania de centrum 
alzaeko-lotaryńskiego. 
Berlin. W Prusach królew- 
skich, w okręgu grudziądzko-brodniekim 
staje do ściślejszego wyboru Donimirski z 
narodowym liberałem p. Sieg. W człnehow- 
skiem przeciw Pelowskiemu staje do ściślej- 
szego wyboru konserwatysta Knigge. 
WPoznańskiem w okręgu kroto- 
szyńiskim odbędzie się wybór ściślejszy mię- 
dzy Ohłapowskim a konserwatystą Hemplem; 
w okręgu czarnkowskim ściślejszy wybór 
między Bnińskim a konserwatystą Ritterem. 
Na Szląsku staje w okręgu koziel- 
skim przeciw Waydzie do ściślejszego wy- 
boru eentrowiec Glovatzki; w okr. opolskim do 
ściślejszego wyboru staje Brandys i centro- 
wiec Sonneck; w okr. gliwiekim do ściślejsze- 
go wyboru staje Jankowski i centrowiec 
Warło; w okrągu bytomskim do ściślejszego 
wyboru staje Dąbek i centrowiec Bitta; w 
okrągu katowickim do ściślejszego wyboru 
staje Sosiński i socyalista Biniszkiewicz; 
w okrągu kluczborskim staje do ściślejszego 
wyboru Kuczka i konserwatysta Meyer. 


TERE" m + Demi 


Gabinet Poincarego. 


ZY PT 


D. 14 b. m. prezydent Fallières powie- 
rzył misyę utworzenia nowego gabinetu dep. 
Poincarćmu. i 

Poincaré misyę przyjął, zaprosił zaraz 
sęnatora Bourgeois na naradę, po południu 
zaś konferował z Millerandem, Deleassćm i 
Briandem i zaproponował im wstąpienie do 
gabinetu, Dotychczasowi ministrowie Klotz i 
Lebrun otrzymali zaproszenia do zatrzymania 
swych tek, i 

Ponieważ Millerand oświadczył goto- 
wość przyjęcia teki wojny, a Deleasse teki 
marynarki, najważniejsze przeszkody w utwo- 
rzeniu nowego gabinetu zostały usunięte. 

Jakoż udało się Poincarćmu już w cią- 
gu dnia wczorajszego utworzyć gabinet w 
następującym składzie: , l 

Prezydyum gabinetu i sprawy zagrani- 
czne: Poincaré; zastępstwo w prezesurze ga 
binetu i tekę sprawiedliwości: Briand; spra- 
wy wewnętrzne: Steeg; wojna: Millerand; 
marynarka: Delcassé; skarb: Klotz; oświata: 
Guysdhau; roboty publiczne: Jan Dupuy; rol- 
nictwo: Pans; handel: Fernand David; pra- 
ca: Laon Bonrgeois; kolonie: Lebrun, 

Deput. Leon Berard zostanie podse- 
kretarzem dla spraw sztuk pięknych, deput 
Chaumet podsekretarzem stanu dla poczt 
i telegrafów, a dep. Besnard podsekreta- 
rzem stanu dla finansów, Paweł Morel zaś 
podsekretarzem w ministerstwie spraw We- 
wnętrznych. = 

Nowy gabinet przedstawi się Izbie de- 
putowanych we wtorek, d. 16 b. m. | 

Wczoraj na pierwszej naradzie ministe- 
ryalnej ułożył nowy gabinet tekst deklaracyi 
programowej rządu, którą Poincarć przedłoży 
prezydentowi Rzeczypospolitej p. Falliereso- 
wi we wtorek przed południem w pałacu 
Elizejskim. 


* 


Nowy prezes gabinetu francuskiego Rai- 
mund Poincarć, jeden z czterdziestu Nie- 
śmiertelnych, dwukrotnie jako minister o- 
światy i dwukrotnie jako minister skarbu. 
zdobył sobie markę polityczną zręcznego, a 
trzeźwego i daleko patrzącego w przyszłość. 
W gabinecie Sarriena przeciwważył on swem 
umiarkowaniem nieokiełzane zapędy radyka 
lizmu. i , 

Umysł to — już z jego pism i prac 
naukowych sądząc — nazbyt wykwintny, zró- 
wnoważony, by obawiać się należało, iż w 
zakresie Spraw zagranicznych P. Poincaré 
może zaskoczyć świat przykrą jaką niespo- 
dzianką. W każdym razie bardziej uspokaja- 
jaco podziała fakt obięcia teki tych spraw 
przez p. Poinearćgo. aniżeli podziałałaby wia- 
domość, że portfel ów powierzono p. Del- 
CASSEMU. 


KRONIKA. 


Lwów, 15 stycznia. 


Kalendarz. 

Wtorek (16 stycznia): 

Marcelego I. Papieża. — Włodzimierza. — 
Małachyja pror. 

Wschód słońca o godzinie 7'15 rano, za- 
chód ałońsa o godsinie 38:52 po południu. 


— (entralna Komisya dla opieki nad 
poranikami, Jego Cer. i Król. Wysokość Najd. 
Arcyksiażę Franciszek Ferdynand raczył 
jako Protektor Centralnej Komisyi dla opieki 
nad pomnikami wysokieja postanowieniem z dnia 
29 listopada z. r. zamianować łaskawie człon- 
kiem Centralnej Komispi dla opieki nad zaby- 
tkami, literata dr. Stanisława Tomkowicza 
w Krakowie, a ezłonkami Redy dla pomników 
wspomnianej Komisyi na lat pięć: tajnego radcę, 
członka Izby panów Jorzego ks. Czartory- 
skiego w Widzownicy, naczelnika urzędu ce- 
ehowniczego w Krakowie Leonarda Lepszego, 
zwyczajnego profesera Uniwersytetu w Krako- 
wie dr. Jerzego hr. Mycielskiego i tajnego 
radcę, członka fzby panów, pozasłużbowego 
Namiestnika Leona br. Pinińskiego we 


Lwowie. 

— JE. P. Minister skarbu Wacław 
Zaleski wyjechał wczoraj po południu ze 
Lwowa. 


— Przemysłowcy naflowi u P. Mi- 
nistra Galicyi Długosza. Korzystając z po- 
bytu P. Ministra Dłagosza wa Lwowie, udali 
się wczoraj przemysłowcy naftowi do niego, by 
mu złożyć życzenia i wyrazić uznanie i wdzię- 
czność za jego dotychczasową działalność w 
przemyśle naftowym, której Ż5-lecie w tym 
właśnie przypada roku. 

W hotelu Żorża o godzinie 12 zebrała 
się deputacya krajowego Towarzystwa nafto- 
wego, krajowego Związku producentów ropy, 
Izby pracodawców w Borysławiu, Związku 
bruttowców i Związku techników wiertniczych. 
Pierwszy przemówił do P. Ministra wiceprezes 
luby pracodawców dyr. Meszaros i wręczył mu 
dyplom ezłonka honorowego Izby, której P. 
Minister Długosz był przez lat kilka prezesem. 
Imieniem krajowego Towarzystwa naftowego 
przemówił prezes Gorayski, zawiadamiając Pana 
Ministra o uchwale posiedzenia wydziału, który 
jednomyślnie postanowił przedłożyć najbliższe- 
mu walnemu zgromadzenin wniosek na zamia- 
nowanie go członkiem honorowym. Potem skła- 
dali P. Ministrowi życzenia inż. Wolski imie- 
niem krajowego Związka producentów ropy, 
którego wiceprezesem był p. Długosz aż do 
nominacyi na Ministra, poseł dr. Halban imie- 
niem Związku brutowców i wreszcie dr. Wła- 
dysław Szujski imieniem Związku techników 
wiertniczych. 

P. Minister Długosz z rozrzewnieniem 
dziękował za te objawy uznania i przywiązania 
ze strony dawnych współpracowników, których 
zebrało się około trzydziestu i podejmował po- 
tem gościnnie wszystkich sniadaniem, podczas 
którege panował bardzo ciepły i serdeczny na- 
strój. 

— U JE. P. Namiestnika i jego Mał- 
żonki odbył się w dniu 18 b. m. o godzinie 
8 wieczorem obiad poselski na 54 nakryć, w 
którym wzięli udział Ich Ekse. PP, Ministrowie 
Zaleski i Długosz. 

— Bał prasy. Posiedzenie komitetu pań 
odbędzie się we wtorek, 16 b. m., o godzinie 
5 po południu, w mieszkaniu protektorki balu, 
P. Namiestnikowej Zofii Bobrzyńskiej (pałac 
Namiestnikowski). Na posiedzeniu tem omó- 
wione zostaną szczegóły balu i związane z nim 
sprawy. 

Sprzedaż biletów do lóż i krzeseł w wi- 
downi Filharmonii lwowskiej już się rozpoczęła. 
Bilety nabywać można u skarbnika Towarzy- 
stwa dzienuikarzy polskich, red. Aleksandra 
Milskiego, ul. Akademicka 1. 10, drngia piętro, 
w godzinach od 3 do 6 po południu. 

— Z Uniwersytetu. P. Stanisław Ko- 
złowski, dyrektor zakładu leczniczego w Ojco- 
wie (gub. kielecka), nostryfikował w Uniwer- 
sytecie łwowskim zagraniczny swój doktorat 
medycyny. Promocya odbyła się dnia 12 b. m. 

— Wieczorki z tańcami klubu urzędni 
ków konceptowych Nanmiestnictwa w salach 
Strzelnicy miejskiej odbędą się w tym roku 18 
stycznia, 25 stycznia, 8 lutego i 15 lutego. 

— Rada miasta Lwowa odbędzie po- 
siedzenie we czwartek, 18 b. m., o godzinie 6 
wieczorem w sali ratuszowej. 

— Z kompetentnych sfer kolejo- 
wych dowiadnjemy się, że wiadomości obiega- 
jące od pewnego czasu dzienniki lwowskie o 
rzekomo olbrzymich szkodach, wyrządzonych w 
ostatnich czasach wskutek malwersacyi w lwo- 
wskieh magazynach kolejowych, któreto szkody 
wynosić maja rzekomo setki tysięcy koron, są 
przesadzona. 

Aczkolwiek sprawdzono w istocie zagi- 
nięcie pewnej ilości przesyłek, jednakowoż szko- 
da poniesiona przez Skarb kolejowy, nie jest 
stosunkowo tak wysoka, o czem najlepiej świad- 
czy fakt, że za towary skradzione w r. 1911 
w całym okręgu Dyrekcyi lwowskiej, t. j. we 
wszystkich 152 stacyach i miejscach ekspedy- 
cyi przesyłek towarowych wypłacono tytułem 
odszkodowań kwotę około 50.000 koron, (któ- 
rej znaczna część przypada na węgiel). 

— Wiee nauczycielski. Wezoraj w 
południe odbył się w „Pałacu sportowym“ ol- 
brzymi wiec nauczycielski w sprawie polepsze- 
nia bytu nauczycielstwa ludowego w Galicyi. 
Na wiec ten przybyło z całej Galicyi blisko 
10.000 uczestników. 

Wiec zagaił radny miasta dyr. Solecki, 
poczem wybrano prozydyum, do którego weszli 
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pp. Bałaban, Jasienicka, Malicki, Nowak, Ru- 
dnieka, Soleski, Witwicki i Własijezuk. Na se- 
kretarzy powołano pp. Gierusińskiego i Popo- 
wieza, Po uchwaleniu regulaminu obrad re- 
ferował p. Smuikowski o zniesienin systemu 
miejsrowo-klasowego i o zrównanin poborów 
nauczycielskich z poborami czterech najniższych 
rang urzędników państwowych. Następnie po- 
trzebę pragmatyki służbowej uzasadniał p. Wła- 
sijczuk. 

Po referatach tych uchwalono następują- 
ee rezolucye: 

a) Nauczycielstwo ludowe protestuje ener- 
gicznie przeciwko obecnemu miejscowo-klaso- 
wemu systemowi płace w Galicyi, którego niema 
w żadnym innym kraju i który w niesłychany 
sposób krzywdzi cały stan nauczycielski. System 
ten pozbawia nauczycielstwo ludowe warunków 
ludzkiej egzystencyi, skazuje je wraz z rodzi- 
nami w obecnych stosunkach ekonomicznych 
na skrajną nędzę, eo wprowadza w szeregi nau- 
czycielskie demoralizacyę i uniemożliwia nor- 
malny rozwój kultury obu narodowości w na- 
szym kraju. 

b) Nauczycielstwo ludowe, nie mogąc 
istnieć i pracować w tak ciężkich warunkach 
z korzyścią nad wychowaniem młodzieży, do- 
maga się spełnienia w tym roku najważniej- 
szego obecnie postulatu swego, t. j. zrównania 
poborów nauczycielskich z poborami, jakie przy- 
sługuja urzędnikom państwowym XI., X. IX. i 
VIII. rangi. 

c) Nauczycielstwo lndowe domaga się 
wydania w możliwie najkrótszym czasie pra- 
gmatyki służbowej, która jasno określałaby pra- 
wa stanu nauczycielskiego. 

d) Nauczycielstwo ludowe domaga się 
polepszenia doli wdów i sierot po nauczycie- 
lach, tudzież poprawy doli emerytów t.zw, da- 
wanego typu. 

Po uchwaleniu tych rezolucyj przema- 
wiali posłowie: dr. Bandrowski, dr. Adam, Ma- 
kuch, Daszyński, Witos, Stanisław Henryk hr. 
Badeni, Śliwiński, Kolessa, Wityk, Cegielski i 
Breiter. Mowcy w przemowach swoich obiecy- 
wali poparcie słusznych żądań nauczycielstwa 
w Galicyi. 

Na zakończenie nauczyciel p. Nowak we- 
zwał zebranych do solidarności w podjętej akeyi 
i do udania się po wiecu grupami pod Sejm. 

Niezależnie od zgromadzenia w sali, obra- 
dowało drugie, pod gołem niebem na obszer- 
nym dziedzińcu przed pałacem sportowym. Re- 
ferował tu p. Smulikowski, przemawiali posło- 
wie: dr. Diamand, dr. Marek, dr. Buzek, 
Dobija, Hudec, były poseł Beniowski, Makuch 
i Matakiewiez, 

Z „Pałacu sportowego" udało się ngu- 
czycielstwo pod gmach sejmowy. O godz. pół 
do 2 przybyła do gmachu sejmowego deputa- 
cya, powitana w kuloarach przez grono posłów. 
Deputacyę tworzyli pp.: Nowak, Solecki, Wła- 
sijezuk, Malicki, Rudnicka, Andruszkiewiczowa, 
Garusiński i Popowicz. Towarzyszyli jej posło- 
wie: Bandrowski, Leo, German, Adam, Loe- 
wenstein, Tertil, Dulęba, Jampolski, Żardecki, 
Maryewski, Sehatzel, Badeni (junior), Kość Le- 
wicki i Makuch. 

Pierwszy przemówił do JE. P. Marszałka 
krajowego hr. Badeniego p. Nowak, zaznacza- 
jąc, że nauczycielstwo doprowadzone do ostate- 
czności przychodzi prosić o załatwienie swych 
postulatów. Następnie przemawiali p. Własij- 
ezuk i p. Andruszkiewiczowa z Krakowa, przed- 
stawiając opłakany stan naszego nauczycielstwa 
i prosząc o poparcie jego postulatów. 

JE. P. Marszałek odpowiedział w te mniej 
więcej słowa: 

W tej chwili nie będziecie odemnie żą- 
dać, abym treść waszych przemówień przeszedł 
kolejne. Nie dziwię się wam, ale pozwólcie, 
że dam wyraz przekonaniu, iż w tem waszem 
kreślenin jest zbyt wiele czarnego kolorytu. I ja 
się temu nie dziwię. Po długim szeregu lat 
mego stosunku z nauczycielstwem i szkołami 
nie uważam za potrzebne dawać tn specyalne 
wobec was wyrazy życzliwości. Zagajając sesyę 
sejmową, zaznaczyłem już, że uważam żądanie 
nauczycielstwa wogóle za uzasadnione i zasłn- 
gujące na to, aby w sposób najżyczliwszy wzię- 
te były pod rozwagę i załatwione. Znając Sejm, 
nie wątpię. że tak się w rzeczywistości stanie. 
Zdarza się często, że na to samo zapatrują się 
jedni tylko z jednego stanowiska, ale należy 
rzecz rozpatrzeć z innego. Lojalnie wam powia- 
dam, że o ile będzie chodzić o mój wpływ, 
będę się starał, aby życzenia wasze, zostały za- 
łatwione, z drugiej jednak strony muszę uwa- 
żać, by się to nie stało katastrofą dla finanso- 
wej gospodarki kraju. Równocześnie z myślą 
polepszenia waszego bytu, muszą być pozyska- 
ne potrzebne środki. 

Połączyć te usiłowania będzie naszem za- 
daniem. Nie uważałbym za dobrą taką gospo- 
darkę, gdyby Sejm załatwiając wasze życzenia, 
nie myślał równocześnie o środkach na ten cel. 
Proszę o złożenie tej sprawy w ręce Sejmu. 
Mówię z poczuciem odpowiedzialności, która na 
mnie cięży. Obiecywać dużo jest łatwo, dotrzy- 
mać trndno. Staram się zwykłe tyle przyrzec, 
ile dotrzymać potrafię. Te moje słowa powtórz- 
cie — dodał JE. P. Marszałek po rusku — 
zgromadzonemu przed Sejmem nauczycielstwu. 

Następnie udała się deputacya do zgro- 
madzonego w ogrodzie nauczycielstwa. P, No- 
wak zdał sprawę z przebiegu deputacyi, po- 
ezem przemówił jeszcze p. Wityk i niebawem 


wszyscy poczęli sie spokojnie rozchodzić w ró- 
żne strony miasta. Wieczorem nastąpił gre- 
mialny odjazd ze Lwowa. 

— Niewypłacalność. Galicyjski Zwia- 
zek wierzycieli we Lwowie ogłasza niewypła- 
calność firm: Saul Frankel, skład towarów ga- 
lanteryjnych i modnych w Gorlicach i Łucyan 
Górka, skład delikatesów w Nowym Sączu. 


— Lwowski teatr maryonetek, który 
przez ubiegły miesiac ściągał we Lwowie ta- 
kie tłumy publiczności, popisuje się obecnie w 
większych miastach Galicyi, gdzie „maryonetki 
lwowskie* dalej występują przed widownia, wy- 
sprzedana co do miejsca. 

Na zaproszenie „ Towarzystwa wzajemnej 
pomocy literatów“ przybędą maryonetki w przy- 
szłym tygodniu na jeden dzień do Lwowa, aby 
wziąć udział w wieczorze artystycznym, urza- 
dzonym przez to Towarzystwo na dochód cho- 
rego dziennikarza, 


— »Teatr niezależny we Lwowiec. 
Staraniem grupy literatów i miłośników sceny 
założone zostało Towarzystwo pod nazwą „Teatr 
niezaleźny*, celem pracy nad rozwojem sztuki 
dramatycznej, 

Statut, zatwierdzony przez władze, prze- 
widuje dla członków Towarzystwa szeroki za- 
kres działania, a to: urządzanie przedstawień 
teatralnych, konknrsów dramatycznych, odczy- 
tów i lekcyi gry scenicznej. 

W piątek, dnia 1% b. m., odbyło się w 
Kole literacko-artystycznem walne zgromadze- 
nie członków załeżycieli, na którym wybrany 
został zarząd: Antoni Godziemba Wysocki pre- 
zes, prof. Wiktor Strusiński wiceprezes, Michał 
Neusser sekretarz, Antoni Jankowski skarbnik, 
Maryan Bodakiewicz gospodarz ; członkowie wy- 
działu: Janina Walicka. Maryan Dewicz, Bo- 
lesław Frūbling, Bolesław Woleński. 

ZA Zgubiono: pulares, zawierający 10 
kor. rozmaite recepisy, 

A Znaleziono: popielatą kurtkę; w wo- 
zach miejskiej kolei elektrycznej: parasol i za- 
rękawek, 

A Znikł bez śladu. Siedmnastoletni 
Kazimierz Hawryluk, wydaliwszy się jeszcze 
dnia 9 b. m. z domu swej matki, zamieszka- 
łej przy ul. Sobieskiego 1. 45, znikł od tego 
czasu bez śladu. 

Hawryluk jest średniego wzrostu, ciemny 
blondyn, o okrągłej twarzy; ubrany był w bron- 
zow% kurtkę i barankową czapkę, 

A Dziesięć wypadków odmrożenia uszu 
zanotowały w sobotę w ciągu po południa pro- 
tokoły pogotowia Towarzystwa ratunkowego. 

ÁA Pożar. W realności przy ul. Pełezyń- 
skiej, należącej do p. Jana Korzeniowskiego, wy- 
buchł pożar wezoraj rano. Ofiarą płomieni padł 
dach z wiązaniem dachowem. Szkoda wynosi 
około 8000 kor. 


ZA Znalezione zwłoki. W sieni realno- 
ści przy ul. Serbskiej 1. 4 znaleziono wczoraj 
rano zwłoki żebraczki Petroneli N. Jak stwier- 
dził lekarz miejski, .zgon nastąpił wskutek za- 
marznięcia. Zwłoki odstawił komisaryat miej- 
ski do kostnicy Zakładu medycyny sadowej. 

A Ogień piwniczny. W piwnicy real- 
ności przy ul. Żyblikiewieza L 5 wybuchł w 
sobotę ogień, wskutek zajęcia się nagromadzo- 
nych tam w znacznej ilości odpadków drzewa. 
Ogień ugasiła miejska straż pożarna. 

A W pasażu Fellerów, w kuchni mie- 
szkania p. S. Taubera zajęła się w sobotę wie- 
czorem sadza. Zanim spostrzeżono ogień, wy- 
paliła się część podłogi i ścianka drewniana, 
odzielająca kuchnię od pokoju. Ogień ugasili 
domownicy przed przybyciem straży pożarnej. 

A Kronika policyjna. Do mieszkania 
p. F. Barańskiego przy ul. św. Marka 16 wła- 
mał się w sobotę złodziej i skradł z przedpo- 
koju czarne palto, o czarnej podszewce, warto- 
ści 100 kor. : 

Policya aresztowała Maryę Ohorzeniow- 
ską, która okradła jeszcze w lipcu swą chrze- 
stną matkę Maryę Piotrowiczową. 

Parobek Wasyl Iszko, zajęty u restaura- 
tora Rubina Friedfelda, rozbiwszy kufer dru- 
giego parobka Józefa Harasymowa i zabrawszy 
mu 70 kor. i ubranie marynarkowe, zbiegł ze 
służby. 

Za kradzież 10 kor. na szkodę p. Kon- 
stancyi Wojciechowskiej oddano do aresztów 
polieyjnych praczkę Maryę Horbanową, 

ZA Napad. Na p. Władysława Taba. 
czyńskiego, buchaltera, napadł wczoraj na Znio- 
sieniu znany awanturnik Michał Czuchraj i za- 
dał mu nożem dwie rany w pierś i lewą rękę. 
Ciężko rannego p. Tabaczyńskiego odwieziono 
do szpitala powszechnego. 

— Z kolei. Z powodu zawiei śnieżnej 
wstrzymano ruch ogólny między Kołomyja a 
Stefanówką, Pałahiczami a Tłumaczem, oraz 
Nadwórniańskiem Przedmieściem a Szeparowca- 
mi-Kniaźdworem. 

Z powodu śnieżycy wstrzymano w sobotę 
również ruch towarowy między Wygnanką a 
Iwaniem Pustem, oraz Teresznem i Skałą, ja- 
koteż ruch ogólny między Białą Czortkowską 
a Zaleszczykami. . 

Z tej samej przyczyny wstrzymano dnia 
12 b. m. ruch ogólny na kolei lokalnej Borki 
Wielki-Grzymałów, a dnia 13 b. m. ruch to- 
warowy na szlakach Wygnanka-Iwanie puste i 
Teresin-Skałat, ruch ogólny na szlaku Koło- 


myja-Stefanówka, oraz ruch ogólny na szlaku 
Biała Czortkowska-Zaleszczyki, wszędzie aż do 
odwołania. 

— Wypadek na kolei. W głównym 
tunelu w Semmeringu próżny pociąg najechał 
na wóz, w którym znajdowało się trzech ro- 
botników. Dwaj robotnicy odnieśli ciężkie rany, 
jeden lekkie. 
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'ezy o tem następująca depesza, którą otrzy- 
maliśmy wczoraj: 

Budapeszt. Skutkiem mrozu Dunaj i 
rzeki poboczne okryły się lodem. Parowee 
co rychłej przewieziono w bezpieczne miej- 
sce. W Budapeszcie było w sobotę —14°, w 
Marmaros-Sziget — 29°, 

W. 8. 


TWA ZNA ZES anr 2: 


Notatki Higracko-artystyCZN. 


Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie. 


Dziś, w poniedziałek, 15 stycznia, 
„Per Gynt“, poemat dramatyczny Henryka 
Ibsena. — We wtorek, 16 stycznia, wyjątko- 
wo o godz. 8 po południu na dochód dla „Bur- 
sy dla dziewcząt“ staraniem „Koła Pań Tow. 
Szkoły Ludowej* „Spazmy modne*, komedya w 
3 aktach Wojciecha Bogusławskiego; o godz. 
7 wieczorem po raz pierwszy w bieżącym se- 
zonie „Bal maskowy“, opera w 5 aktach J. 
Verdiego, trzeci i przedostatni gościnny występ 
Elzy Bland, artystki nadwornej opery wiedeń- 
skiej, oraz występ Augusta Dianiego. — We 
środę, 17 stycznia, po raz pierwszy „Sędzia 
z Zalamei* (El Aleade de Zalamea), dramat w 
3 aktach Calderona de la Barca, przekład 
Edwarda Porębowicza. — Abonament nr. 17. — 
We czwartek, 18 stycznia, wyjątkowe o 
godz. 8 po południu na dochód Towarzystwa 
nauczycielek prywatnych, po raz szósty „To 
samo“, dramat w 8 aktach L. Staffa; o godz. 
7 wieczorem na ogólne żądanie po raz trzeci 
w tym sezone „Aida*, opera w 4 aktach J. Ver- 
diego; ostetni pożegnalny gościnny występ Elzy 
Bland, oraz występ Józefa Manna, — W pią- 
tek, 19 stycznia „Żywy trup“, dramat, — 
W sobotę, 20 stycznia o godz. 8 po połu- 
dniu przedstawienie dla młodzieży szkolnej: 
„Marya Sztuart*, dramat historyczny; o godz. 
pół do 8 wieczorem po raz pierwszy w bież. 
sezonia: „Carmen“, opera w 4 aktach J. Bize- 
ta; pierwszy gościnny występ Maryi Labia, 
primadonny opery „Metropolitain House* w No- 
wym Jorku i występ Józefa Manna. — W nie- 
dzielę, 21 stycznia o godzinie pół do 4 po 
południu „Hrabia. Luksemburg“, operetka; o 
godzinie pół do 8 wieczorem „Sędzia z Zala- 
mei“, sztuka w 4 aktach (6 odsłonach) Calde- 
rona de la Barca. — W poniedziałek, 22 
styeznia, dziesiąte przedstawienie z cyklu pol- 
skich utworów scenicznych ku uezczeniu ro- 
cznicy styczniowej po raz pierwszy. „Kasper 
Karliński", dramat historyczny w 3 aktach, Wł. 
Syrokomli. Rozpocznie: „Konfederaci Barscy*, 
dramat w 2 aktach Adama Mickiewicza. — 
Abonament nr. 18. — We wtorek, 23 sty- 
cznia, po raz pierwszy w bież. sezonie: „Ira- 
viata“, opera w 4 aktach J. Verdiego, drugi 
gościnny występ Maryi Labia, primadonny ope- 
ry „Metropolitain House" w Nowym Jorku. 


Przed stu laty, 


(Zgon Arcybiskupa lwowskiego ks. Kaje- 
tana Kiekiego. — Zamarznięcie Dunaju). 


Gazeta lwowska w nr. 5 z dnia 17 
stycznia 1812 r. donosi: 

„We Środę w wieczór d. 15 b. m. umarł 
w Obroszynie JW. JX. Kaietan Gozdawa na 
Kitkach Kieki, Arcybiskup Lwowski, Jego 
C. K. Mości aktualny tayny Radzea, Kawaler 
wielkich Krzyżów Orderów S. Szczepana i, 
Leopolda“, 

. * 

Ś. p. ks. Arcybiskup Kajetan Kieki, 
którego setna rocznica zgonu przypada w dniu 
dzisiejszym, zasiadał na stolicy areybiskupiej 
lwowskiej od r. 1798, a więc przez lat 18, 
zmarł zaś w 67 roku życia. Zwłoki jego zło- 
żono na wieczny spoczynek w grobowcu w 
Obroszynie, wsi pode Lwowem. 

* 


Gazeta Lwowska w nr. 10 z dnia 4 
lutego 1812 donosi w korespondencji z Presz- 
burga pod dniem 21 stycznia: 

„Podług pewnych doniesień z Pestn, 
Dunay po kiłkodniowych tęgich mrozach tak 
mocno dnia 15 b. m. zamarzł, iż nazajutrz 
łudzie pieszo po nim przechodzić mogli, a od 
kilku dni konie nawet i powozy bez niebez- 
pieczeństwa po lodzie przechodzą. 

* 


Jeżeli przepowiednie wedle kalendarza 
stuletniego są trafne, to wcale nie różową 
byłaby prognoza na rok bieżący. Wiadomo 
bowiem, żerok 1812 zaznaczył się zbyt ostrą 
zimą, 

Prawdopodobieństwo przemawia za tem, 
że i w roku bieżącym — podobnie jak przed 
stu laty — da się nam zima we znaki. Przy- 
grywką do tego, co nas jeszcze czeka, są do- 
pesze, jakie nadchodzą o mrozach z różnych 
stron Europy i Ameryki. Również i Dunaj, 
jak przed stu laty, okrył się już lodem. Świad- 


= Fremdenblatt pisze: Przed kilku 
dniami podano do publicznej wiadomości 
odroczenie tegorocznego głównego 
poboru, które okazało się konieczne z nrzy- 
czyn rzeczowej, a poniekąd i technicznej na- 
tnry. Wiadomość tę zupełnie mylnie tu i 
ówdzie interpretowano. 

Dalej podaje Fremdenblatt historyczne 
przedstawienie sprawy i tak kończy: Wbrew 
rozmaitym przypuszczeniom wynika z tego. 
że o odroczeniu głównego poboru rozstrzy- 
gnęły wyłącznie względy, wypływające z sy- 
tuacyi w Austryi, a znajdujące zupełne uza- 
sadnienie w stanie rzeczy w tej połowie 
Monarchii. Skoro zaś wyrażane są obawy. 
że odroczenie poboru po za zwykły termin mo- 
głoby mieć ujemne następstwa dla osób, 
obowiązanych do stawienia się, to jest w 
mocy interesowanych czynników za pomocą 
szybkiego parlamentarnego załatwienia re- 
formy wojskowej zmniejszyć przewidywane 
niedogodności. 

= P. Minister kolei bar. Forster 
przyjął d. 18 b. m. w obecności referenta 
spraw personalnych w Ministerstwie kolei 
radcy ministeryalnego Boessa  deputacyę 
zjednoczonych narodowych organizacyj kole- 
jarzy, która przybyła, aby przedstawić się 
P. Ministrowi i z powołaniem się na znaną 
rezolucyę Izby posłów przedłożyć kilkanaście 
życzeń co do przeprowadzenia akeyi, mającej 
na celu uregulowanie płac służby kolejowej. 

P. Minister przyjął do wiadomości te 
życzenia i prosił o szczegółowe informacye. 
Zapewnił też, że Ministerstwo starać się bę- 
dzie zaspokoić poszczególne życzenia, o ile 
poruszają się w ramach przyznanych już za- 
rządzeń, oraz, o ile to będzie możliwe ze 
względu na środki, jakie są do dyspozycji. 
Dalszych obietnie co do stopniowego wy- 
pełnienia wszystkich życzeń, zawartych w re- 
zolucyi Izby posłów, oraz co do korzystniej- 
szego zaliczenia poszczególnych stacyj do 
klas kwaterowego, P. Minister dać nie mo- 
że. Akcyę zmierzającą ku poprawie bytu słu- 
żby kolejowej obecnie wobec wydatków o 
wiele większych, niż było to pierwotnie za- 
miarem Rządu, należy uważać za skończoną. 
Zarząd kolei państwowych i nadal zwracać 
będzie uwagę na stosunki gospodarcze per- 
sonalu i starać się będzie w miarę inożno- 
ści finansowej z własnej inicyatywy prze- 
prowadzić reformę tam, gdzie okaże się te- 
go potrzeba ze względu na specyalne okoli- 
czności. 


Posiedzenie Sejmu górno-au- 
stryackiego trwało dnia 18 b. m. od 
godz. 7 rano do godz. 2 m. 80 po południu. 
Przyjęto $$ 5, 6 i % ordynacyi gminnej. Po- 
prawki posłów opozycyjnych, uzasadniane 
przemówieniami, odrzucono w imiennych 
głosowaniach. 

Posiedzenie odbyło się bez zajść. Na- 
stępnie we wtorek. 

= Na sobotniem posiedzeniu Sej mu 
węgierskiego załatwiono budżet mini- 
sterstwa sprawiedliwości, oraz sprawę kon- 
wencyi konsularnej z Serbią i Bułgaryą, po- 
czem Izba przystąpiła do obrad nad budże- 
tem ministerstwa honwedów. 

Dziś dalsze obrady. 

= Daily Chronicle pisze, że naród an- 
gielski przez wiele lat nie był tak zaniepo- 
kojony polityką zagraniezną, jak 
obecnie. Mamy — powiedziano w tym ar- 
tykule — obawy co do stosunków zagrani- 
cznych Anglii i podejrzenie, iż sprawy nie 
przedstawiają się tak, jakby należało. Uczucia 
te wyraził w swej mowie lord Rosebery i 
powiedział między innemi, że Anglia, której 
główne interesy nie znajdują się w Europie, 
po kostki zabrnęła w zawikłaniu europejskie. 
Anglia sumiennie wypełniła swe zobowiąza- 
nia w sprawie Marokka, obeenie zaś po za- 
mknięciu tego rozdziału polityki należy za- 
pytać, czy zobowiązania jej względem Fran- 
cyi ustały, czy też trwają dalej. Do zobowią- 
zań natury ogólnej przyłączają się jeszcze 
nieokreślone i istnieja nadal zobowiązania 
niespisane. Położenie Anglii jest bardzo nie- 
bezpieczne, Udział jej w rywałlizacyi grup 
mocarstw europejskich nie przysporzył An- 
glii korzyści, a także Europie nie przyniósł 
nie dobrego. Polityka zagraniczna Anglii nie 
odznacza się pojednawczością. Anglia musi 
przyjąć udział w odpowiedzialności za wy- 
datki na zbrojenia, eo wedle słów Greya 
grozi zdławieniem cywilizacyi. 

= Gabinet hiszpański podał się 
d. 18 b. m. do dymisyi. 

= W tureckiej Izbie posłów 
na posiedzeniu d. 18 b. m. za przedłożeniem 


; w sprawie zmiany XXXV. artykułu konsty- 
tucyi głosowało 125, przeciw 105. Ponieważ 
nie było wymaganych dwu trzecich głosów, 
oznajmił przewodniczący, iż przedłożenie tem 
samem zostało odrzucone. 

Rząd przedłoży sprawę zatargu z Izbą 
sułtanowi, który za zgodą senatu ma prawo 
rozwiązać lzbę. Jak się zdaje, znajdzie się 
w senacie potrzebna w tym celu większość. 

= Wedle depeszy z Pekinu, zgroma- 
dze:ie Mandżurów z wszystkich warstw spo- 
łecznych uznało abdykacyę dynastyi 
za konieczną w celu uchronienia kraju przed 
zupełnym chaosem. Wojska Mandżurów i lu- 
dność ich w Pekinie postanowiły połączyć 
się z ludem chińskim. Ponieważ cesarzowa 
wdowa zgodziła się już na abdykacyę, prosi- 
ła tylko Juanszikaja, aby postarał się o jle 
możności o jak najlepsze zapewnienie bytu 
dla niej i cesarza. 

Z prowincyi nadchodzą telegramy o 
niezliczonych morderstwach, rabunkach i 
podpalaniach. Tysiące kobiet giną samobój 
czo, aby uniknąć zhańbienia. 

Do Agencyi Stefamiego donoszą z Pe- 
kinu: Wieści o wymordowaniu włoskich mi- 
syonarzy, są, jak donoszą z Szansi z wiary- 
godnego żródła, fałszywe. 

== New York Herald otrzymał depe- 
szę z Rio de Janeiro donoszącą, że woj- 
sko związkowe zbombardowało miasto 
Bahia. Kanonada zniszczyła gmach rządu i 
kilka innych budynków. 22 osób zostało za- 
bitych, około 100 raniono. 


TALEGRAWY GAZETY LWOWSKIE] 


Kraków, 15 stycznia. Na wczorajszem 
walnem zgromadzeniu Tow. strzeleckiego zre- 
zygnował prezes dr. Walenty Staniszewski i 
rada zawiadowcza. Zgromadzenie rezygnacyę 
przyjęło. 

Kraków, 15 stycznia. Dziś odbyła się 
przed trybunałem apelacyjnym rozprawa z 
powodu odwołania się prokuratora Państwa 
od wyroku, wydanego przez sąd powiatowy 
w sprawie zaburzeń na wykładzie ks. prof. 
Zimmermanna. Sad apelacyjny zatwierdził 
wyrok uwalniający słuchaczkę Uniwersytetu 
Bujwidównę i słuchaczy Kużźniara i Kauf- 
manna. Zatwierdzono też wyrok skazujący 
słuchacza Sarnka na 10 dni aresztu z tą 
zmianą, że areszt ten zamienione mə na 100 
koron grzywny, jak to uczynił sąd I. instan- 
cyi, lecz na 50 koron, odpowiednio do sta- 
nowiska wojskowego Sarnka (służącego obe- 
enie w wojsku). 

Kraków, 15 stycznia. Aresztowano tu 
wczoraj Eug. Biełkowskiego, b. sekretarza 
Rady nadzorczej fabryki wagonów, ściganego 
listami gończymi sądu lwowskiego za sprze- 
niewierzenie na szkodę fabryki 3269 koron. 
Będzie on odstawiony do Lwowa. 


Pruska mowa tronowa. 


Berlin, 15 stycznia. Odczytana dziś 
podczas otwarcia sesyi Sejmu pruskiego 
przez prezydenta ministrów mowa tronowa 
zaznacza, że położenie finansowe Prus w 
bieżącym roku rachunkowym rozwija się ko- 
rzystnie, oraz, że posucha ostatniego luta 
wywołała zwyżkę cen, jednakowoż początko- 
we obawy pod wielu względami okazały się 
przesadnemi. Mowa zapowiada projekt usta- 
wy o jednolitem prawie wodnem i o nowem 
uregulowaniu prawa rybołowstwa. 

Dalej powiedziano w mowie tronowej, 
że utrzymanie i wzmocnienie niemczyzny w 
krajach, zamieszkałych przez ludność innoję- 
zyczną, tworzy trwale przedmiot szczególnej 
dbałości rządu. Nowe przedłożenie żąda 
środków pieniężnych na rozszerzenie także 
na inne części państw wypróbowanych w 
Prusach Zachodnich i w Poznańskiem za- 
rządzeń ku wzmocnieniu i oddłużeniu wła- 
sności ziemskiej. Inne zarządzenia, mające 
na celu silniejsze poparcie kolonizacyi we- 
wnętrznej, są w fazie przygotowania. Mowa 
zapowiada też ustawę o przymusie robo- 
czym, aby zapobiedz mnożeniu się bezrobo- 
tnych. 


Polacy pod berłem rossyjskiem. 

Warszawa, 15 stycznia. (Tel. pryw.). 
Ks. Maryana Glibowskiego, wikaryusza pa- 
rafii Słupia Nadbrzeżna, dyecezyi sandomier- 
skiej, usunięto z zajmowanego stanowiska na 
żądanie ministerstwa spraw wewnętrznych za 
odpowiedź udzieloną w języku polskim dy- 
rektorowi okręgu szkolnego radomskiego. 

Warszawa, 15 stycznia. (Tel. pryw.). 
Czasopismo Przełom na czas pewien zawie- 
szono z powodu braku funduszów. 

Lublin, 15 stycznia. (7el. pryw.). Re- 
dakcyę Kuryera skazano w drodze admini- 
stracyjnej na 800 rubli za artykuł w nume- 
rze gwiazdkowym. 


Zmiana gabinetu we Francyi. 


Paryż, 15 stycznia. Zwolennicy syste- 
mu propercyonalnoch wyborów witają nowy 
gabinet ze szczególnem zadowoleniem, gdyż 
nowy premier Poincaré i minister spraw we- 
wnętrznych Steeg występowali niejednokro- 
tnie gorliwie za reforma wyborczą na zasa- 
dzie proporeyonalności. 

Paryż, 15 stycznia. O deklaracyi rzą- 
du, w której nowy gabinet we wtorek przed- 
stawi parlamentowi swój program, donoszą: 
Będzie tam z naciskiem zaznaczona potrzeha 
jak najrychlejszego załniwienia umowy nie- 
miecko-franeuskiej, która zapewnia szczerość 
i lojalność stosunku między Francyą a Niem- 
cami, oraz strzeże interesów i godności obu 
krajów. Jesi nadzieja, że także układ z Hisz- 
panią przyjdzie do skutku. Deklaracya pod- 
kreśli, że Fraucya wiernie obstaje przy so- 
juszu i przyjaźniach. będących obeenie sil- 
niejszemi, niż kiedykolwiek, Rząd otoczy swą 
opieką armię i marynarkę, które są najlep- 
szą rękojmia pokoju i muszą być gotowe na 
wszelkie ewentualności. Dalej rząd oświad- 
czy, że gotów jest przeprowadzić za popar- 
ciem stronnietw republikańskich reformę wy- 
borczą. Wkońcu rząd objawi swe mocne po- 
stanowienie dbania całą siłą o utrzymanie 
porządku publicznego i zabezpieczenia powagi 
rządu. 


Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii. 


Madryt, 15 stycznia, Rada ministrów 
postanowiła równocześnie z podaniem się do 
dymisyi zalecić królowi ułaskawienie skaza- 
nego na śmierć Chato Cuquetę. Prezydent 
ministrów Canalejas przedłożył królowi 
do podpisu dekreń o ułaskawieniu i zazna- 
czył przy tem, że wobec ruchu, jaki się obja- 
wia w całym kraju, Rada ministrów uchwa- 
liła zalecić ułaskawienie Cuquety. Minister 
dodał, że zdaniem jego było błędem polity- 
cznym, iż gabinet równocześnie z wnioskiem 
o ułaskawienie 6 osób skazanych na śmierć 
nie zaproponował także ułaskawienia Cuque- 
ty. W tym składzie rzeczy uważa on za swój 
obowiązek przedłożyć dymisyę swoją i swych 
kolegów. 

Król zrazu wzbraniał się przyjąć dymi- 
syę i obstawa! przy tem, aby Canalejas po- 
został w urzędzie. Ten jednak oświadczył, że 
nie może odstąpić od swego postanowienia. 

Madryt, 15 stycznia. Król ułaskawił 
Chato Cuquetę. 

Madryt, 15 stycznia. Król przyjął wezo- 
raj wieczorer: premiera Canalejasa i zape- 
wnił go o swojem zaufaniu. Canalejas prosił 
o czas do namysłu do jutra. Sądzą, ża oso- 
bistości, które król przyjmie, zalecą królowi, 
ażeby ponownie Canalejasowi powierzył ster 
rządów. 


Petersburg, 15 stycznia, Rossyjski po- 
sel w Hadze, Pablen, otrzymał dymisyę z 
powodu złego stanu zdrowia. 

Petersberg, 15 stycznia. Sekretarz sta- 
nu Akimow został mianowany prezydentem 
rossyjskiej Rady państwa na r. 1912. 


Paryż, 15 stycznia. Eskadra, która 
uda się dnia 28 b. m. na Morze Sródziemne 
na powitanie królestwa angielskich, pozo- 
staje pod dowództwem kontradmirała Mo- 
reau. 

Algier, 15 stycznia, Zgodnie z udzie- 
lonem przez władze pozwoleniem żołnierze 
niemieccy, wysłani z Hamburga do Kiaoczau, 
zatrzymali się w Algierze przez kilka godzin 

Konstantynopol, 15 stycznia. Słychać, 
że gabinet przedłożył już sułtanowi sprawo- 
zdanie, zawiadamiające go o wczorajszej 
uchwale Izby i wskaznjące na potrzebę roz- 
wiązania Izby. Sądzą, że sułtan jutro wysto- 
suje reskrypt do senatu, w którym zażąda 
zgody senatu na rozwiązanie Izby. W kołach 
opozycyjnych przypuszczają, żeżsenat przede- 
wszystkiem będzie domagał się przestrzega- 
nia formy ściśle według art. 85 konstytucji, 
który przewiduje kilkakrotne odrzucenie prze- 
dłożenia rządowego przez Izbę, a potem do- 
piero zgodzi się na rozwiązanie, 

Prasa żywo komentuje wczorajszą uchwa- 
łę Izby. Tanin stwierdza, że młodoturey ma- 
ją jeszcze w Izbie większość. 

Dzienniki sądzą, że sułtan zarządzi roz- 
wiązanie Izby. Prasa opozycyjna oświadcza, 
że postępowanie rządu jest lekceważeniem 
postanowień kostytucyi, oraz sądzi, że senat 
nie może zająć się kwestyą rozwiązania, za- 
nim nie będzie rozstrzygnięte, czy to postę- 
powanie odpowiada ustawie. 

W mieście spokój, mimo wielkiego za- 
interesowania się publiezności przebiegiem 
zatargu. 

Dżułfa, 15 stycznia. Na batalion 7 p. 
strzelców, który w szyku bojowym maszero- 
wał z Choi do Urimii, napadli w pobliżu Tal- 
mas Kurdowie. W potyczce zabito 2: Kur- 
dów. Po stronie Rosyan strat nie był». 


Odpowiedzialny redaktor : 
Rdam Rrechowiecki. 


RADESŁANRNE. 


Dentelog Dr. Michał Wiktor 


nl. Halicka 21, dom W. P. Bałłabana 
ordynuje 9—6 
i wykonuje: plomby, sztuczne zęby w kauezaku 
złocie i platynie, korony, mostki. 


Pr. Gtreliński 


ord. w chorobach dróg moczowych od 3—5 po poł. 


ul. Fredry 7, I. p. Tel. 978. 


Kuryer Kolejowy 


ważny od 1 maja 1911. 
Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego 
Lwów, pasaż Hausmana. 


c. k. kolei państwowej 
we Lwowie, 


Pasaż Hausmana 1. 9 
Telefon 452. 
wydaje 
bilety zestawialne do wszystkich 
miejscowości kąpielowych. 
Ważność biletu 45 dni 
z dowolnem zatrzymaniem się 
we wszystkich stacyach. 


WDR ATA BRAK AE 


KOLDER ERER EERE 


Świeżo opnścił prase: 


„Rok Słowackiego” 


Księga pamiątkowa obchodów 
urządzonych ku czci Poety w r. 1909 


wydał 
Dr. WIKTOR HAHN 
8-v0 — s. 393 
Księga zawiera dokładny opis wszystkich obcho= 
dów na obszarze ziem polskich, — stanowić 


może piękną pamiątkę wszystkich Komitetów, 
Towarzystw, Instytucyj urządzających podobne 
uroczystości. 
Cena 4 korony. 
Do nabycia we wszystkich ksiegarniach, 
Czysty dochód ze sprzedaży przeznaczony na 
POMNIK SŁOWACKIEGO we LWOWIE. 


HELIOS 


Kinematograf artystyczny 
we Lwowie, Stanisławowie I Kołomyi. 
Najlepsze programy i muzyka. 
Największe lokale. 
Przedstawienia w soboty, niedziele i święta 
(w Stanisławowie i w piątki) od godz. 4 do 10 
hez przerwy. Początek ostatniego przedstawienia 
o godzinie 8*30. 


Poszukuje się kupna 


starych MEBLI mahoniowych 


. ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń 
pasaż Hausmana 9, Lwów. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 15 stycznia 1912. 

HOTEL GEORGEA. Pp.: K. hr. Roztworow- 
ski z Hrehorowa, K. Lepkowski z Sanoka. 

HOTEL IMPERIAL. Pp.: J. hr. Konarski z 
trochowiec, L. hr. Koziebrodzki z Hlibowa, K. Za- 
leski ze Stryja. 

i HOTEL EUROPEJSKI. P. M. Laurecki z Ha- 
icza. 


mrm AE TC OC w O Ao O a a D dey ea o a ZZ NOA O CZ R CE OE e 
- see "Stp" "lep" "zg (OTOROWA we : pieca  Żądnią Kor luta. jadają Koron i cą  żadsi 

CENNIK Loty zr LOGA po” 250. A 32 pr AJ DR s wie > adi Pożyczka ć aloha "20 zł. p EZ 
RY ) E Io 00 w.a. A pro. 1000 1000: E. Obligacye indemnizacyjze, Pally 40 złom. koo. EINN 
Lacwskiej lzby handlowej I przemysłowej, » » 1860 po 100 aż. 4 pr. . . 480— 44% |Kroacyi i Slawonii . . . 92:50 93:50 |Uxarw. krzyża austr. tow. 10 zł. . 6850 TARO 
' p f płacą | żądają n n» 1864 po 100 że. 606— 615— | Wygies za 100 zł. 4 pr. . « e 9050 94150 s o. e Go - » ZK 52. 
Lwów, dnia 15 stycznia 1912. mabe o Io „  IS62 no O zł... 5 AU BUT:— Losy fund. Arcyka. Baudoma 10 zł 79— gg 
i. Akeyo za gztukę, [Enn n p ——| | Liaty zast. domen państ, po 120 24.5 pr. 28625 28925 F. Iane publiczne pożyczki. Salma 40 zł. m. k. EEN 6. E Ej 
a Re EDR rfi T r ju z r. j 0 r | Fobycska miasta Salzburga 20 xł => = 

Ró. 6 r p= B. Ding pmistwa (wnzyatkieh w Radzie panstea |Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 101-— 103 y £ 

„po zł. 200 (400 kor). - . o 442 — 448 —| | Austr. renta złota wolna od podatku Bukowińskie obl. propinacyjne loa i Banku Anglo-Ausir. 240 kor. 326— 397. 

gl. Lwów-Czern.-Jassy po 200 za 100 zł. 4 pr.. . . . . „ . 113:90 11410 za 100 zł. 5pr. . . . . . . —— —'— |Peszt. Banku handl. 500 z? 4380— 4390 
mt. w. a. w srebrze (400 kor.) 542 —|548 —| | Austr. rosta w wsl. kor. wolna od Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr.. . 92%—  93— |Zakł. kred. dla handlu i przem, ` 653-60 SGL 

Fabryki wagonów w Sanoku przod- podatku & pr. > age 9090 9110 | gal, obl. prop. z roku 1889 4 pr. . 98:25 9925 | Weg. Banku kredyt. 300 s} .- 85350 85450 
tem Lipińtakisgo po 500 kor. . 475 —|490 — Pożyczka miasta Lwowa z r. 1806 Dolno ausir. tow. esk. 400 ko 797 — 

EY. isty zastawne za 100 kor OWE O"*. £pi 005. 2 - + 2. S8W0" GRO Gal bozku bip. 200 2, ode 3 
R R J Se a » 109 70! — —| | Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 9%—  93'— | Renta wioska za 100 lirów (96 ko- o». » dia han.i przem. 200 zł. 444 445 — 
Pea Fan E a ts "BO Hi 98 60| 99 30 Kol. Uesarz. Blżbiety w złocie wolnu 0R) RDN s a e a a 11, = ——m | Banin dia krajów koronnych 2604. 544975 5505 

ŁA "a A sa pr R So o 200 ke 92 10| 92 80 od podatku sa (00 zł. $ pr. . . ——  —'— | Poż. zeru. prem. za 100 frank. 2 pr. 123:— 129'-— »  Auitro-węg. 1400 kor. . 1995— 90039: — 
ida. PAŃ sA ida w 5] 1. * | 98 60| 99 30] | Sol. Ues. Hlżbiety za 200 zł. rek. F F Woraskia obi. prem. kol, za 400 frank. 24640 25140 ART Związka (Uaioaoankj 200 zi. 62940 63040 
A A s 1 e o 29, pr. (osteiap. akcyo) . . . 435:— 438:— > b m: A zoskisgo bznku zwiąskowego 199 xt "95 281.5 

PZ AURA eż s POZA ZA Kol. kona Pa Józefa za 8. Listy zastawne, Oblig. hipoi. : listy dłużna | Giowogtarika Baeta igo ało | i 550 284 50 

NOW, kred. gal. ziem. % pr. e | 96 70 100 zł. 53/, pr 11250 11350 (za 180 sł. Mora). . 
Ta Dya Ew a ae r we ze 3 IE MNS PNE -Ą 4 GR 5 7 aa 4 

pa. m | dad. 4 pr. "8 Kol. Karola Ludwika po 409 zł. mi. f A anżio-Musir. banku los 4's pr. . —— —=— Ee Akcpe przedcigkioretw tzameportowyeh. 
los w áli, lat . „. . © | 96 50| — —|| . (ostemp. akcje) SRA 94680 9880 | pustr. zaki. kr. ziom. los w 50 1.4. pr. = OBA a PR a 
4 pr. los w 56 lat. . . . . * | 92 20| 92 90 kol A. Batol A KOTOM. SW Go f „ Obi. prem. 5 r. 1880 3 pr. 294:50 300-50 puk, . lok. RE a, Vat : 453:— 459— 

dubu gal, Zion r, 9), 6019 | 05 66) 09 35 | WOGAŻĘ podwau * pr, . . . REPO SENIENE I OREGON AYO tan I E 

Zemelns Bank hipoteczny Lwów 98 30| 99 — th Bukow, sakt, kred. ziem. jon 5 pr. 9970 10040 | 506i péin. cez. Ford. 1000 ax, mę 5000— 5020 
List. Zast. Banku gal. dla handlu + Obligacye picrwszeństwe (%oisjowz). WB o o o» i Mb ska ow wiżna jek Piwo ACBa 400 Osie 
i przem. w Krakowie 4'/,% 601. © | 88 50| 9% 20] | xol. Arc. Albrechta za 300 zt. 6pr. 102 10275 | al axo. b. hip. 10 pr prem osú pr. I0 | e wówkieparówiewede lokal 7 = 

AM. Gbiigż za 100 kor. a JARRE A o osi 0 1 Ad 2 mAS>© S ogaa, A R. tatą ią" BL0— 320 
Mle e Kol. Czeskiej zach. za %00, 1000 i son» non ë n Ę Ans. ow. żegi.za Duzsie Ri sł. mk 1192. 7 

Gal. funduszu propin, 4 pr. wet ™ | 98 50| 99 20 5000 zł, k pr. . . . . . . . 9890 9490 |Banku gal, ziem, kred. 4" pr. 601, 9875 9475 | SPN 504. kegi zaa ża 4RN x -mak 1382'— 1126— 

Bialy fund iTO in. 5 pr. w. a, A a a Kol, czsskiej mias., £ r. 1895 za Gal, Tow. rad. ziom. 4 pr. 108. K6 186 91:90 92:90 1. Ak przedniebict N ; 4 

AAA AA ae 5 pr. (2 em.) zaa | zał || A00kor ADE 93:50 9450] r =- roo» p los. 41 lat Ren 4 m e Akeyo przedalębiorstw pizeayełowyea, 

HU. t: ASEA a Rl 1. 4 a z Pak cA ł z ws 6 0 w 6 o 3 x M starsze p 6:70 q 0 7 o A " 

S A =) 90 20| 80 90 Kant 1886, i pro. SOLNE. 0540 96-50 | Banku kraj. dla Galioyl Lodomoryć SR NEA nam łów. Sy k A E PORE 

Pe lae kiić 4 05 90 —| 90 zuj |-oi. póławemaj uos. Ferdynanda er. Aija pr, sl lewro . . . 9875 9475 | ug. tow. górnicze Aioina 100 zi SAP JE „aa 

- ma m ew a 80 6000 SOA R 1687, % pre. (ar.) . . . . 9565 96:65 | Senku arejowegu onitg. zoman, 4 > Ga ałto ? Aini A ń , „5 Rad 07 

Bojrezki Zr. È pr. po B0) ron Hoi. północnej gan. Ferdpnnada aim, amiisgu #2 lać 4%, pr. . . . . 9850 99:50 -chodnicy 509 kox. . DGA + 45008 

oba 890 - ,. 92 50! 93 20 r. 1687, & pro . . . . . . 9565 9665 | nmu kr. obi xolni (ji. dp 9026 Olza |...) gars. totorłow. 500 irabków 329-— e 

PAS w. Lowa 4 gz: : : || 88 80] 89 —| | xol połwodzej cor, Mordyskada kn, Aumzoweg, Hanke SD ier a pne, . OT- Mat s aa awa RÓW Oz BE 

| „ + _ % kouwam, ı 91 50 92 20] | ar iUe, t pre |. . a 0665 oa a „ 8% awk si j i 
ukolaa krajow, & wt mó. półmucnej vos. Fatiyzatda Ga. m i Pi M ; 
o a RSE 91 —| 91 l| sr. 1891, £ Die a o "a. ST 08. = H, Obligacyć » prawem piaruszsńatwe d E aG 
Y. Monety. f | ko. Bazę dos. Ferdynanda om, BEI OBU Eda EYE Bariin za 106 marek 5 pr. . . —— —— 
. e i a s. 1848, 4 pra. JP..285:50 29650) ms $ PY Loadga za 16 funi. azs. 4 pr.. 24('I7%1/, 24147 

Dukat cesarski « - « ss» 11 36| 11 46j | xoi pónownej ces. Fordynsnda om, ZE: EE Be Dan 400 i 11325 11425 Puryż za 100 franków. . k . 9560 x 95:75 

a trankówka „2 4 vs « » 19 41983) | zu. leus Ape, . . .. . . 0550 9650 l mw żewi pas n Den kia i. asam LIMO 180 |2 rnug za 100 wakli GM pr. 26625  25— 
„Św wubii rosmyjskich srebrnych 252 —|254 --| |do. bukowińskiuj lokalnej s» 460 bee 2 ae PSA R w Niemieckie bani 117:60 11780 
3 8 l papierowysh 253 BUlIZ5Ą 80 KOT. 6 PR. a « - - - - « « . 90:20 91-10 sa „s Ukertt-Jezty % r. 1504 zo g Włodkie BRAK 3 95021 95-201, 

„$e marok wiemieczieh . > . . 117 60118 —| | not guiic. Karola Ludwika 4 pr. . 9295 9895 | uaa R Otóru. « ZOJĘGA say T | Francuskie sna ź == = 

; AM, IWOWERO-RZACN=JASSKIEG; Z roxy = OdAWCO) Aa oe PE r SYSAMDŁSKIA baki . 95-321 5971 
mers gieldy wiedeńskiej. DA Ak ao ea e e BLIB 9215). O A y eN SA... | "A 
Dnia 12 stycznia 191 ake eyte Bao QPL een, gal- kor. em. ASTO a LG st Bar. 10060. 10160 Ra Waluty 
nia 12 stycznia 1912. pusi we AG murek Ś oz. „ . . 112— 118 | 68 5%. wage 2 7 Fo 9975 —.— | Dukat essarski . . . . . . 1137 11:40 
A. (Ggólny dług państwa. płacą żądają O. da ARCE ZET j je a Ausir.-węg. Š guid. złota monsta —'— aS 

Jednolity dług państwa w banknot. kę PE NE (krajów koromy węgierskiej), H Losy (2x astur), X0-frankówka . 19:12 19:16 
maj-listopad . a « « a . . . 9095 9115 | Fog. kfbia renta & pr $ 110415 11035 a0-markówka . . . . . . 28:58 23:57 
styczeń-lipiee . » . « « « « 9090 9110 f P »n w wał kor. 4 pr. 9040 90.60 | kudapowzieńskie (Bazilica) 5 m. . 3550 3950 | ztossyjski półlimperyał . . . —— EZ 

Jednolity dług państwa w srebrze „ Obi, pr. regul. Cisy 4 pro. . 296—  308:— | Zakł. kred. dia hamal, i przewa. 100zł. 506— 518— | Niem. banknoty za 100 marek. 11760 11780 
łuty-sierpień . 0.0 a © 910 9430 „ pož. prem. za 100 zł. (200 kor.) 4232'—  434— |Ciary 40 zł. m.k. . . . . . . 188'— 203- | Włoskie banknoty za 100 Lir 95:— 95:25 
keiaciań-paździornih . 9415 943 S « „ 5O zł. (100 kor.) ŻII— 217% | vońyezba nuasta Jnsbrutn 20 zd. —=— m | obie. f 254 2545h 


L. cz. C. II. 4/12 
Edykt. 

Przeciw Franciszkowi i Msryannie Szy- 
mańskim z Osiska, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do sądu w 
Kętach przez Zofię Jekiełkową pozew o 300 
koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 27 atycznia 1912 o godz. 
10 rano. 

Celem strzeżenia praw Franciszka i 
Maryanny Szymańskich ustanawia sę Ma- 
cieja Klęczara wólta z Osieka, kuratorem. 

Kurator zastępywać będzie rzeczonych 
p:zyzcych w recton sprawie na ich „Koszt 
i niebezzieczeństwu, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub peźnomoenika nie zamianują 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Kęty, dna 5 stycznia 1912. 


(345) 


L. cz. ©. IL 316/11 (1) (419) 
Bdykt. i 

Przeciw Mareinowi Sibidze poprzednio 
w Barcach zamieszkałemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sadu powiatowego w Nisku przez Ka- 
sę zaliczkową i oszezędności w Rudniku po- 
zew o 1500 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencsę do ustnej rozprawy na dzień 15 
stycznia 1912 o godz. 10 rano, b. Nr. 3 f 

Celem strzeżenia praw Marcina Šibigi 


EB Z M KE RW JW M A. 


kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Mar- 
cina Sibigę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i miekezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie stę nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

O k. Sąd powiatowy, Oddziać II 

Nisko, dnia 3 stycznia 1912. 


L. cz. C. 403/11 (1) 
Kdykt 

Przeciw Katarzynie Czaraota z Krze- 
czowa, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k, sądu powiatowego 
w Jordanowie przez Ksnstancyę Kokoszka 
pozew o zmiesienie współwłasności realności 
Iwh. 57, 188 i 134 gm. Krzeczów. 

Na podstawie pozwu wyznaczono an- 
dyencyę ma dzień 25 stycznia 1912 o godz. 
8 po poł. 

. Celem strzeżenia praw niewiadomej z 
miejsca pobytu Katarzyny Czarnota ustana- 
wia się p. Aleksandra Namysłowskiego emer. 
radcę sądowego w Jordanowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Kata- 
rzynę O:arnotę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są- 
dzie się nie zgłosi, lub, pełnomocnika mie 
zamianuje. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Jordanów, dnia 19 grudnia 1911, 


(454) 


„Gazeta Lwowska" Nr, 11 z dnia 16 stycznia 1914, 


U 


Bdykt. 

Przeciw Karolowi Młynarskiemu po- 
przednio w Zasaniu ad Nisko zamieszkało- 
mu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Nisku przez Wojciecha Butryna pozew 6 
298 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprewę na dzień 17 stycznia 1912 6 godz. 
10 rano, b. Nr. 1. 

Osiem strzeżenia praw Karola Młynar- 
skiego ustanawia się p. Józefa Stełmacha w 
Nisku, kuratorem, 

Tenże kurator zastępywać będzie Karola 
Miznarskiego w rzeczonej sprawie na je- 
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
3ądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Nisko, dnia 4 stycznia 1912. 


L. cz. O. H. 5/12 
Edykt. 

Przeciw Stanisławowi Koniecznemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony zostať do c. k. sądu powiatowego w 
Brzostku przez Franciszka i Annę Konie- 
cznych pozew o uznanie za właścicieli i ze- 
znanie deklaracyi imtabulacyjnej zpn. 

Na podstawie pozwu wyząaczono au- 
dyencyę na dzień 19 stycznia 1912 o godz. 
11 rano. 


(408) 


2 M; D a ww 


W "a. 


Celem strzeżenia praw Stanisława Ke- 


torem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Stani 
sława Koniecznego w rzeczonej sprawie na je- 
go koszt : niebozpieczeństwo, dopóki on ‘w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Brzostek, dnia 11 stycznia 1912, 


L. ez. O. II. 480/11 (2) 
Kdykt. 

Przeciw Janowi Kościuszko przedtem 
w Malawie zamieszkałemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane i nieobjętej masie 
spadkowej ś. p. Michała Mielnika wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Birczy 
przez Izraela Rotha w Malawie pozew © 
zniesienie współwłasności realności lwh. 59 
gm. Malawa. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 30 stycznia 1912. 

(eiem strzeżenia praw pomienionych 
pozwanych ustanawia śię p. di. Axa adw. 
w Birczy, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tych 
pozwanych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Bircza, dnia 11 grudnia 1911. 


(341 1—3) 


L. XVII. 861/70. 


Epizoocya Powiat | Miejscowość 


Ropczyska gm. i ob. dw. (27 zagr.), Korzemiów 

(25 zagr.), Wiśniowa (9 zagr.), Wola Żyrakowska 

(55 zagr.), Zagorzyce 180 zagr.); 

Sambe: Sadkowice (19 zagr.}; 

Skole Rożanka Niżna gm. i ob. dw. (1 zagr.), Tysowiee 
(2 zagr.), Tyszowniea (24 zagr.); 

Roksi Boratyn (64 tagr.), Rożdżałów gm. i ob. dw. (82 

zagr), Ulwówek ob. dw. (7 zagr.), Wyżłów ob. 

dw. (7 zegr.); 


Wykaz 


panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 


Miejseowuść 


a 


Biała Osiek ob. dw. (2 zagr.), Porębka (21 zagr ), Rybarzo- 
wice (12 zagr.), Stara Wieś Górna 8 zagr.); 


Bóbrka Berteszów gm. i ob. dw. (13 zagr.), Chlebowiee wiel- (21 zagr.), Majdan (1 zagr), Uhrynów Górny (26 


kie gm. i ob. dw. (170 zagr.), Lubeszka (39 
zagr.j, Szołomyja gm. i ob. dw. (94 zagr.); 

Bytomsko (1 zagr.), Dziewin (120 zagr.), Gierczyce 
(3 zagr.), Gorzków (24 zagr.), Jaroszówka (2 zagr.), 
Łazy (54 zagr.), Lakta Górna (14 zagr.), Marszo- 
wice (7 zagr.), Mikłuszowice (18 zagr.), Nieszko- 
wiea Małe (7 zagr.). Pierzchów (7 zagr.), Stra- 
domka (4 zagr.), Ujazd (6 zagr.) ; 

Niewoczyn (13 zegr.), Posiecz (15 zagr.), Żuraki ob 


Tarnobrzeg 


Pzrnópał 


Turka 


zagr.), Uhrynów Szlachecki (1 zagr.), Wiktorów 
ob. dw. (1 zagr.), Wysoezanka gm. i ob. dw. (2 
zagr.); 

Dąbrowiea ob. dw. (1 zagr.), Kotowa Wola (81 
4AgT.) ; 


i ob. dw. (98 zagr.), Mszaniee gm. i cb. dw. (27 

zagr.), Suszczyn gm. i ob. dw. (74 zagr.); 
Beniowa gm i ob. dw. (19 zagr.) Jawora gm. i ob. 

dw. (28 zagr.), Komarniki (1 zagr.), Mochnate (12 


Stanisławów Czerniejów gm. i ob. dw. (91 zagr.), Drohomirczany 


dw. (1 zagr.) ; 
| Zs.) ; 
Zakliczyn (2 +agr.); 
Dobromirka gm. i ob. dw. (47 zagr.), Iwanczary gm 


Parszczów Monastyrek gm. i ob. dw. (4 zagt.); 
Wieliczka 


Brody 
Zbarać 


Gaje Starobredzkie ob. dw. (1 zagr.); 


Nrzenito 


Czchów (1 zagr.), Paleśnica (3 zagr.), Słona (2 


E DOOR DE DA OW ZY WY WE ECO W ZZA Z RZ OZ ROTO PORA 


magr.), Stróże ob. dw. (1 zagr.); 

Buezeze (35 zagr.), Ceniów gm i ob dw. (21 zagr.), 
Koniuchy gr. í ob. dw. (108 zagr.), Łapszyn gm, i 
ob. dw. (52 zagr.), Pliehów gm. i ob. dw. (6 
zagt}, Płaucza Mała (74 zagr.), Płotycza gm. i ob. 
dw. (44 zagr.), Słoboda Złota ob. dw. (1 zagr.) 
Sznmlany Msłe (8 zagr), Szybsliń (55 zagr.), 
Wiktorówka gm. i ob. dw. (7 zagr.), Wulka gm. 
i cb. dw. (40 zagr.), Żuków gm. i ob. dw. (14 
zagr.) ; 

Grabowniea Starzeńska gm. i ob. dw. (9 zagr.); 

Baranów ob. dw. (1 zagr.); 

Pisary ob. dw. (l magr.); 

Dżuryn (9 zagr.), Mnehawka (11 zagr.), Skorodyńce 
(8 zagr.), Wygnanka (11 zagr.); 

Borki gm. i ob. dw. (7 zagr.), Hubenice (10 zagr ), 
Radgoszcz (13 zagr.), Siedliszowice gm. i ob. dw. 


Zbure 


ZdOCZÓW 


i ok. dw. (356 zagr.), Koszłaki gm. i ob. dw. (44 
zagr.), Ochryrnowee gm. i ob. dw. (28 zagr.); 
Białogłowy ob. dw. (4 zegr.), Hnidawa (5 zagr.), 
Jarosławiee (87 zagr.), kabarowce gm. i ou. dw. 
(33 zagr.), Kudobińce gm.i ob. dw. (45 zagr.), Kudy- 
nowce gm. i cb. dw. (638 zagr.), Mszana gm. i ob. 
dw. (71 zagr.), Nuszcze (17 zagr.), Ratyszeze (13 
zagr.), Reniów (18 zagr.) Zarudka ad Trawottoki (2 

zagr.) Zerudzie (15 zagr ); 

Kniaże gm. i ob. dw. (71 zagr.), Koltów gm. i ob. 
dw. (60 zagr.), Koropiee gm. i ob. dw (55 zagr.), 
Łuka gm. i ob. dw. (18 zagr.), Podhorce gm. i ob. 
dw. (74 zagr.), Snowiez (320 zagr.), Szpikłosy 
(136 zagr.), Trościaniec (12 zagr.), Uhorce gm. 
i ob. dw. (170 zagr.), Zazule (6 zagr.), Żuków gm. 
i ob. dw. (10% zagr.); 

Radziechowy (8 zagr.), Stary Żywiec (2zagr.), Wieprz 
(24 zagr.); 


sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 6 stycznia do 13. stycznia 1912. 
Pryszczyca 
(12 zagr.), Szczucin ob. dw. (1 zagr.); 


Hujsko (1 zagr.), Jamna Dolna (19 zagr.), Jamna 


Kozówka gm. i ob. dw. (46 zagr.), Kurowce 


zagr.), Kuliezków (21 zegr.), Liski (5 zagr.), Prze- 
mysłów gm. i ob. dw. (2 zagr.), Przewodów (9 
zagr.), Prusinów (3 zagr.), Spasów (3 zagr.), Tar- 


ka (16 zegr.), Rajsko gm. i ob. dw. (64 zagr.), 
Ryczów (60 zagr.), Skidzin ob. dw. (1 zagr.) 
Spytkowice (120 zagr.), Wilezkowiee (6 zagr); 


Przemyślany Dobrzanica (43 zagr.), Jaktorów gm. i ob. dw. (22 taków Wieś (5 zagr.); 

zagr.), Podusów (70 zagr.) ; Zółkiew Artasow (4 zagr.), Batiatycze (1 zagr.), Czestynie 
Radziechów Baryłów ob. dw. (1 zagr.); (33 zagr.), Mokrotyn Kolonia (6 zagr.); 
Rohatyn Dziezki gm. i ob. dw. (7 zagr.), Puków (29 zagr.), Żydaczów Żurawno (2 zagr.); 

Skomorochy Stare (25 zagr.), Zagórze Knihiniekie 

ob. dw. (1 zagr.); | 
Ropczyce Bystrzyca Dolna (4 zagr.), Bystrzyca Górna (10 i Bóbrka Podhorodystcze (l zagr.): 

zagr.), Chechły gm. i ob. dw. (96 zagr.), Góra Różyca świń Brzeżany Ginna 5 a EŃ (9 zagr.); 


Dohromii 

Dolina 

Drohobyex 

Gorlice ; Biesna (1 zagr.); 

Gródek Jagiell | Porzecze Lubieńskie (21 zagr.), Walddorf (24 zagr.), 
Wiszenka gm. i ob. dw. (580 zagr.); 

Grybów Brzana Dolna (1 zagr.) ; 


Górna (11 zagr.), Krajna (6 zagr.), Krościenko (5 : o 57 A 
zagr.), Leszezanka gm. i ob. dw. (5 zsgr.), Piątko. ike ak En 0 
wa ob. paw (1 zagr.), Stebnik (7 zagr.), Trójca por OE SF „Ag 
(4 zagr.); 
Brzaza (17 zagr.), Dolina (21 zagr.), Mizuń Stary s Husiatyn Horostków gm. (1 zagr.); 
(13 zagr.), Rożnistów ob dw. (1 zagr.); Wągliż Skole Wyżłów (1 zagr.); 
Orów (25 zagr.); 
Bóbrka | A? ob. dw.(1 zagr.), Pietniczany ob. dw. (1 
zagr.); 
ń Gorlice Skwirtne (L zagr.); 
Horodenks Ozernelica gm. i ob. dw. (16 zsgr.), Daleszowa (14 Szalestnica | Jarosław Tuligłowy (1 zagr.); 
zagr.), Dłurków gm. i ob. dw. (18 zagr.), Kopa- Jasło Załęże (1 zagr ); 
czyńce gm. i ob. dw. (18 zagr.) Kunisowce | Turka | Matków (1 zagr.), Wysocko Wyżne (1 zagr.); 
(8 zagr.), Obertyn (17 zagr.), Olchowiec gm. 
i AM i ). Paki M ob tdw. (Ciise JARE O OE m0 saga zj 
Pryszeżyca zagr.), Piotrów (1 zagr.), Podwerbee (6 zagr), WEŃ Biała Bielany ob. dw. (1 zagr); 
orkę Raszków gm. i ob. dw. (5 zagr.), Repużyńtce (4 dziczyzny Rudki idm Wisznia (1 :agr.), Hołodówka (1 zagr.,); 
zagr.), Zywaczów gm. i ob. dw. (5 zagr.); 
Husiatyn UW ze Era. ob. owak ze8r.), l gee gm. 
i ob. dw. zagr.), Myszkowce (14 zagr.), Posto- z SABRE: i 
aa kal oh. dw (032): gr.) Nosacizna Rey A W ob. dw. (1 zagr.); 
Jarosław Surochów ob dw. (1 zagr.); shatyn ytiatyn (1 zagr. ); 
Jasło Glinik Polski (1 zagr.), Rano i RRC ob. dw. E A ZA a ZZA 
(2 zagr), Ołpiny (44 zagr.), Przysieki +2 zegr.); ; 
Kolbuszowa Cmolas (263 zagr.), Wilcza Wóla (11 zagr.), Zarębki Bóbrka Strzeliska Stare (1 zagr.); 
gm i ob. dw. (63 zagr); Brody Leszniów (1 z2gr.); 
Krosno Cergowa (4 zagr.), Chorkówka (6 zagr.), Długie ob. Drohobycz Borysław (4 zagr); | | 
dw. (1 zagr.), Myscowa (14 zegr.); CENE Gródek Jagiell. | Rodatycze ob. dw. (% zagr.); 
Limanowa Jodłownik gm. i ob. dw. (4 zagr), Kamienica ob. 1 | Mościska Nikłowice ob. dw. (2 zagr.); 
dw. (12 zagr.), Komiaa (90 zagr.), Laskowa gm. i Radziechów Sieńków ob. dw. (1 zagr.); 
ob. dw. (3 zagr.), Lubomierz (22 zagr.), Mstów Stanisławów Załukiew (i zagr); ". 
(17 zagr.) Niedźwiedź (38 zagr.), Sowliny (1 Żółkiew Butyny ov. ów. (1 zagi.j; 
zagr.) Stara Wieś (19 zagr.), Wilczyce (9 zagr), | 
Zasadne (31 zagr.); i 
Lisko Bóbrka (4 zagr.), Jenkowce gm. i ob. dw. (15 zagr.) Brzeżany Słobódka (1 zag:.); 
Olszanica (52 zagr.), Paszowa gm. i ob. dw. (89 Jarosław Zsbłotee (1 zagr.); 
zagr.), Serednie Wielkie (27 zegr.), Srnerek (33 Wścieklizna | Kałusz Dołpotów (1 zagr.); 
zagr.), Solina (25 zagr.), Studenne (3 zagr.), We- Kraków Krzestawice; 
tlina (67 zagr.), Zawadka (18 zagr.), Zawój (6 zagr.); Żółkiew Przystań (1 zagr.), Zameczek (1 zagr.),; 
Lwów Gajo (39 zagr.) ; R dja 
Mielee Blizna (4 zagr.), Dulcza Mała gm. i ob. dw. (2 zagr), | | | TT 
Mościska Dydiatyeze ob. dw. (1 zagr.), Makuniów (12 zagr.), Boerszczów Mielnica (62 zagr.); 
Sanniki gm. i ob. dw. (26 zagr.); Brody Berlin ob. dw. (1 zagr.); 
Myślenice Droginia (4 zagr.), Osieczany (1 zagr.); Husistyn Tłusteńkie ob. dw.(2 zagr.) ; 
Nadwórna Cueyłów (2 zagr.), Nadwórna (24 zagr.), Paryszcze Jarosław Słoboda (9 zagr.) ; 
(2 zagr.); Jaworów Budzyń (5 zagr.), Jaworów (7 sagr.), Ruda Krako- 
Nisko Bieliniec (6 zagr.), Borki (3 zagr.), Cholewisna Góra wiecka (11 zagr.); 
(46 zagr.), Jarocin (4 zagr.), Nart Nowy gm. Kraków Czyżyny (8 zagr.); 
i ob. dw. (21 zagr.); Lwów Biika Szlachecka (2 zagr.), Geje (2 zagr), Klepa- 
Nowy Sącz Bilsko ob. dw. (1 zagr.), Chełmiec Niemiecki (5 rów ob. dw. (1 zagr.), Werbiż (3 zagr.), Zucho- 
zagr.), Chełmiec Polski (13 zagr.), Homrzyska (5 rzyeg (7 zagr.); 
zagr.) ; A Przemyślany Ciernierzyńce ob. dw. (1 zagr), Rozworzany ob. dw. 
Nowy Targ Rokiciny (4 zagr.), Szlembark (38 zagr.), Zakopane Pomór świń (1 zagr.); 
(21 zagr.) ; Rohatyn Rohatyn (1 zagr.); 
Oświęcim Brzeszcze gm. i ob. dw. (59 zagr.), Harmęże gm. i ob. Śniatyn Śniatyn 6 zagr.); 
dw. (35 zagr.), Piotrowice (33 zagr.). Poręba Wiel- Sokal Bełz (27 zagr.), Cebłów (10 zagr.), Kościaszyn (6 


| | Rohatyn 


Ropczyce 
Różyca świń | Rudki 

Skałat 

Tarnobrzeg 


Jasło 


Cholera drobiu 


Glinik Polski (2 zagr.), Jasło (7 zagr.), Tarnowiec 
(25 zagr.); 


Miejscowość 


| Zołezów (5 zagr.); 
Noekowa (7 zagr.); 
Horożanna Mała (1 zagr.); 
Faszczówka (1 zagr.); 
Machów (2 zagr.); 


Że. k Namiestniotwa. 


Lwöw, dnia 14. stycznia 1912 


L. ez. ©. III. 12/18 (1) (339) 
Edykt. 

Przeciw Kazimierzowi Majce, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony ze- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Rzeszowie 
przez Rozalię Marszał z Pobitnego pozew o 
995 kor. 40 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 24 stycznia 1918. 

Celem strzeżenia praw Kazimierza Maj- 
ki ustanawia się p. adw. dr. Jana Dzierzyń- 
skiego w Rzeszowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Ka- 
zimierza Majkę w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje, 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Rzeszów, dnia 4 stycznia 1912. 


L. ez. O. II. 472/11 (2) (340 1—3) 
Edykt. 

Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
b. p. Scheindli Fenig recte Lustig, wniesio- 
ny został do c. k. sądu powiatowego w Bir- 
czy przez Jonasa Katza w Birczy pozew o 
260 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 25 stycznia 1912. 

Celem strzeżenia praw pozwanej nie- 
objętej masy spadkowej ustanawia się p. dr. 
Zielińskiego adw. w Birczy, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwaną nieobjętą masę spadkową w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo. 
CHA Sprawa ta zastępstwa wymagać bę: 

zie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Bireza, dnia 7 grudnia 1911. 


L. cz. Vr. AE (388 2—3) 

W sprawie karnej przeciw Kazimierzo- 
wi Iwaniekiemu i tow. o zbrodnię kradzieży, 
c. k. Sąd obwodowy w Przemyślu ogłasza, 
że w tegoż przechowaniu znajdują się na- 
stępujące przedmioty odebrane obwinionemu 
jako rzeczy mu widocznie obce, lub niepra- 
wnie nabyte, o które prawni właściciela do- 
tąd nie zgłosili się i wyśledzeni być nie 
mogli z osoby i miejsca pobytu, w szcze- 
gólności: czarny skórzany pulżres z gotówką 
65 kor., jedna kompletna suknia z jedwa- 
bnego różowego batystu, jedna bluzka wel- 
wetowa granatowa, jedna walizka bronzo- 
wem płótnem obita. 

Przedmioty te, a mianowicie: gotówka 
65 koron, złożona w depozycie karnym w 
tomie Il. pag, 836 poz. 421, zaś reszta rze- 
czy wyżej wymienionych w tus. magazynie 
lic sąd. pod poz. 165/9. 

Wzywa się każdego, ktoby do wyszeze- 
gólnionych powyżej przedmiotów prawa so- 
bie rościł, by w ciągu jednego roku licząc 
od dnia, w którym ogłoszenie niniejsze po 
raz trzeci w tej gazecie się pojawi, w tutej- 
szym sądzie się zgłosił i prawa swoje wy- 
kazał, 

Jeśli w ciągu powyższego terminu edy- 
ktalnego nikt praw swoich do tych przed- 
miotów nie wywiedzie, przedmioty te, lub 
cena za takowe uzyskana, zostaną. o ile się 
już nie stało, wydane obwinionemu, lub też 
Skarbowi Państwa, przeciw któremu do lat 
30 od trzeciego edyktu wolno się domagać 
zwrotu. ; 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział XI. 

Przemyśl, dnia 22 grudnia 1911. 


(317 3—3) 
Wezwanie 
do udziału w kursie naukowym dla wykształ- 
cenia organów policyi zdrowia i artykułów 
Żywności. 

Na podstawie $ 5 rozporządzenia mi- 
nisteryalnego z 25 maja 1908 Dz. u. p. Nr. 
155 o urządzeniu kursu naukowego dla wy- 
kształcenia organów policyi zdrowia i arty- 
kułów żywności wzywa się osoby pragnące 
uczestniczyć w tym kursie, by zgłosiły się 
do końca lutego 1912 w Dyrekcyi e. k. Za- 
kładu powszechnego dla badania artykułów 


L. 12/12 


Za c. k. Namiestnika : 


Szeligowski w. r. 


żywności w Krakowie i objawiły chęć ucze- 
stniczenia w kursie ustnie, lub w drodze 
pisemnej. Wraz ze zgłoszeniem należy przed- 
łożyć dowody wykształcenia szkolnego. 

Do ndziału w kursie dopuszczone będą 
tylko te osoby, które wykażą się co naj- 
mniej świadectwem z ukończonej ż dobrym 
postępam szkoły wydziałowej. 

Kurs potrwa 6 tygodni. Czesne za kurs 
wynosi 50 kor., złożyć je należy najpóźniej 
na tydzień przed rozpoczęciem kursu na rę- 
ce Kierownictwa kursu. 

Kandydaci ubodzy mogą być zwolnieni 
od opłaty czesnego w połowie, lub w cało 
ści. Ewentualne podania o uwolnienie od 
opłaty czesnego wraz z załączonem świade- 
ctwem ubóstwa należy przedłożyć równocze- 
śnie przy zgłoszeniu uczestnictwa w kursie. 

Kurs odbędzie się jedynie w razie 
zgłoszenia się dostatecznej liczby kandyda- 
tów. O rozpoczęciu kursu uwiadomi się do- 
puszezouych na kurs kandydatów na 4 ty- 
godnie przed jego rozpoczęciem. 

Kraków, dnia 8 stycznia 1912. 
Dyrekcya c. k. Zakładu badania środków 
spożywczych w Krakowie. 

Dr. Leonard Bier m. p. 


L. ez. O. 8/12 (1) (359) 
Edykt. 

Przeciw Julianowi Królowi i spól. z 
Wojnieza, którego miejsce pobytu obecnie 
jest nieznane, wniesiony został przez Annę 
z Królów Radlińską z Zamościa do sądu tut. 
pozew o uznanie własności parcel w Wojni- 
czu zpn., na który wyznaczono audyencyę 
na dzień 23 stycznia 1912 o godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw tegoż pozwane- 
go ustanawia się kuratorem Jana Bialikie- 
wicza w Wojniczu, który zastępywać go bę- 
dzie dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub 
pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Wojniez, dnia 10 stycznia 1912. 


L. cz. O, I, 5/12 (355) 

Przeciw Błażejowi Zakrzackiemu syno- 
wi Jena z Rokietnicy, którego miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Pruchniku przez Israela 
Lejbę 2 im. Bechnera kupea w Pruchniku 
pozew o zapłatę 388 kor. 26 hal. 

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 29 stycznia 1912 o godz. 
10 rano w sądzie niżej wymienionym, biuro 
Nr. 17. 

Celem strzeżenia praw dla niewiado- 
mego z miejsca pobytu ustanawia się p. 
Emila Millera c. k. notaryusza w Pxuchni 
ku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
niewiadomego z miejsca pobytu w niniejszej 
sprawie ma tegoż koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on sam w sądzie się nie zgłosi, lub 
pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Pruchnik, dnia 2 stycznia 1912. 


L. cz. ©. IL 15/11 (1) (413) 
Bdykt. 

P. Katąrzynie z Głaców Mazur w Jaktore- 
wie w sprawie toczącej się przedje. k. są 
dem powiatowym w Glinianach przeciw nie- 
wiadomemu z miejsca pobytu Wasylowi Ma- 
zurowi o 1000 kor. zpn., ma być doręczona 
uchwała z dnia 4 stycznia 1912 1. ez. O. II. 
15/11 (1), którą wyznaczono audyencyę na 
NB 25 stycznia 1912 o godz. 8 rano, b. 

r. 3. 

Ponieważ niewiadomo, gdzie Wasyl 
Mazur przebywa, ustanawia się w eelu strze- 
żenia jego praw kuratora w osobie p. Jana 
Mazura w Jaktorowie. 

Tenże kurator zastępywać będzie Wa- 
syla Mazura w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. i 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Gliniany, dnia 4 stycznia 1912. 
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L. ez. E. 1174/11 (6) (348 3—3) 
Edykt. 

Dnia 31 stycznia 1912 o godz. 9 rano 
odbędzie się w tutejszym sądzie licytacya 
realności lwh. 32 gm. Folwarki. 

Nieruchomość powyższą oszacowano na 
1250 kor. 

Najniższa cena wynosi 838 kor., poniżej 
której sprzedaż nie odbędzie się. 

Warunki licytacyjne, dokumenta przej- 
rzeć można w biurze Nr. 3. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Monasterzysks, dnia 15 listopađa 1911. 


L. cez. E. II. 2917/11 (7) 
Kdykt licytacyjny. 

Na żądanie Jakóba Hammera jako ce- 
syonaryusza Antoniego Semczuka zastąpio- 
nego przez adw. dr. Adolfa Brendla we 
Lwowie, odbędzie się dnia 29 lutego 1912 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni- 
żej wymienionym, w Nr. IV. lieytacya 1/4 
części z 10/15 części czyli 1/6 części realno- 
scı lwh, 444 Dz. IV, ks. gr. gm. m. Lwowa 
objętej zobowiązanego własnej wraz z przy- 
należnościami składającemi się: 1. z przy- 
należności budynków t. j. % klucze i urzą- 
dzenie w gołębniku, 2. przynależności grun- 
tów t. j. drzew owocowych i krzewów. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 2451 kor. 28 h., przy- 
należności zaś na 26 kor. 

Najniższa cena wynosi 1588 koron 42 
hal., t. j. pół wartości budynku mieszkal- 
nego z pn. 189 koron 9 hal. i 2/3 wartosci 
1399 koron 33 h., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w biurze Nr. 11 


(364 2—3) 


Takie prawa, wobec których niniej- | 


gam iicytacys byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
mia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być juk se skutkiem podno- 
SKONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania sicytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jesli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuź ss- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział II. 

Lwowie, daia 21 grudnia 1911. 


L. cz. E. 1462/11 (6) 
Edykt licytacyjny. 

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 10 odbędzie się dnia 22 stycznia 1912 
o godzinie 8 przed południem, licytacya: 

1. realności lwh. 32 ks. gr. gm. kat. 
Wójkowice i 2. realności lwh. 116 ks, gr. 
gm. kat. Wójkowice, 

Nieruchomości wyż wymienione wysta- 
wione na licytacyę sẹ ocemione, a to ad 1. 
na 491 kor. 64h., zaś ad 2. 888 kor. 40 hal 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi: ad 1. 327 kor. 76 h., 
ad 2. 258 kor. 98 h. 

Warunki licytacyjne i odnośne doku- 
menta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 9. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sądowa Wisznia, dnia 18 grudnia 1911. 


(472) 


L. cz E. 768/11 (8) 
Edykt licytacyjny. 

Ne żądanie Berla Friedberga, odbędzie 
się dnia 14 lutego 1912 o godzinie 10 rano 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 
licytacya połowy realności objętej lwh. 4 ks. 
gr. gm. kat. Wiśniowczyk zobowiązanego 
własnej. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 145 kor. 

Najniższa cena wynosi 108 kor. 75 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki relieytacyjae i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 11. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Wiśniowczyk, dnia 5 stycznia 1912. 


(478 1—3) 


L. ez. Nam, VIII, b. 2324/1 1911 (6) 
(373 2—3) 
Obwieszczenie. 
Celem zabezpieczenia dostawy galarów 
dla Ekspozytury e. k. Kierownictwa regula- 
cyi Dunajca w Tarnowie odbędzie się dnia 


29 stycznia 1912 r. o godzinie 12 w połu- 
dnie (czas kolejowy) rozprawa ofertowa w 
EHkspozyturze c. k. Kierownictwa regulacyi 
Dunajca w Tarnowie. Dostawa obejmie 6 
(sześć) galarów. 

Dostawa powyższych galarów o warto- 
ści fiskalnej około 4,800 kor. ma być usku- 
tecznioną w terminie do 30 maja 1912. 

Bliższy opis, plany i ceny jednostkowe 
oraz szczegółowe warunki dostawy można 
przejrzeć w Ekspozyturze c. k. Kierownictwa 
regulacyi Dunajca w Tarnowie w godzinach 
urzędowych, gdzie także do godziny 12 w po- 
łudnie (czas kolejowy) dnia 29 stycznia 1912 
roku mają być wniesione oferty sporządzone 
ściśle według poniżej podanego wzoru zaopa- 
trzome znaczkiem stemplowym na 1 kor. i 
we wadyum, które winno wynosić przy 
ofercie 240 koron. 

W ofercie zestawionej ściśle według 
poniżej podanego wzoru ma być podana cy- 
frami i słowami żądana cena za jeden galar. 

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna- 
czenego dnia rozprawy nie będą przyjęte, 
oferty zaś oddane w innym urzędzie, albo 
niezaopatrzone znaczkiem stemplowym lub 
we wadyum, nie sporządzone ściśle w sposób 
przepisany nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 10 styeznia 1912. 


(Wzór oferty) 
Oferta. 


Stempel 


na 1 kor. 


Mocąj której ja (my) niżej podpisany 
(ni) obowiązuję (my) się dostawić 6 (sześć) 
sztuk galarów w terminie oznaczonym na 
Dunajec pod - «Ao oo 2 
ZANGAROW: W UANTESKÓ, ANS 07 
(cyfremi i słowami) . . . . . . . . i 
za jeden galar z przyborami. 

Warunki licytacyjne znam (my) dokła- 
dnie i poddaję (my) się im bez żadnego za- 
strzeżenia, 

Jako wadyum składam (my) . 
PREM GAL: . 1912 r. 
(Podpis i miejsce zamieszkania). 


L. ez. E. 2643/11 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie. Miejskiej Kasy Oszczędności 
w Bochni zastąpionej przez dr. Ferdynanda 
Zakrzewskiego adwokata w Bochni, odbędzie 
się dnia 6 lutego 1912 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 12 licytacya realności lwh. a) 495, 
b) 496 i e) 361 ks. gr. gm. kat. Buczyna 
objętych, składających się ad a) z 20 parcel 
gruntowych i 2 budowlanych o łącznym ob- 
szarze 14 morgów 169 sążni*, domu dre- 
wnianego, stodoły i stajni wraz z przynale- 
żytościami, składającemi się z 2 koni, 2 
krów. wozu, pługa i bron, ad b) z 7 parcel 
gruntowych o łącznym obszarze 7 morgów 
245 sążni? ad e) z 8 parcel gruntowych o 
łącznym obszarze 6 morgów 418 sążm?. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: ad a) na 16.684 kor 50 hal., 
ad b) na 5782 kor, ad c) na 5009 kor., 
przynależności zaś ad a) należące na 520 kor. 

Nainiższa cena wynosi ad a) 10.569 
kor. 66 hbal, ad b) 5814 kor. 66 b., ad ce) 
8889 kor. 32 h., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 

Każda realność sprzedaną będzie oso- 
bno. 


(448) 


Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tych nieruchomości doku- 
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral- 
ny, protokoły ocenienia i t. d, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 12. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Bochnia, dnia 16 grudnia 1911. 


L. cz. E. 1741/11 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Powiatowej Kasy Zaliezko- 
wej i Oszczędności w Rawie, zastąpionej 
przez adw. dr. Segala w Rawie, odbędzie się 
dnia 8 marca 1912 o godzinie 9 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9 w Niemizowicie licytacya: 

a) 1/8 części realności lwh. 112 gm. 
Parypsy obejmującej roli i pastwiska łącznego 
obszaru 2 ba 17 ar. 85 m3, 

b) 2/8 częci realności lwh. 88 gminy 
Wróblaczyn obejmującej 247 ar. 858 m.* roli 
i pastwiska, 

e) 7/8 części realności lwh. 92 tej sa- 
mej gminy obejmującej dom mieszkalny i 
szopę tudzież 469 ar. 55 m.* pastwiska, 

Nieruchomości wystaw:one na licytacyę, 
są ocenione: a) na 400 koron, b) na 3433 
kor. 18 h, c) na 1596 kor. 68 h. 

Najniższa cena wynosi: a) 266 kor. 67 
hal., b) 1622 kor. 12 h., e) 1064 kor. 42 h., 
poniżej, których sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 


(418 1—2) 


wyciąg katastralny, protokoły ocenienia it. 
d.), może każdy, mający chęć kurienia, przej- 
rzeć przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze N.. 9. 

Takie prawa, wodec których anness 
licytzcya byłaby  aledopnszezalm i 
zgłosić do sądu aajnóniej prz 
nym terminie liepiacyjitym, í 
nia tego rodzaju co de gmmej wiercel 
mie mogłyby być joł ae skużki 
asong. 

Te osoby, 
ciężary aa powyższych xieruchomose:ach rgi 
obecnie już istnieją, bądź w toku pos 
wania lieytacyjnego powstans, sawiadamiae 
będą o dalszych wydarzeniach sogo pastę 
powania jedynie prue przybicie na tabliey 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okregu sądu 
niżej wymienionego i mie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibi: 
sadn zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Niemirów, dnia 22 g:ıudnia 1911. 


m 
faj 


priar 


la s4óręch jaiie prawa be 


L. cz. E. 218 11 (11) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Kasy pożyrzkowej w Cho- 
dorowie, odbędzie się dnia 6 lutego 1912 o 
godzinie 9 przed porudniem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. li licytacya 1/5 
części realności lwh. 295 ks. gr. gm. Cho- 
dorów wraz z przygależytościami. 
Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
oceniona jest na 2866 kor. 66 hal. 
Najniższa cena wynosi 1924 kor. 44 
hal., poniżej tej eemy sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 
Warunki licytacyjne, które się niniej 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru- 
cehomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 16. 
Takie prawa, wobec których ninie:- 
sza licytacya byłaby niedopuszczainą, ralex: 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznneź - 
nym terminie jicyiacyjnym, inaczej roszcze- 
nis tego rodzaju co do samej aieruchome- 
ści nie mogłyby być już se skutkiem podno- 
Szone. 
Te osoby, dls których jakie prawa lut 
ciężary na powyższej nieruchomości bąd 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępe 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach iego postens 
wania jedynie przez przybicie ma tekiicy si 
dowej, jesi nie mieszkają w s: indt 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sr 
dowi pełnomocnika do dorgezeń w siadzitie 
sądu xamieszkaławo. 
C b. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Chodorów, 21 grudnia 1911. 
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L. cz. E. 1518,11 (5) 
Hartl icytacyriT 
W Sądzie niżej wymienionym w biur e 
Nr. 10 odbędzie się dma 22 stycznia 1912 
o godz. 8 przed połudsiem |l:cytacyś: wj 
lsh. 624 i b) 628 ks gr gie. kat. Orcho- 
wice objętych, składających się z pola or 
nego 


:471) 


Nieruchomości wyżej wrmien'one wy: 
stawione na l:cytacyę są ocenione: ud a)n: 
349 kor. 75 hał. ad b) na 655 go. 28 nel 

Najniższa cena, niżej które. sp zedza 
nie nastąpi, winosi: ad a) aa 283 kor. 17 
bal., ad b) 436 kor 86 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnosne do 
kumenta prze:rzeć m żua w są'łzie tutejszym 
w biurze Nr 9. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV 

Sądowa Wisznia, dnia 15 gr :dnia 1931. 


L. ez. E. 819/11 (14) (14855 2—2) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie p. Wincentego Dyrcza w 
Skawicy, odbędzie się dnia 31 stycznia 1912 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w turze Nr. 9 lieytacya: 
. 10/14 części realności iwh. 21, 
2. 109/14 części realności iwh. 42, 
„ 10/14 części realnośc: 1h. 1002, 
. 10/14 części realności lub. 1277, 
. 10/14 części realności lwh. 1338, 
. 10/14 części realności Iwh 1368, 
. 3/14 część: r slności lwh 43, 
„ 8/7 ezęści resla: sei l» h. 812, 
. 2/8 częś realności lwh. 1202, 
6/28 części realności lwh. 1508 ks. 
kat, Maków wraz z przynal:żno 


Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: 

ad 1. 26 kor. 40 hal., 

ad 2 8516 kor, 

ad 3 i 5. razem 5481 kor. 20 hal, 

ad 4. 36 kor. 40 hal, 

ad 6. 1027 kor. 50 hal, 

ad 7. 109 kor. 92 hal., 

ad 8. 611 kor. 46 bal., 

ad 9. 9 kor. 44 hbal., 

ad 10. 139 kor. 96 hal., przynależności 
zaś na 451 kor. 
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[31 stycznia 1912 o godz. 9 przed południem mają stanowić stałe ceny zapodane przez 
| w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr.: oferenta za jeden sąg drzewa z dostawą do 
10 licytacys połowy realności objętej lwh 60; Domu więziennego w Czortkowie. Bliższe 
tg. Wieniki wraz z przynależnościami, skła- | warunki dostawy przejrzeć można każdego 
dającemi się z wychodka drewnianego ii dnia w kaneslaryi e. k. Zarządu Domu wię- 


Najniższa cena wynosi: 

ad i. 17 kor. 60 hal., 

ad 2. 5647 kor. 82 bal., 

ad 8. i 5. razem 3654 kar, 12 hal., 
ad 4, 24 kor. 26 hal, 


ad 6. 685 kor., 

ad 7. 78 kor. 28 hal., 

ad 8. 407 kor. 64 bal., 

ad 8. 9 kor. 42 bal, 

ad 10. 86 kor. 64 hal, przynależności 


sztachatów. 

Nieruchomość wystawiona na 
cyę jest ocenioną na 1675 kor., przynałeżno- 
ściami zaś na 35 kor. 

Najniższa cena wynosi 1140 kor., po- 


zaś 800 kor. 66 hal, poniżej tej ceny sprze- | niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 


daż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki bkcytucyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dosumeaia (wyciąg babu- 
i g katastralny, prokożty oceniania 
© Kaidy mająży abęć wupienia, 
przejrzeć podczas godzin utzęcowych w sąfzie 
sej wymienionym, w biurze Nr. 9 

„Bks vec kiórcjek 
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dla których jnkie prawa zb 
powyńszych nieruchomościach og 
ug igfaleją, badź w toku soste: 
wania licytaeyinego powstaną, zawiadamiam” 
dą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
owania jedynie przez przyticie na tablicy 
adowgj, jeśli mie mieszkają w okręgu sądu 
uze) wymienionego i nie wskażą temuż Są 
«owi pałnomocnika do doręczeń w siedzibie 
adu zamjeszkalego. 

C, k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Maków, dnia 16 grudnia 1911. 


L. cz. E. 5906/11 (4) 
E iykt licytacyjny. 
Na żądanie e. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego Banku hipotecznego we Lwowie, 
odbędzie się dnia 1 marca 1912 o godzinie 
11 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 122 licytacya realnośc: 
lwh. 1075 gm. Nuwy Sącz wraz z przynaie- 
żnościami, składającemi się z wiadra do stu- 
dni z łańcuchem, 2 zaluzyj blaszanych do 
drzwi sklepowych a jednej do okna, 22 o- 
kien wewnętrznych i 7 kluczy. 
Nieruchomość wystawiona na liytacyę 
jest ocenioną na 56550 kor., przynależnośm 
zaś na 669 kor. 20 hal. 
Najniższa cena wynosi 28.609 kor. 60 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie 
do skutku. 
Wasumki leytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnvszace się do tej nieruchomości doku- 
menia {wysig tzbularny, wyciąg katastralny, 
proiowoły cesnivnia i t. d) może każdy ma- 
jący chęć kupienia przejrzeć podezas godzin 
urzędowych w sądzie mżej wymienionym w 
biurze Nr. 120. 
U. k. Sad powiatowy, Oddział IV 
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Nowy Sącz dnia 23 grudnia 1911. 


L. tz. E. 5905/11 (4) 
Bej kt Ucyszewiny. 
Na żądunie e k uprzyw. galic ske. 
Banku hipotecznego we Lwuwae, odbędziz się 
‘Ra 1 marca 1912 o godzinie 1i przed yo- 
tuduiem w sądzie mżej wymienionym, W 
murze Nr. 142 lirytarya realuuśc: !wh. 126 
sm. Nowy Sącz wraz z pizymiieżn. ścizmi 
Sr łe gremi s'e % wiadra do studni z tú- 
chckew. 2 galuzij do eken skiepowych, 14 
ukien wewnęiazsych. 6 kiuezy i crab:ny, 
Nieruchomość w.stawionż na iicytacyę 
jest vce tną na 60 UU0 kor, przynależności 
zaś na 559 zor. 20 hal. 
Najsiższa cena wynosi 30.179 kor. 60 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
äv skutku. 
Waruuki licytacyjne, które się zatwierdza 
1 odnoszące się du te) nisruchomosci doku- 
meat. («yciąg tzbulsrny, wycąg katastral- 
Ry, piotukoły ocenienia i t. d) może każdy 
imająsy ch é kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
uym, w biurze Nr. 120. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 29 grudnia 1911, 
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L. ez. E. 2854/i1 (6) 
Klykt lcytaeyjny. 
Dni» 26 stycznia 1913 o 8 po podu- 
dniu w biu:ze 10, sdłędzie się licyracra 
17/31 części reain. lwh. 6 gm. Myśl:tycze 
Nieruchemość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest o:enioną na 3062 kar. 72 hal. 
Najniższa cena wynosi 2044 kor. 82 hal. 
Akta licytacyjne są w biurze 10 do 
przegłądu. 
Prawa niedopusz:zające do sprzedaży 
należy w sądzie zgłosić. 
. k Sąd powiatowy, Oddział III. 
Mościska, 20 grudnia 1911. 


(456 1—3) 


L. cz. E. 1484/11 (4) 
Edykt licytacyjey. 
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skutku. 
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 


| 


ziemnego pomiędzy godz. 12 a i w połu- 


licyta- | dnie. 


Zamknięte, należycie ostempłowane wła- 
snoręcznym podpisem i dokładnym adresem 
oferenta zaopatrzone oferty, zawierające przed- 
miot dostawy, cony w cyfrach i słowach, ja- 
koteż i stwierdzenie, ża oferent warunkom 
dostawy się poddaje naieży nadesłać do e. k. 


tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- l Zarządu domu więziennego w Ozortkowie 


larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t d.) może każdy, mający ehęć kupis- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sedzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10. 

Takie prawa, wopec rych niner 
12 Reptacya byiahy niedopuezezicą, naloń: 


i JL 


Ra 
, 


OWEN: 

ilu LeO VOZAJU <0 f 
t wmogówty ouye mA 
Te osoby, dla których jakie prawa iub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępowa» 
nia licyśacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż See 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C: k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Winniki, dnia 4 grudnia 1911. 


L. ex. R. 1168,11 (10) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Jana Skcezka syna Augu. 
styna w Radomyślu n S., odkędzie się dnia 
6 lutego 1912 o godz 9 przed poł. w sądzie ni- 
żej wymienionym w biurze Nr. 5, licytacya : 
1. 1/4 części realności lwh. 45, 2. całej re- 
alności iwh. 175 gminy Orzechów. 
Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytavyę, są ecenione: ad 1. na kwotę 808 
kor., ad 2, na kwotę 4883 kor. 75 hal. 
Najmższa cena wynosi: ad 1. na kwo- 
tę 208 kor. 34 hai, sd 2. kwetę 2806 kor. 
50 hbal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 
Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bulerny, wyciąg katasttalny, protokoły oce- 
nienia i 6. 0.) może każdy, mający chąń 
pienia, przejrzeć podezus godzin urzędowych 
w sądzie niżej wyinienionyra, w biurze Nr. 5. 
U. k. Sad powiatowy, Udaział V 
Rozwadów, dnia 2 stycznia 1912. 
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icl- 


u., cz, E. 564/11 (10) 

Eäykit leytacyjny. 
Na żądanie Leiby Schüssia, odbedzie 
się dnia 15 iutego 1912 o godz. 11 przea 
potudviem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 8 licytacja realnsści ob grej lwh, 
3794 ks gr. gm. Żabie, 
N.eruchomość powyższa wvstawiena na 
licytacyę jest oceniona na 8715 kor. 73 hai. 
sxujaiższa czna wynosi 58:0 kor. 50 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie pzzyjdzie do 
skutku 
Warunki lieytacyjne, które się niniej. 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej uie- 
ua omose dokumenta (wyciąg iebuiarny, wy- 
agg katasiralny, protokoły otemenim i 4. d.h 
moze każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podezas godzan urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7. 
G k Sad powiatowy, Oddniał IL. 
Żabie, dnia 26 grudnia 1911. 
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L. cz. E 2351/11 

Ridyxi icytacyjny. 
Dnia 26 stycznia 1912 o 3 po połu- 
dniu odbędzie się w biurze 10, licytazya re- 
alności lwh. 259 gm. Moczerady. 
Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
oceniona jest na 1172 kor. 
Najniższa cena wynosi 781 kor. 34 hal. 
Akta lieytacyjne w biurze 10 sądu 
przglądu. 
Prawa niedopuszczające sprzedaży na 
leży w Sadzie zgłosić. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Mosuiska, duia 20 grudnia 1911. 


(416) 


L. 106/12 IT. 
Obwieszezenie. 
C. k. Zarząd domu więziennego w Czort- 
kowie rozpisuje po myśli rozporządzenia wspól- 
nego Ministerstwa z dnia 8 kwietnia 1909 
Nr. 61 Dz. w. p. publiczną lieytacyę oferto- 
wą ma dostawę potrzebnego dla tut. Domu 
więziennega w ca:sie od 1 lutego do końca 
grudnia 1912 około 150 m? drzewa opało- 
wego bukowego i 120 m? jodłowego. 
Zapotrzeb wania 


(482) 


powyż wymienionej |; 


najpóźniej do 25 stycznia 1912 do godziny 
1% w południe, w którym to terminie na- 
stąpi komisyonalne otwsrcio ofert i przybi- 
cie w Prezydyum c. k. Sądu obwodowego w 
Czortkowie. 

Oferty muszą być na stronie zewnętrznej 
zaopatrzone napisem: „Oferta N. N. przy 
wymienieniu artykułu dostawy. Na zabezpie- 
czenie dotrzymania warunków oferty, winien 
oferent złożyć w e. k. Zarządzie jako wa- 
dyum kwotę 100 kor. wraz z ofertą. W ranie 
oddania dostawy, jest dostawca obowiązany 
do złożenia kaucyi w wysokości 10 pre. do- 
stawy. 

Oferty powyższym warunkom nieodpo- 
wiadsjące, albo po upływie wyznaczonego 
terminu nadesłana nie będą uwzględnione. 
Zatwierdzenie ofert zastrzega sobie e. k. Mi- 
nisterstwo sprawiedliwości. 

©. k. Zarząd domu więziennego. 

Czortków, dnia 11 stycznia 1912. 


L. cz. E. RON 
dykt lieytacyjny. 

Na żądanie Sary Chajes 1 spóln, w Du- 
kli, odbędzie się dnia 28 stycznia 1912 o 
o godzinie 9 przed południemw sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 licytacya 1/4 
części realności lwh 169 i 8/64 części lwh. 
170 gminy Lubatowa objętych. 

Nieruchomości wystawione na licyta- 
c5ę. sẹ ocenione na 1036 kor. 14 hal. 

Najniższa cena wynosi 691 kor. 25 hbal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Dukla, dnia 12 grudnia 1911. 
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Lez. E. 1866/11 (5) 
Kdykt lieytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
dia handlu i przemysłu w Chrzanowie zu- 
stąpiowegó przez adw. dr. Gąsiorowskiego, 
odbędzie się dnia 19 lutego 1812 o godwnie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym w biurze Nr. 18 licytacya realności 
lwh. 114, 655 i 1084 ks. gr gm. Oświęcim, 
Joachima Wulkana, Lóbla Wulkana, Trudy 
vel Frimety Wuikanowej i Rebeki Wulkano- 
wej wiasnych, wraz z przynależnościami od 
Iwh. 114 składającej się z szopy, parkaun i 
sztachetów ad realność lwh. 655 z ogrodze- 
nia się skt. dających. 

Ni»ruchomości te wystawione na licy- 
acyę, są ovenione: ad 1. lwh. 114 na 9256 
k.r, ad 2. leb. 655 na 394 kor, ad 8. 
lwh. 1034 na 81.560 koron wraz z przyna- 
leżnośviami, 

Najn:ższa cena wynosi: ad 1. 4,628 kor., 
ad 2. 197 kor, ad 8. 40.780 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki leytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomeści dokumenta może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych sądzie niżej wyisienionym w biurze 
Nr. 18. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Oświęcim, dnia 22 grudnia 2911. 
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L. cz. E. 2648/11 (4) 
Kdykt lieytacyjny. 

Dnia 29 styeznia 1912 o gedzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
odbędzie się lieytacya realności lwh. 32 ks. 
gminy Baczów wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
acyę jest oceniona na 4521 koron. 

Najniższa cena wynosi 2260 kor. 50 
hal., poniżej taj ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warangi licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może ksźżdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- , 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Przemşšlany, dnia 5 grudnia 1911. 
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Firmy. 
L. ez, Firm. 545/1 Stow. I. 96 (250) 


Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 


l Na żądanie Banku zaliezkowego we ilości drzewa w okr sie dostawy wynosi w Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
Lwowie, zastąpionego przez adw. dr. B. Pró | przybliż niu około 2000 koron. zarobkowych i gospodarczych przy firmie „To- 


chniewicza w Winnikach, odbędzie się dnia I Podstawę do wypośrodkowania cen} warzystwo wzajemnego kredytu w Bieczu, 


zarejestrowane z oyran. pożęxą*, że na pod- 

stawie uchwały n dzwyczajnego walaego 

zgromiadz nia tesoż Towarzystwa z dnia 0 

grad: da 19 | pewz ieta została uchwała zmia- 

ny $ 5% nsi i i 2 lącznie » $ 59 statutu. 
Da'a wpisu: 29 grudnia t811. 

obwodowy. iako handlowy 
Qadzisł IV. 
Jasło, dnie 29 grudnia 1911. 


+ 


L. cz Firm. 1676 Rg. O. 184 (123) 
Wpis 3> rejestru handlowego firiny 
spółkowej. 

Fe rejestru firm spółkowych należy 

gmiąś co następuje. 

oo frmy: Lwów, 

Br:mienis firmy: Gal'cy;sks epółza my- 
śliwska dawniej Alfred Dzikowski we Lwo- 
wie, spółka z ograniczoną po'ęka, — Gali- 
zis har Jaze.warejn rorm:ls Alfred Dzikow- 
ski in Lemberg, Gesellschaft" mit besch änx 
tr Hafiarg. 

Przediziet przedsiebiorstwe: 


11 


miotów wchodzących w zakres sztuki ruszni- ` $$ 
karskiej. miulistwa i iowiectwa, tudzież na- : Wass 
prawa tzchże przejm otów w eeln za. obko- | 
wym, posrednietwe przy zakapnie broni za- | 
granieznej i innych artykułów ztytkownych. 
|, 8 kowisowe spredat przedmiotów ari 
żej wywien onyen 

Forma spółyi: Spółka op'era 
kostraxe.e zdziałanym w formi» aktu rota- 
ryaineso z daty 6 października 1911  irep. 
368! 

Czas trwania: nsograniczony. 
Wysokość kanitxłu zak aduwego: 63.000 
w całości wpłacone. 
Uprawniony do zastępstwa: 
wiadowcy wspólnis. 

Zawadowey: Seweryn Kr gulshi, v 
ście el realneści we Lwowie 1 Albert Mini. 
szek, refaktor „Łowca* wa Lwowie. 

Podpis firmy: pod wyp.ssin, drukiem 
lub stampila brzmienia firmy podpisy obu 
zawiadoweów, 

Dzień wpisu: 1 grudnia 1911. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
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x 


najstarsza i najpoczytniejsza ilustracya polska. 


Przeszło tysiac stronie tekstu i przeszło dwa tysiace ilustracyj rocznie. 
„TYGODNIK ILLUSTROWANY” w r. 1912 zamieści najnowszą powieść Wł. St. Reymonta p. t: 


„MOK 1794 (czasy Kościuszkowskie). 
Bolesława Prosa; „PRZEMIANY“. Kroniki tygodniowe. 


Premia Wadzwyczśjna „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 


„Sybir, Wizye Przeszłości“ — 1912. 


(SERYA IL) 


kor. 
obaj za- 


1912. 


Album Kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO 
na tle życia wygnańców syberyjskich. 


Oddział IV. 
nia 24 listopzda 1911. 


1. kopno broni i smuńieyi wszelkiego 
rodzajn, oraz wszelkich przyborów {ovie 
ekiech i oisprzedaź tych przedmiotów, 

a. wyreb broni pilnej i ienyeb przed- 


Lwów, 


Giekay owieści 12 tomów ilustrowanych poświęconych najwybiinicjszym powieściom i romansom 
polskim i obcym, w ciągu rotu zupełnie bezpłatnie. Każdy tom suto ilustrowany. 


LEZA ZZ PPE AE Z pow 1910 i 1911 dla prenumeratorów , „Tygod. Ilustr.“ tylko kor. 10—, w oprawie kor. 16—. 


1912 Ciekawe powieści drukować będą: Elizy Orzeszkowej al pieśń niech zapłacze“; Al. 


ue (ojca) „Sprzy siężeni*; W. Karczewskiego „W Wielgiem* ; Wincentego Rapackiego , „Hanza“; Adama 


A „Szary W ilk“; Wołodego Skiby „Si edmiol.- tnia wojna” ; Karola Dickensa „Magazyn sta- 
rożytzości“ Erekmana Chatriana „Daniel Rock“; Z. Kaczkowskiego „Żydowscy”. — — — — — — — 


WARUNKI PRENUMERATY: 
WE LWOWIE: 


X j r : W GALICYI z przesyłką pscztową: 
a | SKŁAD POWOZOW | ER kwartal s a ma z oprawą książek 830 kor. kwartalnie 720 kor, z oprawą książek 8:70 a 
a U | ` 4-4 póirocznie kor., » ń 1660 kor. półrocznie 1440 kor, a + 17:40 kor. 
e PM SR sy | ARIANE ON GR rocznie 2120 kor., $ = 33-20 kor. JE 28:80 kor., m X 34:80 kor. 


Numera okazowe i prospekty bezpłatnie. 
Administracya „Tygodnika Ilustrowanego we Lwowie, 
Pasaż Hausmana 1. 9, oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 
Wydawcy: Gebethner i Wolff, — Redaktor Sok Dr. Józef Wolff. 
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SĄ Prenumeratę przyjmnuja: 


a opa —— 


Lwów, ul Karola Ludwika 5. 
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zaproszenie do przedpiaty Ma Yok 1382. 
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Mi l PRA. V 
y 5 e Q9 ś6 A Krajowa Fabryka i Główny Magazyn Broni 9 
p A firmy YA 
s) OwWoSCI M NZ y CZNE 4 „Galicyjska Spółka Myśliwska“ V 
00 WET A fN (przedtem Aifred Dzikowski) N 
Miesięcznik titeracko-nutowy na fortepian. H we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 iwi 
LV tych fabrykantów, jak: RONGEGÓ, ŁULAGH (nastę) SAUERA, POHOLUREEGA RE 


Nowości Muzyczne poświęcone są rozwojowi ty órcześci polskich talentów mu- 
zycznych. 

Muzyczne drukują utwory C rml 
tek, melodye ludowe i tańce. ) 

Muzyczne zaznajamiają z celniejszą współczesną literaturą fortepianową A 
swojskich i obcych twórców. 


CORD, TESCHNERA, broń aułamatyczną, repetjerowa śrutową i kulo= 

wą; jak WINCHESTRA, BROWNINGA i SJOLGRENA, po cenach ściśle fabry- 

cznych. Specyalność: broń dla PAŃ mysiiwech w kal. 16. tym, 20-tym jak i sztuóczyki 
TELL-H AMBRLESS. 


nowość 191112 NA SEZON KWIEJOWY Nowość 1911,12 


Automatyczna broń kulowa, celna i niczrównana w działaniu na grutego zwie- 
rza: sztućce „Browning“. 5-cio strzatowe. kal. 9m/m (250 amer.) chyżość początk. 663 


Nowości wyjątki z oper, opere- 3 


Nowości 


= 
© 
w — 


t 
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Nowości Muzyczne przyczyniają się do umuzykalnienia osób, uprawiających gę|% m. sek., energia 289 m. kg. — cena 210 kor. Sztućce „Winchester'* 5-cio strzałowe. /A 

fotteoi a y Cal. 40110 iam] chyżość początk. 2142 stoj. sek. energia 2083 funtów — cena 170. — y 

: a DACOWAe. z ; NE ) d Nowość, Nianlicher Schónauer Kal. ug)” mim chyżość początk. 620 m. sek. k 4 
Nowości Muzyczne zachęcają do czytania utworów nowych, wyrabiając zarazem D energia 322 k 

upodobanie do lepszej muzyki. Vi Roa , , Finli Ą 

yowości fizyczne ze wzgędu na bogale, a nader urozmaiconą treść są poży- lAN.  PrOWNingi Śrułowe kal, 16,  Wialk i wybór bronzów francuskich, A 


Amunicya do wszystkich isiniejacych systemów i kalibrów broni. 
Ceny Bezkonkurencyjne. Towar pierwszej jakości. 


e s 
artykuły fachowe, spra | CSŁSŁ FXS R5KS ZS 8 © © £5<5 5555) 


oraz liczne wiadomości ze świata 


teczne w każdej muzykalnej rodzinie, a także nadają się do studyów Wi 
popularno-pedagogicznych. 

Jfnzyczne w dodatku literackim zamieszczają : 
wozdania ze sceny i estrady, 
muzycznego. 

Uzyczne Są jedynem najtańszem wydawnictwem nutowem. 
uzyczne w ciągu roku dają nut wartości, według obecnych cen k-ię- 
garskich około $0 kor. 


Prenumerata we Lwowie i na prowincji: 
Rocznie 46 koron. — Półrocznie $ koron. — Kwartalnie & korony. 
Premia dla rocznych abonentów : 
a) bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyły iub porłrał Chopina i b) za pół ceny t.j. za 3 K. 


90 hal. „A. B. C.“ najnowszą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. — Przesyłka 
premium 80 hal. 


Ageneya i ekspoedycya dla Galicyi: we Lwowie, 
Biuro dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmanna 7. 
Redaktor i wydawca: Leon Chojecki w Warszawie. 


UGŁOSZENIE LICYFACYL 
liedeński Bank Zwiazkowy 


Filia we Lwowie 


Oddziai zastawniczy 
ulica Jagiellońska 1. 3, 


podaje do powszechnej wiadomości, iż zastawy. przyjęte w marcu, kwietniu 
i maju 1911 t. j. od Nr. 5682 do Nr. 13981 
w dniu 7 lutego 1912 i w dniach następnych od godziny 9—3, 
przez publiczną licytacyę (w myśl $ 19 i nast. regul. oddz. zast.) najwięcej 
dającemu za gotówkę sprzedane zostaną. 
UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy. 
Lwów, dnia 5 stycznia 1911. 


Nowości 
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Nowości 
Nowości 


EN 


Z PIERWSZORIEŃ ay 
p2 KINEMATO: £ AGRAFIUNY Y 
|” JAGIELLONSKA 20122: 


CODZIENNIE PRZEDSTAWIENIA OD 3” POPOŁ 
DO 11* WIECZOREM 
KA7DEGO TYGODNIA ZUPEŁNA 


ZMIANA PROGRAMU 


(p MUZYKA 4 
WOSSKOWA „Ag 


„Meister der Farbe“ 


oryginalne reprodukeye międzynarodowych malarzy 
kompletne roczniki 1906, 1908, 1909 
poleca 


po wyjatkowo niskich cenach 


ST. SOKOLOWSKI Lwów, pasaż Hausmana, 


Przedruku nie płacimy, 


Z f 


Biuro St. Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana |. 9 
wysyła 
22 wyborowych broszur ,„„Eśsiążnicy* 
po wyjątkowo zniżonej cenie 
K. 6*—, opłainie K. 6:50 


Tytuły broszur „Książnicy 


NOWO OTWORZONA 


KAWIARNIA 


WE LWOWIE, ROG ULICY AKA- 
DEMICKIEJ I ULICY FREDRY 


Urządzona stylowo i z komfortem według projektu artysty ma= 
łarza p. Henryka Uziębły. Lokal pierwszorzędny, z oddzielną 
wielką salą bilardową, czytelnia jasna, zaopatrzona w wielki wy” 
bór dzienników i ilustracyj krajowych i zagranicznych. Osobne 
gabinety dla pań. Gabinety dla palących i niepalących. Napoje; 
trunki, chłodniki, wina i likiery najlepszej jakości. 


1. M. Gawalewicz „Dwie baśnie*, 12. Historya Rewolucyi polskiej Tom II. — DOBOROWE PRZEKASKI o KAŻDEJ PORZE. — 

2. Pisarze rossyjscy „Godziny więzienia”. 13. W. Winawer „Notatnik Szymona de Geldern“, 

8. J. Lemański „Nowenna“. 14. Z. Sawieukowowa „Lata krzywdy. SERINE? N EE PAA ENa VAITE TEESIEN Aia N TĄ m 

4. W. Gomulicki „Zakazana“. 15. E. T. A. Hoffmann „Złoty garnek“. maa — ZKZ mn = z z z. - z = 

5. A. N. Nowaczyński „Staroście ukarany". 16. A. Langie „Zbrodnia“. po "2.  . a WOSE_ "RE rei 14 8 

6. W. Grubiński „Uczta Baltazara”, 17. W. Rapacki (syn) „Humoreski*, Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne 

7a W. Kuszell „Kapita? ziemia, 18. W Szukiewicz Odrodzenie letyeznel. miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
8. P. Dahlke „Opowiadania Buddyjskie*. 19. A. Uryasz „Fragmenty“. a: 

9. A. Niemojewski „Epoka eunuchów*. 20. E. Słoński „Przebudzenie“. ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą, 
10. K. Tetmajer „Na Skalnem podkalu*, 21. Z. Różycki „serdeczna skarga", w miejscu iub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych 


11, Historya Rewolucyi polskiej Tom I. 22. Juliusz Słowacki „Kordyan*, 


E Z SET AC WCT PZA 


Aiencya dzienników | ogłoszeń St. Sokosowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Bgkossenie da wywmwetkioh płzzm maiżomiwek. 


AZOTY < 


Rozsyłka wód z c. k. Zakładu zdrojowego w Krynicy. Jeż s DROBNE OGŁOSZENIA 
cd wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


blami lub bez, zaraz do wynaję:. 
cia. Bomagaliczów 3. 


Krajowe wody mineralne Zm Pokój uam zyróme 
i przetwory zdrojowe . | 


Urzędownie dozwołona 


WIELKA WYSPRZEDAŻ 


ze zdrojów: l z powodu zmiany lokalu w magazynie złotniczo- 
>, zegarmistrzowsko-jubilerskim 
Burkutu Krynicy Rymanowa JULIANA DĄBROWSKIEGO 
Iwonicza Morszyna Szczawnicy | KNOW. UL. HETHAŃSKA L. 4. 


1 EW MZOE 9 A CNK 


Krościenka Rabki Wysowej © Bowas zim payit UKMMOKEŃ 
zŁŻegiestowa „Słownika obcych wyrazów“ 
zastępują wszystkie wody obce. (około dziesięć tysięcy wyrazów obcych 
Do nabycia po cenach najtańszych w każdej ilości , msn | oont DO” 


j i skiej mowie używanych wraz z ich do- 
w Składnicy wód Kraj. Zwiazku Zdrojowisk i Uzdrowisk kładnem objaśnientem) 
we Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 6 


jest tego szybkie wyczerpanie się i wyjscie obecnie 
w nowem poprawnem drugiem wydaniu. 
Cena IŚ. 1:80. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach i u nakładcy 
Stanisława Kóhlera, księgarnia we Lwowie. 
Wysyłka franeo za nadesłaniem K. 218. 


Główne zastępstwo sprzedaży wód Szczawnicy. 


NORY RY RE 


AFPAOOTOFATAFAYATF TIA 


„WĘDROWIEC: | 


Dwutygodnik, wychodzi każdego 5 i 20 w miesiącu. 
Lwów — Kraków — Warszawa ręcznika do nauki rachunkowości ogól- 
: o o s SE 5 + ° nej i państwowej. Tak te, jak i dalsze 
pismo illustrowane, poświęcone turystyce i sportowi w kraju i zagranicą. zeszyty nabywać można u wydawcy 
| <A 6 


Machunkowość. 
Już wyszedł z druku li 2 zeszyt pod- 


Aleksandra Ściborskiego, Lwów, ulica 


c so ule Komitet. Ghorążczyzny 1. 16. Cena pojedyncze- 
B Redaktor naczelny: ZYGMUNT KŁOŚNIK JANUSZOWSKI, Lwów, ul. św. Zofii l. 40. ; go zeszytu 60 hal. Za nadesłaniem 
q Redaktor działu turystycznego: ROMAN KORDYS, Lwów, ul. Lindego 1. 10. Ś prenumeraty z góry na 20 zeszytów, 
D Wydawca: Qg cena pojedynczego zeszytu 55 hal, zaś 
€ St. SOKOŁOWSKI, właściciel biura podróży i kolejowego we Lwowie, Pasaż Hausmana %. 2 ża naa prenumeraty z góry 
z << <= e REA. zz = X po nad 25 do 40 zeszytów, cena po- 
) ) l my Ć jedynczego zeszytu 50 hal. Zeszyty 
Ś Adres Wydawnictwa: Lwów, Pasaż Hausmana 9, Telefon 452. B wychodzić będą bez rrzerwy aż do 
Y Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: ADMINISTRACYA „WEDROWCA“, Lwów, Pasaż Ć ukończenia całego podręcznika. 
(G Hausmana l. 9 oraz wszystkie księgarnie i Biura dzienników w kraju i zagranicą. ? AGR GORDO GORE OWSA 


Bracia Tercyarze 
Wml WE me E w Przytulisku ubogich brata Alberta 


e Na Królestwo i Cesarstwo skład główny: Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie. g 
W Galicyi i Austr. Węgr. W Król. i Cesarstwie. W Niemczech. We Franeyi. W Ameryce. 5 wə Lwowie, ul. Kleparowska 15, 
a] 


4 przesyłką: wykonują wszelkie naprawy mebli giętych; wy- 


Rocznie . . . . . Kor. 24— Rb. 13:— Marek 24:— Frk. 24— Dol. 12 

Półrocznie . . . . 19— 6:— 12:— „ 12:— 6 rabiają łóżka składane, słomianki. Ceny umiar- 
A Kwartalnie. . . . $ 6:— a 4 — 3 p= : o ; 3 kowane., Na żądanie zabierają meble do napra- 
D) Zeszyt pojedynczy . „ 120 » 0:60 kop. » 120 a I a AE b M 


wy — naprawione odsyłają. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul. Czarnieckiego l, 12 — Telefon 527. 


